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MAGAZYN
a – Donald Trump lekceważy normy elity. Ale jest skuteczny – mówi profesor Zbigniew Lewicki, amerykanista

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz Wasz tygodnik
a Ksiądz Tadeusz Isakowicz-Zaleski: niezłomny, niepokorny, oddany. Zmarł we wtorek w wieku 67 lat

DWUNASTU ODWAŻNYCH 
SOBOTA, TVP 1  21:20

PEWNEGO RAZU...   
NIEDZIELA, TV 4  20:00

PALOMA 
PON.-PT., TVN 7  15:50

BOSS
WTOREK, TVP 1  23:15

DOKUMENT

FALLAS. 
FESTIWAL OGNIA

SOBOTA, TVP DOKUMENT 16:55

SERIAL

TRZECIA PLANETA 
OD SŁOŃCA 
PON.-PT., ZOOM TV 18:00

dla odważnych
POKAZALI ŚWIATU, CO ZNACZĄ ODWAGA, BRATERSTWO I POŚWIĘCENIE

ŚRODA,  TVP 1  21:10
Tylko

VOD
ASTEROID CITY. Plejada gwiazd w najnowszej produkcji Wesa Andersona, FILM, SKYSHOWTIMECHŁOPIEC POCHŁANIA WSZECHŚWIAT. Niewinność młodości kontra brutalny świat, SERIAL, NETFLIXDEMONY KSW. Prawdziwe męstwo to przyznać się do słabości, DOKUMENT, VIAPLAY

DETEKTYW: KRAINA NOCY 
PONIEDZIAŁEK, HBO  20:10

PROGRAMY OD 12 DO 18 STYCZNIA 2024
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Mieszkańcy  kilku wsi w gminie Iłża nie chcą 
wysypiska śmieci blisko ujęcia wody strona 7

ŚWIĘTUJE 20-LECIE. WKRÓTCE WYSTĘP W RADOMIUKABARET SKECZÓW MĘCZĄCYCH

Inwestycje

U nich jeszcze nigdy 
nie było tak dobrze...

Nowy, jubileuszowy program nazwaliśmy „Jeszcze nigdy nie było tak dobrze” i w naszej 
ocenie jest innowacyjny i intrygujący – mówi Karol Golonka, który tworzy kabaret razem 
z Marcinem Szczurkiewiczem, Jarosławem Sadzą i Michałem Terczem strona 12 
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Rusza budowa 
zalewu Wysokin 
z wielkim 
dofinansowaniem 
strona 6

Kolejne oszustwo 
na pracownika banku. 
Mężczyzna stracił  
340 tysięcy złotych 
strona 3

Mariusz Kamiński 
w celi szpitalnej 
Aresztu Śledczego 
w Radomiu. Jaka 
przyczyna? strona 3
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SOBOTA
a WEEKEND Z RODZINĄ

PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a PULS BIZNESU

ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM

PIĄTEK
a PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z ECHEM DNIA

Pogoda w regionie

Uwaga: przez cały weekend zachmurzenie, ale raczej bez opadów

Barometr 
1026 hPa 

Wiatr  
zach. 26 km/h 

Biomet  
niekorzystny

Dzisiaj

Dzień

-1°C  -3°C  
Noc

Sobota

Dzień Noc
-1°C 0°C 

Niedziela

Dzień Noc
1°C 2°C 

Poniedziałek

Dzień Noc
-4°C 0°C 

Lotnisko 
Lotnisko Warszawa-Radom 

w 2023 roku obsłużyło 103.418 
pasażerów. Jest to dobry wynik 
zważywszy na fakt, że port roz-
począł swoje funkcjonowanie 27 
kwietnia. Tak obiecujący począ-
tek, świadczy o dużym zaintere-
sowaniu podróżnych i sporym 
potencjale do rozwoju lotniska. 
Blisko 103,5 tysiąca odprawio-
nych pasażerów to ponad 5 razy 
więcej niż w okresie swojego 
poprzedniego funkcjonowania 
(w latach 2015-2017), kiedy to 
łącznie w ciągu 2 lat, według da-
nych Urzędu Lotnictwa Cywil-
nego, ówczesny port odprawił 
19.538 podróżnych. W samym 
grudniu 2023 z usług lotniska 
skorzystało 6.089 tysięcy osób. 
Obecnie z radomskiego lotni-
ska dostępne są połączenia: 
do Rzymu, wykonywane przez 
Polskie Linie Lotnicze LOT, 
do Szarm el-Szejk z biurem po-
dróży Anex Tour na pokładzie 
linii lotniczy Skyline Express 
oraz do Larnaki na Cyprze ob-
sługiwane od grudnia przez 
pierwszego na lotnisku w Ra-
domiu niskokosztowego prze-
woźnika Wizz Air. 

Szansa 
Na trybunach stadionu 

w Głowaczowie wandale znisz-
czyli w początkach stycznia kil-
kanaście krzesełek. Montaż 
jednego siedziska to około 100 
złotych. Klub zaapelował 
o kontakt do osób, które wie-
dzą, kto jest winien. Liczy, że 
sprawca dobrowolnie pokryje 
koszty renowacji. Jeśli tak się 
nie stanie, o sprawie powiado-
miona zostanie policja. 

Strzał 
W czwartek, 4 stycznia 

w jednym z pomieszczeń Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 

w Radomiu wypaliła prywatna 
broń jednego z policjantów. Po-
cisk uderzył w ścianę, na szczę-
ście nikogo nie raniąc. Prokura-
tura wszczęła śledztwo. Zabez-
pieczony został monitoring, 
broń myśliwska, łuska, moni-
toring, przesłuchani zostali 
pierwsi świadkowie. 

Sklepowa 
Klient jednego ze sklepów 

w Białobrzegach wieczorem 3 
stycznia zaalarmował policjan-
tów, że obsługująca go ekspe-
dientka jest całkiem pijana. Ba-
danie wykazało, że 38-letnia 
sklepowa miała ponad cztery 

promile alkoholu w wydycha-
nym powietrzu. Policjanci skie-
rowali do sądu wniosek o uka-
ranie kobiety. 

Setka 
Feliksa Zjawińska z domu 

Wojdak, mieszkanka Ksawe-
rowa Nowego w gminie Stro-
miec obchodziła 100 urodziny. 
Życzenia składali jej między in-
nymi przedstawiciele władz 
gminy. Pani Feliksa przetrwała 
osadzenie w obozach Au-
schwitz-Birkenau, Ravens-
brück i Buchenwaldzie. Ma 
czworo dzieci, sześcioro wnu-
ków i pięciu prawnuków. 

W ogniu 
W Zajezierzu pod Kozieni-

cami paliła się w sobotę hala 
warsztatowa, w której zaparko-
wane były samochody cięża-
rowe. Z ogniem walczyło aż 
dwanaście zastępów straży. 
Dym był widoczny z kilkunastu 
kilometrów. 

Ostatnia 
3 stycznia w wieku 104 lat 

zmarła Feliksa Niewiadomska. 
Była ostatnią żyjącą osobą, 
która pracowała w radomskiej 
fabryce broni jeszcze przed II 
Wojną Światową. 

Koniec 
Andrzej Piaseczny odchodzi 

z Tańca z Gwiazdami. Piosen-
karz pochodzący z Pionek 
a obecnie mieszkający pod  
Kielcami, był jurorem przez 
dwie edycje programu. ą

Pękła „setka” lotniska i strzał 
w komendzie. Przegląd tygodnia
Sylwia Bławat
Region

Ponad 100 tysięcy obsłużo-
nych pasażerów przez lotni-
sko w Radomiu i tajemniczy 
strzał w komendzie policji 
w Radomiu - to najczęściej 
komentowane wiadomości 
minionego tygodnia. 

Największym obecnie samolotem startującym i lądującym 
w Radomiu jest Boeing 757-300 linii Skyline Express.
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Dziś 12. dzień roku 
Do sylwestra pozostało  
354 dni.  
 
Wschód słońca  
o godzinie 7.36, zachód 
o godzinie 15.51.  
 
Dzień będzie trwać 8 godzin 
i 15 minut. Jest krótszy 
od najdłuższego w 2024 r. 
dnia (20 czerwca) o 8 godzin 
i 22 minuty i dłuższy od naj-
krótszego w roku (21 grud-
nia) o 25 minut. 
 
Imieniny dziś obchodzą:  
Antoni, Arkadiusz, Bernard, 
Czesława, Małgorzata, Piotr.

12 STYCZNIA 2024
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Decyzją Ministerstwa Obrony 
Narodowej 42. Baza Lotnic-
twa Szkolnego w Radomiu 
otrzymała imię Franciszka 
Żwirki i Stanisława Wigury.

2011
KALENDARIUM

Premiera „Odprawy posłów 
greckich”. Jan Kochanowski 
tworzył to dzieło w Czarnole- 
sie, w powiecie zwoleńskim.

1578

Urodził się Ryszard Szurkow-
ski. Kolarski mistrz zaczynał 
karierę w Garbatce - Letni- 
sko gdzie mieszkał w 1966 
roku. Gmina nadała mu tytuł 
Honorowego Obywatela.

1946
Autokar z 42 pasażerami ja-
dącymi do Włoch zapalił się 
w okolicach Grazu w połu- 
dniowo-wschodniej Austrii. 
Należał do radomskiej firmy. 
Nikomu nic się nie stało.

2008
Kino w MazowieckimCen-
trum Sztuki Współczesnej 
„Elektrownia” w Radomiu (na 
zdjęciu) otrzymało imię An- 
drzeja Wajdy, reżysera który 
mieszkał w Radomiu.

2016

ZAMÓW PRENUMERATĘ: telefon: 41 375 72 30, prenumerata@echodnia.eu, bok.prenumerata@polskapress.pl

W iększość ludzi mających prawo jazdy orientuje 
się, że istnieje obowiązek udzielania pomocy 
ofiarom wypadku drogowego, jeśli jesteśmy jego 
uczestnikami i dotyczy to zarówno kierowcy, jak 

i pasażerów. Za zlekceważenie obowiązku przewidziane są kary, 
łącznie z aresztem. Znacznie mniej osób wie natomiast, że obo-
wiązek udzielania pomocy obejmuje także sytuacje niemające 
nic wspólnego z wypadkami na drogach. Stanowi o tym art. 162 
Kodeksu karnego, którego paragraf 1 brzmi tak: „Kto człowie-
kowi znajdującemu się w położeniu grożącym bezpośrednim 
niebezpieczeństwem utraty życia albo ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu nie udziela pomocy, mogąc jej udzielić bez naraże-
nia siebie lub innej osoby na niebezpieczeństwo utraty życia 
albo ciężkiego uszczerbku na zdrowiu, podlega karze pozbawie-
nia wolności do lat 3”. 

Przytaczam ten przepis, mając w pamięci zdarzenie, do któ-
rego doszło w bloku w jednym z polskich miast. Klatkę schodo-
wych wybrał tam na nocleg ranny bezdomny. Rano mieszkańcy 
zobaczyli na ścianach, podłogach i wycieraczkach pokaźne, roz-
mazane ślady krwi. Nie wiadomo, co się stało dzikiemu lokato-
rowi i w jakim stanie opuścił blok. 

Sam nie wiem, jak bym zachował się, gdyby zaniedbany i po-
krwawiony człowiek nocą zapukał do mojego mieszkania albo 
gdybym słysząc hałasy, zobaczył go przez uchylone drzwi czy wi-
zjer. Warto jednak mieć świadomość, że chowanie głowy w piasek 
naszej sytuacji prawnej nie zmienia. Jeśli można nam dowieść, że 
wiedzieliśmy o zagrożeniu życia, a nie zrobiliśmy nic, by pomóc, 
to grożą nam nie tylko wyrzuty sumienia, ale także proces i wię-
zienie. Z odpowiedzialności zwalniają okoliczności, które wska-
zano w paragrafie 2 tego samego artykułu Kodeksu karnego: 

„Nie popełnia przestępstwa, kto nie udziela pomocy, do któ-
rej jest konieczne poddanie się zabiegowi lekarskiemu albo 
w warunkach, w których możliwa jest niezwłoczna pomoc ze 
strony instytucji lub osoby do tego powołanej”. Wynika z tego, 
że trzeba szybko wezwać pogotowie i modlić się, by przybyło 
niezwłocznie.

CZŁOWIEK W POTRZEBIE. 
POMOC TO OBOWIĄZEK

Jarosław  
Reszka 
publicysta

eprasa.pl e1eb9a0e76
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Został on wcześniej skazany 
przez sąd na dwa lata więzienia 
w związku z aferą gruntową. 
Kamiński został aresztowany 
we wtorek, 9 stycznia w Pałacu 
Prezydenckim wraz z Macie-
jem Wąsikiem. 

Zatrzymani w Pałacu 
Prezydenckim 
Przypomnijmy, że skazani 

prawomocnym wyrokiem 
sądu Mariusz Kamiński i Maciej 
Wąsik zostali zatrzymani przez 
policję na terenie Pałacu Prezy-
denckiego we wtorek, 9 stycz-
nia. Zdarzenie to odbiło się sze-
rokim echem na polskiej scenie 
politycznej, a także w krajo-
wych i zagranicznych mediach. 

Byli członkowie rządu Ma-
teusza Morawieckiego skazani 
zostali w związku z tak zwaną 
„aferą gruntową”. Sąd uznał, że 
zaplanowana przez Kamiń-
skiego prowokacja Centralnego 
Biura Antykorupcyjnego w re-
sorcie rolnictwa, kierowanym 
wówczas przez Andrzeja Lep-
pera, nie miała podstaw praw-
nych. Pokłosiem afery był roz-
pad rządu Prawa i Sprawiedli-
wości, Ligi Polskich Rodzin i Sa-

moobrony. Doprowadziło to 
też do wcześniejszych wybo-
rów parlamentarnych. 

Najpierw do aresztu 
w Warszawie 
Kamiński i Wąsik najpierw 

przewiezieni zostali do aresztu 
śledczego na warszawskim 
Grochowie. W czwartek, 11 stycz-
nia, o przeniesieniu tego pierw-
szego do Aresztu Śledczego w Ra-
domiu poinformował jego syn, 
Kacper Kamiński. Maciej Wąsik 
trafił z kolei do zakładu Przytu-
łach Starych pod Ostrołęką. 

- Szanowni Państwo, wła-
śnie dowiedziałem się że 
w związku z zapowiadanym 
protestem przed aresztem 
na Grochowie reżim Tuska 
znów stchórzył. Odwołali po-
siedzenie Sejmu a dziś  prze-
wieziono mojego Tatę do Za-
kładu Karnego w Radomiu. Na-
tomiast Macieja Wąsika 
do Ostrołęki. W związku 
z czym nie będzie dziś zgroma-
dzenia pod aresztem. Widzimy 
się o 16 pod Sejmem! - poinfor-
mował na platformie X, Kacper 
Kamiński. 

Dlaczego Areszt 
Śledczy w Radomiu? 
Areszt Śledczy w Radomiu 

został wybrany najprawdopo-
dobniej z tego powodu, że 
znajduje się w nim jedyny 
w województwie mazowiec-
kim szpital więzienny. Przy-
pomnijmy, że Mariusz Ka-
miński rozpoczął strajk gło-
dowy. 

Mariusz Kamiński został 
osadzony w celi szpitalnej 
Aresztu Śledczego na Koziej 
Górze w Radomiu. Taką infor-
mację przekazali dziennika-
rzom TVN 24 posłowie Jaro-
sław Sellin i Jerzy Polaczek, 
którzy zjawili się w Radomiu 
z interwencją poselską. 

Areszt Śledczy w Rado-
miu jest jedną z najwięk-
szych i najnowocześniej-
szych jednostek penitencjar-
nych w Polsce. Pojemność 
aresztu to 1081 miejsc. 

Na terenie funkcjonują 
trzy pawilony mieszkalne – 
jeden dla tymczasowo aresz-
towanych, drugi typu za-
mkniętego dla skazanych od-
bywających karę po raz 
pierwszy i młodocianych, 
trzeci - dla skazanych i tym-
czasowo aresztowanych za-
kwalifikowanych, jako wy-
magających osadzenia w wy-
znaczonym oddziale lub celi 
aresztu śledczego lub za-
kładu karnego typu za-
mkniętego w warunkach za-
pewniających wzmożoną 
ochronę społeczeństwa 
i bezpieczeństwo. ą

Patryk Samborski
Radom

Były koordynator do spraw 
służb specjalnych w rządzie 
Mateusza Morawieckiego 
i poseł Prawa i Sprawiedli-
wości Mariusz Kamiński tra-
fił do Aresztu Śledczego 
w Radomiu. 

Mariusz Kamiński trafił do  
Aresztu Śledczego w Radomiu

Informację o zdarzeniu poli-
cjanci otrzymali w środę, 10 
stycznia. Do 66-letniego miesz-
kańca powiatu radomskiego 
zadzwonił mężczyzna poda-
jący się za pracownika banku. 
Poinformował mężczyznę, że 

środki pieniężne zgromadzone 
na jego koncie bankowym są 
zagrożone kradzieżą. Rozmów -
ca sprawiał wrażenie osoby 
profesjonalnej, chcącej uchro-
nić swojego klienta przed utratą 
środków. Następnie oszust 
przekonał pokrzywdzonego, 
aby przelał pieniądze na konta 
techniczne banku. Mężczyzna 
w kilku przelewach przekazał 
w ten sposób oszustowi 340 ty-
sięcy złotych. 

Policja apeluje o rozsądek 
przy podejmowaniu wszelkich 
decyzji finansowych. Zawsze 
należy zweryfikować tożsa-

mość dzwoniącej osoby. Każdą 
telefoniczną prośbę o przesła-
nie pieniędzy lub podanie da-
nych do konta bankowego po-
winno się traktować jako próbę 
oszustwa. 

Pracownicy banku nigdy nie 
proszą o podanie loginu i hasła 
do konta bankowego ani kodu 
autoryzacyjnego SMS. Nie po-
lecają też instalowania aplika-
cji, z której mogą wykonywać 
ruchy na koncie klienta. 

Zachowajmy czujność i ni-
gdy nie działajmy pod wpły-
wem emocji. Nasze podejrze-
nia powinno zwrócić też to, że 

oszuści podający się za pracow-
nika konkretnego banku pole-
cają zrobić przelewy na konta 
w innych bankach. 

Gdy usłyszymy tego typu 
historie, najlepiej rozłączmy 
się, a po chwili sami skontak-
tujmy się ze swoim bankiem. 
Najlepiej osobiście w placówce 
banku zweryfikować usłyszaną 
historię. Pamiętajmy też, że 
oszuści często podszywają się 
pod inne numery telefonu. 
Miejmy świadomość, że połą-
czenie pochodzące z numeru 
banku nie oznacza, że dzwoni 
do nas pracownik banku. ą

Janusz Petz
Radom

Policjanci kolejny raz ostrze-
gają przed oszustami, którzy 
podają się za pracowników 
banku. Mieszkaniec powia-
tu radomskiego stracił wła-
śnie 340 tysięcy złotych.

Stracił 340 tysięcy na „pracownika banku”

Dziś na państwa telefony 
czeka Izabela Kozakiewicz. 
Numer telefonu interwencyj-
nego „Echa Dnia”: 697 770 
056. Można też zgłosić spra-
wy mailem na adres:  
radom@echodnia.eu

Dziennikarz dyżurny
DZWOŃ I PISZ

Zabytkowy dworzec Pionki 
i wybudowany w latach 50. 
XX wieku dworzec Pionki Za-
chodnie przeszły metamor-
fozę. Obiekty zmieniły się nie 
do poznania i są już dostęp-
ne dla podróżujących. AS

Dworce po metamorfozie 
PIONKI

Prawie wszyscy uczniowie 
z Radomia, regionu radom-
skiego i całej Polski nie zdali 
egzaminu zawodowego, któ-
ry odbył się w środę, 10 
stycznia. Uczniowie wycho-
dzili z sal zszokowani. PAT

Szok po egzaminie 
REGION
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Mariusz Kamiński, były poseł i koordynator służb 
specjalnych w rządzie Mateusza Morawieckiego, został 
przewieziony do Aresztu Śledczego w Radomiu.
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RADOM

Policjanci zwalczający prze-
stępczość gospodarczą usta-
lili, że jeden z mieszkańców 
Radomia może posiadać wy-
roby bez wymaganej przepi-
sami akcyzy. W związku z tym 
funkcjonariusze przeszukali 
pomieszczenia mieszkalne 
oraz garaż na osiedlu Połu-
dnie. Zatrzymali 51-latka i za-
bezpieczyli blisko 9000 pa-
czek papierosów bez polskich 
znaków akcyzy. Wartość 

uszczuplenia wynikającego z  
niezapłaconej akcyzy 
na szkodę Skarbu Państwa 
wynosi blisko 240 000 zło-
tych. Mężczyzna trafił do poli-
cyjnego aresztu. Następnie 
usłyszał zarzut za przestęp-
stwo karno skarbowe. Złama-
nie przepisów w tym zakresie 
zagrożone jest karą grzywny 
lub karą do 3 lat pozbawienia 
wolności. 
JP

Miał ogromną kontrabandę

BIAŁOBRZEGI

Ponad 360 tysięcy złotych 
kosztowała przebudowa ulicy 
Rzecznej w Białobrzegach. 
Kierowcy mają nową na-
wierzchnię z kostki brukowej, 
a piesi chodnik. Jak informuje 
Urząd Miasta i Gminy w Biało-
brzegach pierwotnie zakła-
dano, że na ulicy Rzecznej zo-
stanie wymieniona podbu-

dowa, ułożone będą krawęż-
niki i nawierzchnia z kostki 
brukowej. Już w trakcie prac 
zdecydowano, że zostanie też 
wybudowany chodnik po jed-
nej stronie jezdni. Ulica Rzecz -
na została przebudowana 
na odcinku o długości 150 me-
trów od ulicy Poświętnej 
w kierunku wschodnim.  IK

Ulica Rzeczna po remoncie

RADOM

„Książka, ciuszek czy komóra 
- wymień u Deskura” pod taką 
nazwą będą się odbywały spo-
tkania, podczas których bę-
dzie można wymienić niepo-
trzebne, ale sprawne i przy-
datne przedmioty. Będzie tam 
obowiązywał zakaz sprze-
daży. Pierwsze spotkanie od-
będzie się już w sobotę 13 
stycznia w godzinach 15-18 
oczywiście w kamienicy De-
skurów w Rynku w Radomiu. 

Na wymianę w kamienicy De-
skurów mogą być przezna-
czone rzeczy, które są 
sprawne i nadal nadają się 
do użytku. Mogą to być 
na przykład książki, płyty, ga-
lanteria domowa, wyroby de-
koracyjne, biżuteria, drobny 
sprzęt AGD i RTV, instru-
menty muzyczne, drobne rę-
kodzieło, przedmioty kolek-
cjonerskie, odzież i zabawki - 
czyste i nieuszkodzone. IK

Akcja „wymień u Deskura”

 0010994545

Serdeczne podziękowania wszystkim za modlitwę 
i uczestnictwo w uroczystości pogrzebowej 

śtp

Janusza Sałka 
składa 

żona Ewa Sałek z rodziną
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W środę, 10 stycznia na rondzie 
w Radomiu doszło do wy-
padku z udziałem dwóch sa-
mochodów osobowych. Jedno 
z aut wpadło w latarnię. Zda-
rzenie miało miejsce na Ron-
dzie Warszawskim około go-
dziny 15. Na miejscu doszło 
do zderzenia samochodu oso-
bowego marki Audi z samocho-
dem osobowym marki Seat. 
W wyniku kolizji jedno z aut 
biorących udział w zdarzeniu 
wpadło w pobliską latarnię, 
przewracając ją. Na szczęście 

nikt z osób biorących udział 
w kolizji nie odniósł żadnych 
poważnych obrażeń. Prawdo-

podobnie przyczyną zdarzenia 
było wymuszenie pierwszeń-
stwa przez jeden z samocho-

dów. Dokładne przyczyny 
i okoliczności ustala policja. 
Na miejscu zdarzenia były 
utrudnienia. Jeden z pasów 
w kierunku zjazdu w ulicę Żół-
kiewskiego był całkowicie za-
blokowany. 

Z kolei w czwartek, 11 stycz-
nia, przed godziną 12 do zderze-
nia ciężarówki z samochodem 
marki toyota doszło na rondzie 
kozienickim. Kierowca osobo-
wej toyoty nie zachował ostroż-
ności i doprowadził do zderze-
nia z Tirem. Ciężarówka wylą-
dowała w części środkowej 
ronda. Nikomu nic się nie stało, 
ale przez pewien czas bardzo 
utrudniony był przejazd samo-
chodów jadących ulicą Kozie-
nicką, Żółkiewskiego i Alei Woj-
ska Polskiego. ą

Aleksandra Szymańska, JP
Radom

Do dwóch wypadków 
na rondach  doszło w Rado-
miu w środę i czwartek.

Dwa zderzenia samochodów 
na dwóch rondach w Radomiu

Na Rondzie Warszawskim w Radomiu doszło 
do zderzenia dwóch aut.
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Spotkanie z cyklu „Radomiak na krańcach świata: MANASLU 
czyli wieczór z Karolem Adamskim o tematyce wysokogór-
skiej, odbędzie się w sobotę 13 stycznia, o godzinie 17. w Łaź-
ni przy ulicy Żeromskiego 56. Karol Adamski jest alpinistą, hi-
malaistą, podróżnikiem i przewodnikiem górskim. Posiada 
ponad 20 lat doświadczenia górskiego, a od ponad 10 lat 
uczestniczy jako lider wypraw w górach wysokich.

„Wysokogórskie” spotkanie z Karolem Adamskim w Łaźni
RADOM

KRÓTKO

GMINA PRZYTYK

W piątek, 12 stycznia na Zale-
wie Domaniowskim pod Ra-
domiem, ratownicy Wodnego 
Ochotniczego Pogotowia Ra-
tunkowego będą prowadzić 
specjalistyczne szkolenie 
na lodzie. Wykonają oni duży 
przerębel o powierzchni kil-
kudziesięciu metrów. Ratow-
nicy ostrzegają wszystkich, 
którzy chcą poruszać się 
po lodzie na zalewie - Prosimy 
wszystkich, aby nie zbliżali 
się do rejonu bazy od strony 
wody na odległość minimum 
500 metrów przez 7 dni - prze-
strzega WOPR. 

W piątek, 12 stycznia, 
na Zalewie Domaniowskim 
w rejonie bazy szkoleniowej 
Ratowników WOPR Radom, 
planowane jest wykonanie 
dużego przerębla o wymia-
rach około 5x10 metrów. Ten 
zabieg jest związany z przewi-
dzianym szkoleniem specjali-
stycznym, które odbędzie się 
na tym terenie w sobotę. 

- Prosimy wszystkich, aby 
nie zbliżali się do rejonu bazy 
od strony wody na odległość 
minimum 500 metrów!  - 
przestrzegają ratownicy. 
PAT

Lodowe ćwiczenia za zalewie

W Liceum Ogólnokształcą-
cym imienia Armii Krajowej 
w Białobrzegach w środę, 10 
stycznia odbyła się akcji 
zbiórki krwi. Krew oddało 14 
osób, po 450 mililitrów. 
IK

Oddawali krew 
BIAŁOBRZEGI

Ciekawe warsztaty, spotka-
nia z pracownikami mu-
zeum, zwiedzanie ekspozycji 
i obiektów – tak zapowiadają 
się ferie w Muzeum Wsi Ra-
domskiej. Zapisy trwają. 
IK

Skansen zaprasza na ferie 
RADOM

W poniedziałek, 8 stycznia 
w Domu Kultury Borki w Ra-
domiu odbyła się zabawa 
karnawałowa dla najmłod-
szych mieszkańców miasta. 
Były tańce, animacje i wspól-
na zabawa. AS

Karnawał na Borkach
RADOM

W środę, 10 stycznia zostało 
otwarte lodowisko przy ulicy 
Laskowej w Grójcu. Jest 
czynne od poniedziałku 
do piątku w godzinach 9-
21:30, a w soboty i niedziele 
od 8 do 21:30. AS

Ruszyło lodowisko 
GRÓJEC

Marzysz o Thermomixie? Z „Echem Dnia” możesz wygrać jego 
najnowszy model! Do zgarnięcia także ekstrakasa na Twoje przyjemności
Styczeń to miesiąc karna-
wałowego szaleństwa. Czas 
więc by i w Naszej Loterii 
nieco zaszaleć z nagroda-
mi. W piątek, 12 stycznia 
o godz. 15.30 rozpoczyna-
my rundę, w której do wy-
grania – oprócz gotówki 
– będzie także genialny 
Thermomix! Zapraszamy 
do gry!

Przypomnijmy, Nasza Loteria 
to zabawa, która jest skiero-
wana do czytelników „Echa 
Dnia” oraz serwisu echodnia.
eu, a także użytkowników 
serwisu www.naszemiasto.pl. 
Na tych, którzy dołączą 
do gry, czekają wspaniałe 
nagrody. Udział w loterii jest 
banalnie prosty. Nie trzeba 
wykonywać żadnych skom-
plikowanych działań, wy-
starczy jedno słowo wysłane 
w SMS-ie.

Karnawałowa runda z kasą 
i Thermomixem
W piątek, 12 stycznia, o go-
dzinie 15.30 rozpoczynamy 
karnawałową rundę Na-
szej Loterii, która potrwa 
przez tydzień, do piątku 19 
stycznia do godz. 15.30. 
Odbędzie się wówczas lo-
sowanie, w którym wezmą 
udział wszystkie losy, które 
kupiono za pomocą SMS-
-ów lub BLIK-iem w czasie 

trwania tej rundy, a więc 
od 12 stycznia od godz. 15.30 
do 19 stycznia do godziny 
15.30. Losy, które wpłyną 
już po 15.30 nie przepadają. 
Wezmą udział w kolejnej 
rundzie. 

Jak włączyć się do gry? Wy-
starczy wysłać SMS o treści 
GRAM na nr 7375 (koszt 
3,69 zł). W dniu losowania, 
spośród wszystkich graczy, 
którzy wysłali w czasie trwa-
nia rundy SMS lub wykupili 
losy BLIK-iem, losowany jest 

jeden numer, z którym spró-
bujemy się skontaktować te-
lefonicznie. Jeśli wylosowana 
osoba odbierze od nas połą-
czenie, nie dość, że stanie się 
szczęśliwym właścicielem 
najnowszego modelu Ther-
momixa, to również będzie 
miała możliwość wybrania 
jednej skrytki naszego spe-
cjalnego Sejfomatu. Skrytek 
jest 25 i w każdej znajduje się 
gotówka. Minimalna kwota 
skryta w Sejfomacie to 500 
zł, a maksymalna – nawet 
5000 zł!

Dlaczego w puli nagród 
ponownie znalazł się Ther-
momix? Wyjaśnienie jest 
proste. W rundzie świątecz-
no-noworocznej, która trwała 
od 15.12-5.01, po wylosowa-
niu szczęśliwego numeru 
próbowaliśmy skontaktować 
się z jego właścicielem. 
Zgodnie z regulaminem wy-
konujemy trzy takie próby. 
Jeśli osoba nie odbierze, 
podejmujemy kontakt z ko-
lejnym wylosowanym nume-
rem. On także nie odebrał 
telefonu. Zadzwoniliśmy 

więc pod trzeci wylosowany 
numer. Sytuacja się powtó-
rzyła. A to oznacza, że może-
cie o niego grać ponownie! 
Dlatego też najnowszy mo-
del Thermomixa znów jest 
do wygrania.

Drodzy Gracze! Apelujemy 
więc do Was, abyście w dni 
losowań, a więc w piątki 
po godzinie 15.30, odbierali 
swoje telefony. Nawet, jeśli 
widzicie połączenie z nu-
meru nieznanego, nie od-
rzucajcie go, nie ignorujcie, 
bo być może to my z rado-
sną informacją o wygranej! 

Proste zasady i świetne 

nagrody
Jeśli wciąż się wahacie czy 
wziąć udział w Naszej Loterii, 
przypominamy – zasady tej 
gry są bardzo proste. Loteria 
składa się z rund różnej dłu-
gości. O tym, ile dana runda 
trwa, można się dowiedzieć 
ze strony naszaloteria.pl. 
Szczęśliwiec, który zostanie 
wylosowany w danej rundzie 
ma szanse wygrać od 500 
zł do 5000 zł, a czasami 
nawet więcej! Pojawiają się 
również rundy z nagrodami 
rzeczowymi. O tym także 
informujemy na bieżąco 
na stronie loterii.  

Mało tego, w listopadzie 
2024 roku w Naszej Loterii 
odbędzie się wielki finał, 
a więc losowanie, w którym 
do zgarnięcia będzie ćwierć 
miliona złotych! Weźmie 
w nim udział każdy SMS 
i każdy los kupiony podczas 
trwania całej loterii.

Wygrałeś? Pochwal się tym 
całej Polsce!
Gotówka lub nagroda rze-
czowa to niejedyne atrakcje 
Naszej Loterii. Każdy zwy-
cięzca może poczuć się jak 
prawdziwa gwiazda. Jeśli wy-
razi na to zgodę, skontaktują 
się z nim nasi dziennikarze, 
aby przeprowadzić wywiad. 
Pani Justyna z Krzeszowa, 
pani Anna z Zielonej Góry 
i pan Grzegorz z Torunia, 
a więc jedni ze zwycięzców 
w Naszej Loterii, już zakosz-
towali swoich pięciu minut 
sławy. A 5 stycznia do grona 
zwycięzców dołączył również 
pan Maciej z Gdyni, który 
zgarnął 1000 zł. Też chcesz 
do nich dołączyć? No to nie 
czekaj i graj!

Szczegóły i regulamin znaj-
dują się na stronie nasza-
loteria.pl. Loteria dla osób 
w wieku 18+. Organizatorem 
Loterii i Administratorem 
danych jest Peakmake Sp. 
z o.o.

MATERIAŁ INFORMACYJNY 0010994705
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W zrujnowanej kamienicy 
w Rynku Muzeum imienia 
Jacka Malczewskiego w Rado-
miu będzie miało swoją dodat-
kową siedzibę. Ma tam być mię-
dzy innymi biblioteka, ale też 
magazyn czy pracownia kon-
serwacji, ale może też kawiar-
nia. Zostały już wykonane ba-
dania archeologiczne, muzeum 
zleca projekt przebudowy. 
A na razie budynek ma być do-
datkowo zabezpieczony, bo jest 
w fatalnym stanie technicz-
nym. 

Mowa o nieruchomości 
przy ulicy Rwańskiej 1 i Rynku 
16. To zabytkowe kamienice 
w fatalnym stanie technicz-
nym. Pod koniec 2022 roku 
Urząd Marszałkowski sfinalizo-
wał ich zakup. Budynki, ale też 

działki zostały przekazane Mu-
zeum imienia Jacka Malczew-
skiego. 

- Staliśmy się posiadaczami 
najbardziej zrujnowanych bu-
dynków, a tak naprawdę kwar-
tału Miasta Kazimierzow-
skiego, których nikt nie chciał 
i nikt nie miał pomysłu, jak je 
uratować. My już wiemy, że ka-
mienice zostaną przebudo-
wane i będą służyły mieszkań-
com miasta - mówił Rafał Raj-
kowski, wicemarszałek Ma-
zowsza. 

I rzeczywiście dom, czy też 
kamienica Pusztynika 
przy Rynku 16 od lat stoi pusta. 
Stemple i rusztowania ratują 
budynek i podtrzymują ściany. 
Zabudowa ma być jeszcze do-
datkowo zabezpieczona. I wy-
maga pilnej rewitalizacji, 
a w zasadzie kapitalnej przebu-
dowy. W związku z tym, że bu-
dynek jest zabytkowy, znajduje 
się też w strefie ochrony kon-
serwatorskiej niezbędne były 
badani archeologiczne. Na zle-
cenie Muzeum imienia Jacka 
Malczewskiego w 2023 roku 
prowadziło je Stowarzyszenie 

Starożytników z Warszawy. 
Były prowadzone w budyn-
kach, ale też na działkach 
od strony ulicy Szewskiej. 

- Badania się zakończyły. 
Wiemy, że nie natrafiano 
na żadne obiekty istotne dla hi-

storii Radomia i samego Miasta 
Kazimierzowskiego. To ozna-
cza, że możemy zrealizować 
wszystkie zamierzone prace. 
W tym roku chcemy, żeby był 
przygotowany projekt. 
A w 2025 roku mogłyby się roz-

począć prace. Nie będą łatwe, 
także zakres rewitalizacji jest 
duży, przewidujemy, że całość 
potrwa dwa lata - mówi Leszek 
Ruszczyk, dyrektor Muzeum 
imienia Jacka Malczewskiego 
w Radomiu. 

Po rewitalizacji w kamienicy 
może się znaleźć miejsce mię-
dzy innymi na biura, pracownię 
konserwacji, pracownię foto-
graficzną. Będzie sala wysta-
wiennicza. W planach jest przy-
gotowanie także sali konferen-
cyjnej. 

- Chcielibyśmy, żeby na par-
terze była biblioteka. mamy 
ciekawy księgozbiór. Myślimy, 
żeby budynki miały dwie kon-
dygnacje pod ziemią i tam 
mógłby być właśnie magazyn 
na zbiory muzealne, które 
wciąż się powiększają i potrze-
bujemy bezpiecznego iejsca 
na ich przechowywanie. Ale 
pewnie w budynku będzie też 
kawiarnia, bo chodzi również 
o przyciągnięcie mieszkańców 
do Rynku i Miasta Kazimie-
rzowskiego - wyjaśnia Leszek 
Ruszczyk. 

Zabytkowa kamienica po-
wstała na przełomie XVIII i XIX 
w., pomiędzy ulicami Rwańską 
i Szewską, to dawny Dom Pusz-
tynika. Jan Pusztynik był za-
możnym radomskim kupcem, 
jednym z założycieli loży „Ju-
trzenki Wschodzącej”. ą

Izabela Kozakiewicz
Radom

Zabytkowy dom Pusztynika 
w Rynku w Radomiu 
do przebudowy. Muzeum 
Jacka Malczewskiego zleca 
projekt, w przyszłym roku 
powinny ruszyć prace.

Odbudują zrujnowaną kamienicę
DOM PUSZTYNIKA W RYNKU W RADOMIU DO PRZEBUDOWY. MUZEUM MALCZEWSKIEGO ZLECA PROJEKTZABYTKOWY 

Kamienica w Rynku w Radomiu ma być przebudowana przez Muzeum imienia Jacka 
Malczewskiego.
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SALA KONCERTOWA  

RADOMSKIEJ ORKIESTRY KAMERALNEJ

27.01.2024

NOWOROCZNY 
KONCERT 

WIEDEŃSKI
PIERWSZA NA ŚWIECIE

ORKIESTRA KSIĘŻNICZEK

BILETY: ORKIESTRAKSIEZNICZEK.PL

REKLAMA 0110965254
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Przekazano teren budowy wy-
konawcy, zwożone są maszyny, 
lada dzień ruszy budowa, która 
potrwa 1,5 roku. 

- Przygotowania do tej bu-
dowy trwały aż 15 lat. Nie 
można było rozpocząć bu-
dowy, bo nie było na to fundu-
szy. Przed wielu laty dopełnili-
śmy różne formalności zwią-
zane z inwestycję, między in-
nymi wykonaliśmy inwentary-
zację przyrodniczą. Gdy temat 
wrócił przed 6 laty okazało się, 
że inwentaryzacja przyrodni-
cza jest nieaktualne, więc nie-
które prace trzeba było rozpo-
cząć od nowa – mówi burmistrz 
Odrzywołu Marian Kmieciak. 

9 stycznia burmistrz Marian 
Kmieciak przekazał wykonawcy 
działki gminne w Cetniu, jako 
plac budowy zbiornika. Przeka-
zanie placu odbyło się w obec-
ności przewodniczącego Rady 
Miasta i Gminy Stanisława Ga-
pysa oraz radnego z Wysokina 
Mariana Sołtysiaka, który 15 lat 
wcześniej, w imieniu udziałow-
ców spółki dla Zagospodarowa-
nia Wspólnoty Wsi Wysokin, 
przekazał gminie na własność 
działki wspólnoty w Cetniu. 

Podczas budowy gmina bę-
dzie mogła dostarczyć zaintere-
sowanym ziemię z budowy za-
lewu - głównie piasek rzeczny.  

To będzie kolejny zbiornik, 
który wybuduje gmina Odrzy-
wół. Pierwszy powstał w Odrzy-
wole, drugi w Łęgonicach Ma-
łych, a teraz zostanie zbudo-
wany zbiornik „Wysokin”.  

Zakres planowanych robót 
obejmuje budowę zbiornika 
o powierzchni 6,85 hektara lu-
stra wody. Będzie więc to jeden 
z większych akwenów w regio-
nie. Ponadto zostanie zbudo-
wany próg wodny, który nie bę-
dzie stanowił bariery biologicz-

nej dla ryb. Na przyszłym zale-
wie zostaną usypane dwie wy-
sepki na środku jeziora. Zbior-
nik i jego otoczenie w całości 
będzie miał 10,5 hektara po-
wierzchni.  Kosztorys budowy 
wynosi 15,6 miliona złotych. 

Zalew „Wysokin”, to projekt 
prorozwojowy i prośrodowi-

skowy. Nie tylko pozwoli reten-
cjonować 115 tysięcy metrów 
sześciennych wody, ale po-
wstrzyma spadek wód grunto-
wych w zasięgu kilkuset me-
trów i ożywi przyrodę. 

W drugim etapie - po zakoń-
czeniu budowy samego zbior-
nika - gmina wybuduje tam ką-
pielisko, pomost, przystań 
i ścieżki spacerowe i eduka-
cyjne.Ma być też boisko i urzą-
dzenia rekreacyjne. Zbiornik bę-
dzie zabezpieczony przed inge-
rencją bobrów. Powstaną wa-
runki do rozwoju rekreacji i agro-
turystyki. Sama budowa zbior-
nika ma potrwać 1,5 roku. ą

Janusz Petz
Gmina Odrzywół

Zamiast łąk i pastwisk leżą-
cych w pobliżu Drzewiczki, 
powstanie zalew na terenie 
gminy Odrzywół. Gmina uzy-
skała rekordowe dofinanso-
wanie w ramach Polskiego 
Ładu – 13,5 miliona złotych.

Rusza budowa zalewu Wysokin 
z wielkim dofinansowaniem

Do zdarzenia doszło około go-
dziny 12 w miejscowości Zbro-
sza Duża w gminie Jasieniec. 

Na miejscu doszło do po-
żaru budynku mieszkalnego. 
Dach domu był pokryty strze-
chą, dlatego ogień bardzo 
szybko się rozprzestrzenił. 
Słupy dymu były widoczne 
z dużej odległości. Na szczęście 
nikomu nic się nie stało.  

Z ogniem walczyło siedem 
zastępów zawodowej oraz 
ochotniczej straży pożarnej, 
którym udało się opanować po-
żar. 

Na ten moment nie są znane 
dokładne przyczyny i okolicz-
ności tego zdarzenia. ą

Aleksandra Szymańska
Gmina Jasieniec

W środę, 10 stycznia doszło 
do dużego pożaru domu na  
terenie powiatu grójeckiego.

Ogromny pożar domu pod Grójcem. Spłonął 
cały dach. 7 zastępów straży pożarnej w akcji

W tym urokliwym miejscu rozpocznie się niebawem budowa zbiornika Wysokin. 
Teren już został przekazany wykonawcy. Zbiornik ma być gotowy za 1,5 roku.
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Słupy dymu były widoczne z dużej odległości.
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Zakres robót obejmuje 
budowę zbiornika o po-
wierzchni 6,85 hektara 
lustra wody. Będzie to 
jeden z większych 
akwenów w regionie

- Prace będą żmudne, czaso-
chłonne i kosztowne. W prezbi-
terium jest obraz, pod którym 
jest znacznie wcześniejsze ma-
lowidło. Musimy je odsłonić 
i wtedy konserwator zabytków 
podejmie decyzję, czy powinna 
pozostać wcześniejszy odre-
staurowany wizerunek, czy też 
obraz można zamalować. 
W kościele są cenne witraże. 
Musimy je odrestaurować, ale 
też zabezpieczyć otwory 
okienne przed wpływem ze-
wnętrznych warunków atmos-
ferycznych. To wymaga czasu 

i dużej ilości żmudnej pracy – 
mówi burmistrz Odrzywołu 
Marian Kmieciak. 

Zakres zamówienia obej-
muje prace projektowe i prace 
renowacyjne. Same prace kon-
serwatorskie mają dotyczyć 
okien, witraży, uszczelnienia 
okien i prace w prezbiterium 
kościoła. 

Renowacja jest możliwa 
dzięki dotacji z programu rzą-
dowego. 14 lipca ubiegłego 
roku, premier Mateusz Mora-
wiecki ogłosił rozstrzygnięcie 
Rządowego Programu Odbu-
dowy Zabytków. Do powiatu 
przysuskiego ma trafić ponad 5 
milionów złotych. Najwięcej 
dostanie Gmina Odrzywół 
na prace w neogotyckim ko-
ściele parafialnym w Odrzy-
wole. Dotacja wyniesie 
1.048.698 złotych. ą

Janusz Petz
Odrzywół

Niedługo rozpoczną się pra-
ce budowlane i konserwa-
torskie w kościele neogotyc-
kim w Odrzywole. 

Milion złotych dotacji na  
renowację neogotyckiego 
kościoła w Odrzywole

Ponad milion złotych otrzymała gmina Odrzywół 
z rządowego programu na prace renowacyjne kościoła.
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Nekrologi

reklama.kielce@polskapress.pl

zamówisz tutaj:

Kielce, tel. 697-770-151

 0010995828

Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Pana Czesława Cyrańskiego
Pamięć o Nim na zawsze pozostanie z nami.

Składamy najszczersze kondolencje całej

Rodzinie i Bliskim

Z wyrazami żalu i współczucia

Zarząd i Pracownicy firmy TRAKT S.A.

eprasa.pl e1eb9a0e76
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Wytykają błędy w raporcie 
odziaływania na środowisko. 
Obawiają się też zanieczyszcze-
nia ujęcia wody pitnej dla miesz-
kańców gminy w pobliskiej wsi 
Alojzów. 

Sprawa ciągnie się od połowy 
czerwca 2023 roku, kiedy Prze-
mysław Burek, burmistrz Iłży 
poinformował o wszczęciu po-
stępowania w sprawie wydania 
decyzji środowiskowej dla 
przedsięwzięcia „Budowa zinte-
growanego systemu gospodarki 
odpadami komunalnymi” w ob-
rębie Pieńki. Mieszkańcy oko-
licznych wsi postanowili zapro-
testować. 

Jak poinformował nas Marcin 
Wancerz, mieszkający w pobliżu 
planowanej inwestycji, protestu-
jący borykają się z tą sprawą już 
ponad pół roku. 

- Nawet nie wiemy, jaka inwe-
stycja jest planowana. Mimo, że 
uzasadniamy nasze uwagi 
w sposób merytoryczny, odwo-
łując się do danych z raportów 
Ministerstwa Klimatu i Środowi-
ska, pisma jakie kierujemy pozo-
stają bez odpowiedzi. Plano-
wany teren inwestycji to po pro-
stu ogromny dół i boimy się, że 
zostaną tam zwiezione niebez-
pieczne substancje poprzemy-
słowe lub odpady przemysłowe 

i przysypane ziemią. Najbliższe 
zabudowania są oddalone 
o około 650 metrów od terenu 
planowanej inwestycji - infor-
muje pan Marcin. 

Inwestorem jest Instytut Ko-
ściuszki z Krakowa. Ale jak infor-
mują protestujący, nie do końca 
wiadomo, na czym dokładnie 
ma polegać inwestycja. 

Jak wynika z dokumentacji 
przedstawionej przez inwestora, 
w Pieńkach ma znaleźć się kom-

postownia i zbiornik o pojemno-
ści 5 tysięcy litrów na olej napę-
dowy. Odpady mają być kiero-
wane na własne wysypisko od-
padów komunalnych. Ścieki za-
wierające niewielkie ilości sub-
stancji ropopochodnych mają 
być odprowadzane na tereny zie-
lone lub do oczyszczalni ście-
ków. W innych miejscach ra-
portu odziaływania na środowi-
sko czytamy o „budowie za-
kładu zbierania i przetwarzania 
odpadów zużytego sprzętu elek-
trycznego i elektronicznego, 
w tym paneli fotowoltaicznych 
wraz z niezbędną infrastrukturą 
techniczną i towarzyszącą”, 
a także o tym, że „inwestor za-
mierza zbierać odpady komu-
nalne, inne niż komunalne oraz 
zajmować się ich przetwarza-
niem”. Jeszcze w innym miejscu 
czytamy o inwestycji polegającej 
na „budowie zakładu przetwa-
rzania produktów spożywczych 
pochodzenia roślinnego i zwie-
rzęcego wraz z niezbędną infra-
strukturą”. W jednym z warian-
tów przewidziany jest ruch cięż-
kich pojazdów przez siedem dni 
w tygodniu w pracy dwuzmia-
nowej. 

Jak dodają mieszkańcy, ra-
port odziaływania na środowi-
sko dołączony do wniosku nie 
trzyma się zupełnie zasad logiki 
i zupełnie nie jest spójny. Na stro-
nie tytułowej nazwa inwestycji 
to Budowa zintegrowanego cen-
trum gospodarowania odpa-
dami komunalnymi. W tekście 
opisywane są nie tylko śmieci 
komunalne a również poprze-
mysłowe i niebezpieczne, zakład 
przetwórstwa paneli fotowolta-
icznych a nawet zakład prze-
twórstwa zwierzęcego. 

- Teren opisywany jest jako 
dobry na tego typu inwestycję, 
bo rzekomo jest to teren płaski, 
przemysłowy, dobrze skomuni-
kowany i uzbrojony. W rzeczy-
wistości jest to teren rolniczy, te-
ren wyrobiska po byłej kopalni 
piasku o wymiarach około 50 
na 600 metrów i głębokości 
około 15 metrów - stwierdzają 
mieszkańcy. 

Jak podkreślają protestujący, 
w miejscowościach sąsiadują-
cych z terenem planowanej in-
westycji, użytkowane są studnie. 
We wsi Alojzów, około 1400 me-
trów od planowanej inwestycji, 
znajduje się ogólne ujęcie wody 

pitnej dla mieszkańców gminy, 
co w połączeniu z piaszczystym 
terenem stwarza duże ryzyko 
skażenia wody. 

Oprócz tego w odległości 
około 100 metrów od planowa-
nej inwestycji znajdują się tereny 
Natura 2000 oraz obszar chro-
nionego krajobrazu. W przeszło-
ści w związku z tym faktem 
mieszkańcy okolicznych miej-
scowości otrzymywali odmow -
ne decyzje nawet na budowę in-
stalacji fotowoltaicznych. 

Obecnie burmistrz czeka 
na opinie środowiskowe ze 
strony Wód Polskich, Sanepidu 
i Regionalnej Dyrekcji Ochrony 
Środowiska. Mieszkańcy z kolei 
naciskają na burmistrza, aby ten 
uchwalił nowy Miejscowy Plan 
Zagospodarowania Przestrzen-
nego, który będzie wykluczał 
tego typu inwestycje w tej loka-
lizacji. 

- Miejscowym Planem Zago-
spodarowania Przestrzennego 
planujemy się zająć w tym roku. 
Powiadomimy mieszkańców 
o jego założeniach i każdy będzie 
mógł się do nich odnieść - stwier-
dził Przemysław Burek, bur-
mistrz Iłży. ą

Wojciech Szczepański
Gmina Iłża

Mieszkańcy wsi Pieńki, Wa-
lentynów, Krzyżanowice, 
Płudnica i Gaworzyna 
w gminie Iłża protestują 
przeciw lokalizacji wysypi-
ska śmieci w Pieńkach.

Mają mieć wysypisko śmieci koło swoich 
domów i ujęcia wody. Mieszkańcy protestują

Miejsce inwestycji znajduje się na terenie kopalni piachu 
o powierzchni około 37 tysięcy metrów kwadratowych.
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Wolna elekcja 1573. Gra o polski tron
W Muzeum Historii Polski 
wybrany został nowy 
król, wyboru dokonali 
uczniowie z całej Polski 
grając w edukacyjną grę 
strategiczną, która przeniosła 
ich na pole elekcyjne w 1573 r. 

G
ra karciana „Wolna 

elekcja 1573” powstała 

z okazji 450. rocznicy 

pierwszej wolnej elekcji 

króla w Rzeczpospolitej Obojga 

Narodów po śmierci Zygmunta 

Augusta z dynastii Jagiellonów. 

Wydarzenia tak odległe, 

a jednocześnie konkretne, 

rzadko są tematem gier, filmów, 

komiksów, nieczęsto trafiają 

w krąg zainteresowania młodych 

ludzi. „Wolna elekcja 1573” to gra 

zespołowa, historyczna, czyli 

oparta na faktach, a przy tym 

tradycyjna, tzn. „papierowa”. 

Aby przybliżyć ją młodym 

ludziom Muzeum Historii 

Polski wraz z Fundacją na 

rzecz Wielkich Historii w maju 

2023 r. ogłosiło konkurs „Wolna 

Elekcja 2023” pod honorowym 

patronatem Ministra Kultury 

i Dziedzictwa Narodowego. 

Idea konkursu zakładała nie 

tylko przypomnienie wydarzeń 

sprzed czterech wieków, 

ale także rozwijanie postaw 

obywatelskich i kluczowych 

kompetencji przyszłości, 

takich jak umiejętność pracy 

zespołowej, kreatywność 

czy krytyczne myślenie.  Do 

udziału w konkursie zostali 

zaproszeni uczniowie klas 

siódmych i ósmych szkoły 

podstawowej oraz uczniowie 

szkół ponadpodstawowych. 

Projekt miał trzy etapy: 

szkolny, regionalny i wreszcie 

ogólnopolski finał. Do rozgrywek 

szkolnych przystąpiło 

prawie 300 szkół, wyłonieni 

w nich zwycięzcy spotkali się na 

potyczkach regionalnych. Tych 

odbyło się kilkadziesiąt, a ich 

laureaci stawili się 15 grudnia na 

„polu elekcyjnym” w siedzibie 

Muzeum Historii Polski 

w Warszawie. 

NAJLEPSI STRATEDZY 
Do finałowej rozgrywki 

przystąpiły 43 osoby, 

a poprowadził ją Maciej 

Piwowarczuk -  twórca gry 

i prezes Zarządu Fundacji na 

rzecz Wielkich Historii, we 

współpracy z pracownikami 

Działu Edukacji MHP.  

Zwycięzcą konkursu został 

Dawid Wołoszyn, uczeń 2 klasy  

II Liceum Ogólnokształcącego  

im. W. Broniewskiego 

w Koszalinie, startujący pod 

opieką Lechosława Warzyńskiego. 

Aby pokonać rywali, Dawid 

wykazał się nie tylko wiedzą 

historyczną, ale także 

umiejętnościami strategicznego 

myślenia i negocjacji.

Finał konkursu był nie tylko 

testem wiedzy i umiejętności, ale 

także wyjątkowym wydarzeniem 

kulturalnym. Finałowa rozgrywka 

odbyła się w nowo otwartej 

siedzibie Muzeum Historii Polski 

na warszawskiej Cytadeli. To 

wyjątkowe połączenie edukacji 

i rozrywki pozwoliło uczestnikom 

jeszcze lepiej zrozumieć 

kontekst historyczny. 

Wszyscy finaliści otrzymali  

nagrody w postaci bonów 

na kulturę do wykorzystania 

w księgarniach w całej Polsce.

Konkurs sfinansowany był 

ze środków Ministerstwa Kultury 

i Dziedzictwa Narodowego, 

a dzięki zaangażowaniu 

nauczycieli i uczniów stał się 

wyjątkowym wydarzeniem 

edukacyjnym.

Popularność tego 

konkursu świadczy o tym, 

że gry zespołowe podnoszą 

skuteczność uczenia się, uczą 

współpracy, negocjacji i retoryki 

w grupie rówieśniczej, szkolnej 

lub towarzyskiej. 

UCIECZKA Z CYFROWEGO 
ŚWIATA 
Twórcy przygotowali grę 

w taki sposób, aby bez 

problemu wykorzystywać 

ją w szkole, podczas lekcji 

lub w bibliotece, czytelni czy 

świetlicy. Rozgrywka odrywa od 

tradycyjnie przeprowadzanych 

lekcji w klasie, a nie trwa dłużej 

niż dwie jednostki lekcyjne. 

Jest stosunkowo łatwa do 

przeprowadzenia w przestrzeni 

szkolnej. 

Przede wszystkim jest to 

gra spoza cyfrowego świata, 

który dziś szczelnie otacza 

młodych ludzi, zatem jest 

też dobrym narzędziem do 

rozwoju tych struktur w mózgu, 

które podczas przebywania 

w przestrzeni cyfrowej nie są 

angażowane. Uczestnicy swoje 

punkty zapisują ręcznie i muszą 

na finale swój wynik obliczyć 

zgodnie z zasadami zawartymi 

w regulaminie.

Konstrukcja gry powierza 

dużą rolę prowadzącemu, 

co daje nauczycielowi duże 

możliwości przemycenia 

wiedzy historycznej 

w ciekawy sposób, na przykład 

z użyciem staropolszczyzny, 

a jednocześnie nie pozwala 

zdominować gry, gdyż to 

uczniowie wybierają króla. 

Gra wymaga od uczestnika 

wymyślenia strategii działania 

na kilku poziomach. Role w grze 

są różne, losowo przypisane, 

stąd rozegranie jej drugi i kolejny 

raz w tym samym gronie nie jest 

nużące i przewidywalne. 

MUZEUM, KTÓRE ZASKAKUJE 
Muzeum Historii Polski chętnie 

przyłączyło się do projektu, 

ponieważ już od dawna szeroko 

wykorzystuje gry w swojej 

ofercie edukacyjnej, począwszy 

od gier karcianych przez 

planszowe aż do gier miejskich.  

Rozgrywki często są elementem 

lekcji i warsztatów realizowanych 

przez Dział Edukacji – mówi 

Gabriela Sierocińska-Dec, 

Kierownik Działu.

Muzeum w nowej siedzibie 

położonej na warszawskiej 

Cytadeli posiada nowoczesne 

centrum edukacyjne 

zaprojektowane tak, aby 

tworzyć przyjazną przestrzeń 

do prowadzenia zajęć. Duże 

i przeszklone sale warsztatowe 

łączą się bezpośrednio z Parkiem 

Edukacyjnym, w którym 

również można prowadzić 

zajęcia. Wystawy czasowe, 

kino i amfiteatr i sam teren 

Cytadeli dają duże możliwości 

tworzenia ciekawych zajęć 

popularyzujących historię wśród 

młodszych i starszych odbiorców.

Informacji o edukacyjnych 

propozycjach Muzeum Historii 

Polski warto szukać na stronie 

www.muzhp.pl.

MHP/M. Cioch

MHP/R. Chmielewski

MATERIAŁ INFORMACYJNY MUZEUM HISTORII POLSKI 0010985432
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Zderzył się tam volkswagen 
transporter z Tirem. Jedna 
osoba jest poszkodowana. 

Do wypadku doszło o godzi-
nie 11.50 na drodze wojewódz-
kiej 725. Po zderzeniu Tira z vol-
kswagenem ten ostatni pojazd 
przewrócił się na bok. Poszko-
dowana została kierująca bu-
sem 78-letnia kobieta. Strażacy, 
którzy przybyli na miejsce ewa-
kuowali ranną kobietę wybija-
jąc najpierw przednią szybę. 
Kobietę odwieziono do szpitala 
w Grójcu. Oboje kierujący byli 
trzeźwi.  

Policja ustala okoliczności 
zdarzenia. Zarówno cięża-
rówka jak i volkswagen trans-
porter byli w ruchu. Prawdopo-
dobnie do wypadku przyczy-
niła się nieostrożna jazda, 
a także zimowe warunki panu-
jące na drodze. O godzinie 13 

droga była jeszcze zabloko-
wana. Policja zorganizowała 
objazdy, przejezdność drogi 725 
została rzywrócona po godzinie 
14. Miejsce zdarzenia zabezpie-
czają strażacy z zawodowej 
straży pożarnej z Grójca, a także 

z jednostek Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Błędowie i Wilkowie. 

Do groźnego zdarzenia dro-
gowego doszło również 
w środę, 10 stycznia o godzinie 
18.25 na obwodnicy Białobrze-
gów, na trasie S7. Samochód re-

nault laguna uderzył w ba-
rierkę. 63-letni kierowca, 
mieszkaniec powiatu biało-
brzeskiego, miał 2 promile alko-
holu w organizmie. Podróżo-
wał sam. Nie odniósł poważ-
niejszych obrażeń. ą

Janusz Petz
Region

Do groźnego wypadku dro-
gowego doszło w czwartek, 
11 stycznia w miejscowości 
Jadwigów w gminie Błędów 
w powiecie grójeckim. 

Zderzenie z tirem i uderzenie 
w barierki na obwodnicy

W środę, 10 stycznia policjanci 
otrzymali informację o nie-
trzeźwym kierowcy na ulicy 
Garbarskiej. Funkcjonariusze 

z Wydziału Patrolowo Inter-
wencyjnego KMP w Radomiu 
zatrzymali 63-latka, który kie-
rował pojazdem marki Opel. 
Z relacji świadków wynikało, że 
mężczyzna kierował pod wpły-
wem alkoholu. Policjanci 
sprawdzili stan trzeźwości kie-
rowcy i okazało się, że ma po-
nad 2 promile alkoholu w orga-
nizmie. Mężczyźnie zatrzy-
mano prawo jazdy. 

Policjanci z Wydziału Ruchu 
Drogowego Komendy Miejskiej 

Policji w Radomiu zatrzymali 
w Wielogórze w gminie Je-
dlińsk 42-letniego mieszkańca 
Radomia, który kierował pojaz-
dem marki Opel. Po sprawdze-
niu stanu trzeźwości okazało 
się, że jest nietrzeźwy – badanie 
alkomatem wykazało 2,5 pro-
mila alkoholu w organizmie. 
Dodatkowo mężczyzna nie ma 
uprawnień do kierowania po-
jazdami. Kolejnego nietrzeź-
wego zatrzymali policjanci z ra-
domskiej drogówki na ulicy 

Wernera w Radomiu. 44-latek 
kierujący pojazdem marki VW 
zdecydował się na kierowanie 
autem mając blisko 2 promile 
alkoholu w organizmie. 

Policja przypomina, że wsia-
danie za kierownicę po alko-
holu stwarza realne zagrożenie 
dla życia i zdrowia wszystkich 
uczestników ruchu. 

Za przestępstwo jakim jest 
kierowanie autem po alkoholu 
grozi kara do 3 lat pozbawienia 
wolności. ą

Janusz Petz
Radom/Gmina Jedlińska

W środę, 10 stycznia w ręce 
radomskich policjantów tra-
fiło 3 kierowców, którzy zde-
cydowali się na kierowanie 
pojazdem pod wpływem al-
koholu. 

Nietrzeźwi kierowcy na ulicach Radomia oraz 
w gminie Jedlińsk zatrzymani przez policjantów

W wypadku w Jadwigowie poszkodowana została 78-letnia kierująca samochodem 
volkswagen transporter.
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Do pożaru doszło we wtorek, 9 
stycznia. Ogień pojawił się w ko-
tłowni, a następnie przeniósł się 
do przylegającego garażu 
i na poddasze. Większość po-
mieszczeń uległa znacznemu 
zniszczeniu. Pożar objął również 
samochód, który nie nadaje się 
do użytku. Dom wymaga grun-
townego remontu, a koszty są 
duże, dlatego ofiary zdarzenia 
zwracają się z prośbą o wsparcie. 
Na stronie zrzutka.pl powstała 

zbiórka, dzięki której można 
wpłacać pieniądze na pomoc. 

- Nigdy nie myśleliśmy, że bę-
dziemy musieli prosić o wsparcie. 
Straty materialne są bardzo duże: 
potrzebny jest gruntowny remont 
dachu i komina, wymiana okien, 
bramy garażowej, tynków i insta-
lacji w całym mieszkaniu. Nasza 
sytuacja finansowa nie jest w sta-
nie pokryć kosztów odbudowy 
bez wsparcia ludzi dobrej woli. 
Każda pomoc ma ogromne zna-
czenie, więc z góry dziękujemy 
wszystkim, za okazane wspar-
cie - piszą w zbiórce pogorzelcy. 

Dodatkowo pogorzelców wes-
prze lokalny klub sportowy. 3 lu-
tego na hali Młodzika Publicznego 
Szkoły Podstawowej numer 18 
na ulicy Ofiar Firleja odbędzie się 
Bundesliga CUP Charytatywna 
dla Pogorzelców z Jedlanki. 
Udział weźmie 10 drużyn.  ą

Aleksandra Szymańska
Gmina Jedlińsk

W Jedlance, w gminie Je-
dlińsk, doszło do pożaru do-
mu jednorodzinnego. Ogień 
zajął kotłownię i przylegający 
garaż wraz z samochodem. 
Teraz ruszyła zbiórka pienię-
dzy na pomoc pogorzelcom. 

Pożar strawił ich dom i cały 
dobytek. Ruszyła zbiórka 
na pomoc pogorzelcom

Na otwarcie tej zawsze oczeki-
wanej ekspozycji przyszło bar-
dzo wielu miłośników fotogra-
fii. 

Powitali wszystkich Marcin 
Rusek - w imieniu Łaźni 
i Krzysztof Zdanowicz, prezes 
Radomskiego Towarzystwa Fo-
tograficznego. Głos zabrał też 
Leszek Jastrzębiowski, wice-
prezes Towarzystwa. 

Jak podkreślił Krzysztof 
Zdanowicz - zasada wystawy 
jest zawsze jedna. Każdy z au-
torów pokazuje tę fotografię, 
którą sam uważa za najlepszą 

w minionym roku. - A nasze do-
roczne wystawy powstają z po-
trzeby zaprezentowania swo-
ich fotografii nie tylko przyja-
ciołom ze stowarzyszenia ale 
i szerszej publiczności. 
Przed wernisażem zadajemy 
sobie pytanie czy nasza wy-
stawa trafi w gust i zapotrzebo-
wania publiczności. Przy zale-
wie fotografii, które wykonują 
teraz niemal wszyscy, ocena 
jest trudna do przewidzenia. 
Miejmy nadzieję, że nasza wy-
stawa spodoba się widzom - 
mówił Krzysztof Zdanowicz. 

Jak określają sami autorzy - 
na tej wystawie widzimy foto-
grafie będące pochwałą urody 
natury. 

Ekspozycja obejmuje foto-
grafie 44 autorów. Najliczniej-
sze są pejzaże, ale widzimy też 
portrety i martwe natury. Są 
zdjęcia reportażowe ale także 
i studyjne. ą

Barbara Koś
Radom

Doroczna Wystawa Radom-
skiego Towarzystwa Foto-
graficznego otwarta została 
w Łaźni przy ulicy Żerom-
skiego 56 w Radomiu we 
wtorek, 9 stycznia.

Doroczna wystawa 
fotografii otwarta w Łaźni

Większość pomieszczeń uległa znacznemu zniszczeniu. 
Pogorzelcy zwracają się z prośbą o pomoc.
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ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń
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POLSKA 
i ŚWIAT

W czwartek nad ranem 
w związku z manifestacją sym-
patyków Prawa i Sprawiedliwo-
ści przed gmachem Sejmu poja-
wiły się barierki. Decyzję o ich 
postawieniu skrytykował m.in. 
poseł PiS Zbigniew Kuźmiuk. 
Przypominał, że obecna koalicja 
rządowa zapowiadała, że Sejm 
będzie otwarty dla wszystkich 
obywateli, dlatego to, co się 
stało, było niezrozumiałe. Kuź-
miuk podkreślił, że zwolennicy 
PiS kochają wolność i demokra-
cję oraz zapewniał, że manife-

stacja będzie pokojowa. Pytany 
o cel „Protestu wolnych Pola-
ków”, poseł PiS przypomniał, że 
na początku to była walka o wol-
ność słowa. – Teraz to jest 
w ogóle walka o wolność. To jest 
pokazanie, że polska konstytu-
cja oraz praworządność w na-
szym kraju są brutalnie łamane – 
mówił. 

Decyzję o postawieniu barie-
rek podjęła policja. Szef klubu 
parlamentarnego PSL Krzysztof 
Paszyk zapowiedział, że zabez-
pieczenia znikną po zakończe-
niu manifestacji. W jego ocenie 
nastroje w PiS są radykalne, dla-
tego istniała obawa, że na mani-
festacji pojawią się prowokato-
rzy, którzy będą zagrażać bezpie-

czeństwu policjantów chronią-
cych Sejm. 

Rzeczniczka Komendy Sto-
łecznej Policji Marta Gierlicka 
podkreśliła, że barierki zostały 
postawione jako element wspar-
cia działań funkcjonariuszy. Za-
znaczyła, że nie jest to nic nad-
zwyczajnego i policja może ko-
rzystać z właśnie takiego rodzaju 
środka wsparcia technicznego. 
Do ochrony demonstracji zostały 
ściągnięte także posiłki z innych 
garnizonów w kraju. 

W środowym oświadczeniu 
prezydent mówił, że zdaje sobie 
sprawę z tego, że wydarzenia 
z ostatnich dni budzą wiele emo-
cji i prosił o spokój tych, którzy 
zdecydowali się wziąć udział 
w manifestacjach. W podobnym 
tonie wypowiadał się szef Biura 
Bezpieczeństwa Narodowego 
Jacek Siewiera. 

– W każdej sytuacji, przy ta-
kiej ilości emocji sytuacja może 

się wymknąć spod kontroli, a od-
powiedzialność za zarządzanie 
nastrojami społeczności spo-
czywa na sprawujących władzę 
– stwierdził Siewiera. 

– Jako szef BBN zdecydo-
wanie apeluję o obniżenie 
i bardzo odpowiedzialne za-
rządzanie emocjami społecz-
nymi w nadchodzących 
dniach – wezwał. 

Tymczasem jeszcze przed  
rozpoczęciem manifestacji 
przed Sejmem i późniejszym 
przemarszem protestujących 
pod siedzibę TVP aresztowani 
politycy PiS – były szef CBA i mi-
nister spraw wewnętrznych i ad-
ministracji Mariusz Kamiński 
oraz jego zastępca Maciej Wąsik  
– zostali przewiezieni z aresztu 
śledczego Warszawa-Grochów, 
gdzie również planowano zgro-
madzenie, do ośrodków peni-
tencjarnych znajdujących się 
poza stolicą. 

Jak poinformował w me-
diach społecznościowych syn 
Mariusza Kamińskiego, Kacper, 
jego ojciec został przetranspor-
towany do Zakładu Karnego 
w Radomiu. Z kolei były wiceszef 
MSWiA Maciej Wąsik miał zostać 
przewieziony do Ostrołęki. 

Rzecznik prasowy dyrektora 
okręgowego Służby Więziennej 
w Warszawie, ppor. Bartosz Mu-
szyński, napisał w oświadcze-
niu, że SW nie udziela informa-
cji o działaniach podjętych wo-
bec konkretnych osadzonych. 
Dodał, że „zgodnie z obowiązu-
jącymi procedurami po dokona-
niu wobec nowo przyjętych osa-
dzonych wszystkich niezbęd-
nych czynności związanych z po-
bytem w celi przejściowej w jed-
nostce, do której osadzeni zostali 
przyjęci, i zakwalifikowaniu ich 
przez komisję penitencjarną 
do odpowiedniego typu i rodzaju 
zakładu karnego”. PAP

Anna Nagel
Warszawa

Jeszcze przed rozpoczęciem 
„Protestu wolnych Pola-
ków” aresztowani były szef 
CBA Mariusz Kamiński i je-
go zastępca Maciej Wąsik zo-
stali przewiezieni do zakła-
dów karnych poza stolicę.

PiS zorganizowało protesty w obronie swoich polityków

Szef Kancelarii Sejmu wyjaśniał, że „barierki postawiła 
policja po ocenie ryzyk związanych z manifestacją”
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Korea Północna wykorzystuje Ukrainę jako 
poligon doświadczalny. (...) Z  jej punktu 
widzenia to symulowany atak na nasz kraj
Hwang Joon-kook ambasador Korei Południowej przy ONZ

Ambasador Korei Południowej przy ONZ Hwang Joon-
kook oświadczył podczas posiedzenia Rady Bezpieczeń-
stwa ONZ, że Korea Północna, przekazując Rosji swoje 
rakiety, traktuje Ukrainę jako poligon doświadczalny dla 
swojej broni. Jak podkreślił, niektórzy eksperci oceniają, 
że pociski wystrzelone w kierunku Ukrainy, to rakiety 
KN-23, które mogą przenosić głowice nuklearne.

NOWY JORK 

MATERIAŁ INFORMACYJNY 0010958878
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DROBNE
Centralne Biuro Reklam i Ogłoszeń
al. IX Wieków Kielc 4, 25-516 Kielce, 
tel. 41 349-53-10, fax 41 332-45-40
brio@echodnia.eu; www.echodnia.eu

RUBRYKI 
W OGŁOSZENIACH 
DROBNYCH

H FINANSE BIZNES H GASTRONOMIA H HANDLOWE H KOMUNIKATY 
H MATRYMONIALNE H MOTORYZACJA H NAUKA H NIERUCHOMOŚCI H PRACA 
H ROLNICZE H RÓŻNE H TURYSTYKA H USŁUGI H USŁUGI KAMIENIARSKIE 
H USŁUGI POGRZEBOWE H ZDROWIE H ZWIERZĘTA H ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE  BEZPYŁOWE, 

układanie, remonty, tel. 604-578-046. 

 PORZĄDKOWE 

  PRANIE  dywanów, tapicerki, 

pielęgnacja ogrodów, sprzątanie tel. 

606 429 802, www.robson-pranie.pl 

 INNE 

  NAPRAWA  pralek, lodówek. 

Domagała, 41/332-32-24, 504-869-271. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  NIEMIECKA  firma zatrudni do 
regipsów. 0049 170 540 50 90. 

0010983079

Różne

  STARE  książki - skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIE  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

czytaj
telemagazyn.pl

Twój wybór programów

– Chcę to stwierdzić absolutnie 
jednoznacznie. (...) Izrael wal-
czy z terrorystami Hamasu, 
a nie z palestyńską ludnością, 
i robi to w pełnej zgodności 
z prawem międzynarodowym  
- powiedział szef izraelskiego 
rządu w nagraniu w mediach 
społecznościowych. 

Według Netanjahu celem 
wojsk Izraela „jest oczyszcze-
nie Gazy z terrorystów i uwol-
nienie zakładników”. – Kiedy to 
zostanie dokonane, Strefa bę-
dzie mogła zostać zdemilitary-
zowana i zderadykalizowana, 
tym samym stwarzając szanse 
na lepszą przyszłość tak dla 
Izraela, jak dla Palestyńczyków 
– dodał. 

Agencja Reutera pisze, że 
premier Izraela pierwszy raz za-
jął publicznie stanowisko 
sprzeczne z wezwaniami swo-
ich skrajnie prawicowych mini-
strów, którzy twierdzą, że Pale-
styńczycy powinni dobrowol-
nie opuścić Strefę Gazy. 

Rządząca w Strefie Gazy pa-
lestyńska organizacja terrory-
styczna Hamas przeprowadziła 
7 października 2023 roku atak 
na Izrael, w wyniku którego zgi-
nęło około 1200 osób, w więk-
szości cywilów, a około 240 zo-

stało uprowadzonych. W trwa-
jących do dziś operacjach od-
wetowych Izraela śmierć po-
niosło ponad 23 tys. Palestyń-
czyków, a 90 procent z ponad 
dwóch milionów mieszkańców 
Strefy Gazy musiało opuścić 
swoje domy. Zniszczeniu uległa 
połowa wszystkich budynków 
na tym terytorium. 

Tymczasem organizacja po-
zarządowa UN Watch poinfor-
mowała, że kanał Telegram 
używany przez 3 tys. palestyń-
skich nauczycieli z finansowa-
nych przez ONZ szkół UNRWA 
zawiera pochwały ataku Ha-
masu i wezwania do pomocy 
terrorystom. W swoim raporcie 
UN Watch stwierdza, że 
po ataku Hamasu na Izrael 
członkowie grupy pisali 

o sprawcach jako o „bohate-
rach”, udostępniali zdjęcia za-
bitych i pojmanych Izraelczy-
ków, a nawet wzywali do egze-
kucji zakładników. Jeden z na-
uczycieli, Abdallah Mehjez, na-
woływał, by mieszkańcy Gazy 
nie słuchali wezwań izraelskiej 
armii do ewakuacji, tym sa-
mym służąc jako żywe tarcze 
dla Hamasu – twierdzi UN 
Watch, dodając, że nim Mehjez 
zatrudnił się w szkole finanso-
wanej z międzynarodowych 
składek, pracował dla brytyj-
skiego nadawcy – BBC. 

Na kanale grupy znajdują się 
również pliki zawierające na-
zwiska pracowników UNRWA, 
numery identyfikacyjne, har-
monogramy lekcji i szkolne 
materiały edukacyjne. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Tel Awiw

Premier Izraela Benjamin 
Netanjahu oświadczył, że je-
go kraj nie ma zamiaru wy-
siedlać cywilnej ludności 
z palestyńskiego terytorium.

Izrael deklaruje, że nie planuje 
trwałej okupacji Strefy Gazy

Benjamin Netanjahu chce „zdemilitaryzowania 
i zderadykalizowania” Strefy Gazy w celu możliwości 
stworzenia „lepszej przyszłości zarówno dla Izraela, jak 
i Palestyńczyków”
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Kielce, ul. Żytnia 20
www.szkolachudy.pl

KURSY PRAWA JAZDY

UMOŻLIWIAMY WYKŁADY 
PRZEZ INTERNET

41-366-08-62 
602-299-279

SZKOLENIE OKRESOWE

KWALIFIKACJA WSTĘPNA 

ADR

WARSZTATY INSTRUKTORSKIE 

15 I  1500 AB

17 I 1600 CD

REKLAMA 0110988024
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Lewicki o tym, 
dlaczego elity USA  
tak boją się Trumpa

Strony 14-15

Piątek, 12.01.2024
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Kabaret Skeczów Męczących hucznie obchodzi 20-lecie działalności. Z tej okazji 
przygotował innowacyjny program, który niedługo pokaże widzom. Jeden z występów 

odbędzie się w Radomiu. Panowie zdradzili, że będzie arcyzabawnie i intrygująco
Anna Bilska

W
 grudniu Kabaret 
Skeczów Męczą-
cych odpoczywał 
po intensywnej 
trasie a w styczniu 
rozpoczął prace 

nad najnowszym, jubileuszo-
wym programem. - Wróciliśmy 
z wojaży i ostro wzięliśmy się 
do pracy – mówi Karol Golonka, 
który tworzy kabaret razem 
z Marcinem Szczurkiewiczem, 
Jarosławem Sadzą i Michałem 
Terczem. - Nowy, jubileuszowy 
program nazwaliśmy „Jeszcze 
nigdy nie było tak dobrze” 
i w naszej ocenie jest innowa-
cyjny i intrygujący. Sama nazwa 
zresztą odnosi się do kilku wy-
miarów. Jakich? Nie będziemy 
tego wyjaśniać, bo to publicz-
ność będzie musiała to rozgryźć 
i zinterpretować – mówi tajem-
niczo artysta. 

W nowym programie Kaba-
ret Skeczów Męczących zasko-
czy widzów. To będzie abso-
lutna nowość! - Chyba jako 
pierwszy kabaret na świecie, 
do tworzenia skeczy wykorzy-
stamy sztuczną inteligencję. 
Chcemy stworzyć program, ja-
kiego jeszcze nie było. W końcu 
20-lecie nas do tego zobowią-
zuje. Chcemy podsumować ten 
czas w wyjątkowy sposób i za-
prosić widzów na niepowta-
rzalne spotkanie z humorem – 
zdradza Karol. 

20 lat minęło 
Kabaret Skeczów Męczą-

cych został założony w Kiel-
cach w 2003 roku. Dla czwórki 
studentów była to wówczas 
frajda i odskocznia. Nikt nie li-
czył, że ich skecze będą bawić 
Polaków w całym kraju i zagra-
nicą. - 20 lat temu, kiedy bawi-
liśmy się w kabaret, nikt z nas 
nie myślał, że to tak się potoczy 
– wspomina Michał Tercz. - Za-
czynaliśmy jako młodzi 
gniewni, nie mieliśmy wtedy 
żon i kredytów. Dziś to nasza 
praca i sposób na życie a na sce-
nie mamy takie poczucie doj-
rzałości. Przez te wszystkie lata 
mogliśmy poznać się jak łyse 
konie, ale to nie znaczy, że nie 
potrafimy się zaskoczyć. Jesz-
cze nie powiedzieliśmy ostat-
niego słowa. 

- Nigdy byśmy się nie posą-
dzali o to, że dojdziemy do ta-

kiego momentu. Jesteśmy jak 
stare małżeństwo, ale takie 
małżeństwo z iskrą. Cały czas 
odkrywamy się na nowo – 
mówi Karol Golonka. 

- 20-letnia działalność kaba-
retowa to jest spełnienie na-
szych marzeń, ale i bardzo 
ciężka praca. To pochłonęło całe 
nasze życia, ale i odpłaciło set-
kami pięknych chwil – podkre-
śla Marcin Szczurkiewicz. - Spo-
tkania z publicznością dają nam 
cały czas dużo frajdy. Wciąż nam 
się chce, jest chemia, jest ener-
gia a to jest kluczowe. Co ważne, 
nigdy jeden spektakl nie jest taki 
sam jak drugi. Czasem coś wy-
nika z kontaktu z publicznością, 
czasem wkręcamy się nawza-
jem podczas występów. Po tylu 
wspólnych latach, wiemy, że 
możemy sobie na to pozwolić. 
To się nie zmieniło przez ponad 
20 lat. 

Lekcja pokory 
Czego działalność kabare-

towa nauczyła kielczan? - Po-

kory. Na scenie, tak jak w ży-
ciu, czasem podejmujemy do-
bre, a czasem złe decyzje. Po-
nadto, nauczyłem się bycia 
wyrozumiałym i poznawać lu-
dzi. Dziś, już po kilkuminuto-
wej rozmowie, jestem w stanie 
ocenić, czy warto z kimś roz-
mawiać. 

- Ja nauczyłem się, że nie ma 
patentów na dobry kabaret – 
mówi Karol. - Świat się zmienia, 
humor też. Stajemy w obliczu 
zmiany pokoleniowej. Kiedy za-
kładaliśmy kabaret, niektórzy 
z naszych widzów dopiero się 
rodzili. A my nadążamy za zmie-
niającym się światem i wciąż 
mamy młode umysły. Cieszymy 
się, że poza stałymi bywalcami, 
na nasze występy przychodzą 
młodzi ludzie, nowi odbiorcy. 
Nie jesteśmy „dziadersami”. 
Niektórzy nie dowierzają, że je-
steśmy po 40-tce. 

Choć kabaretowe trasy niosą 
ze sobą dużo wyrzeczeń, pano-
wie nie wyobrażają sobie dziś 
życia bez kabaretu. - Po mie-

siącu urlopu, już bardzo bra-
kuje mi sceny, dlatego nie mogę 
się doczekać na pierwsze wy-
stępy w tym roku. Właśnie to 
jest fajne w tym zawodzie, że to 
nigdy się nie nudzi. Nie ma ru-
tyny, nigdy nie ma tak samo – 
mówi Michał. 

- To sterująca praca, bo za-
wsze staramy się sprostać 
oczekiwaniom ludzi. Chcemy, 
by wychodząc ze spotkania 
z nami, mieli poczucie, że do-
brze wydali swoje pieniądze 
i po prostu świetnie się bawili. 
To za każdym razem jest dla 
nas wyzwanie. I tak jak mówi 
Michał, w naszym zawodzie 
nie ma rutyny. Jest duża 
zmienność, której dziś pew-
nie trudno byłoby nas odu-
czyć. 

- Kiedyś występowaliśmy 
za słodkie bułki, a dziś jest tro-
chę ludzi, którzy chcą nas oglą-
dać i śmiać się z tego, co robimy 
– mówi Jarek Sadza. - Cieszymy 
się z tego, co wyszło, choć nikt 
z nas tak naprawdę nie spodzie-

wał się takiego sukcesu. Dzię-
kujemy widzom za ten czas i li-
czymy, że wciąż będą przycho-
dzić na nasze występy. Wciąż 
jesteśmy w stanie coś dobrego 
przekazać, mamy dużo dobrej 
pozytywnej energii. 

Kabaretowy top 
Dziś Kabaret Skeczów Mę-

czących jest jednym z najpo-
pularniejszych polskich kaba-
retów, który wciąż zachwyca 
reagując na bieżące wydarze-
nia z Polski i ze świata. Pano-
wie podbili serca Polaków cha-
rakterystycznymi postaciami, 
skeczami zaangażowanymi 
społecznie i politycznie, luzem 
scenicznym i umiejętnością 
rozbawienia każdej publiczno-
ści. Poza największymi festi-
walami kabaretowymi, które 
trudno sobie wyobrazić bez 
udziału Kabaretu Skeczów 
Męczących, pokazywali się 
szerokiej publiczności współ-
prowadząc z sukcesami wyda-
rzenia muzyczne: Eska Music 

Awards, Sabat Czarownic, Top 
Trendy; jak i kabaretowe. 
Na swoim koncie mają rów-
nież prowadzenie największej 
trasy rozrywkowej w Polsce – 
Polska Noc Kabaretowa. To 
także twórcy hitu telewizji Pol-
sat „Klinika Skeczów Męczą-
cych”. 

Jak zapowiadają kielczanie, 
w tym roku, obok jubileuszo-
wych spektakli, artystów bę-
dzie można nadal oglądać z in-
nymi polskimi kabaretami pod-
czas trasy Polskiej Nocy Kaba-
retowej. 

Nowy program także 
w Radomiu 
Najnowszy, przygotowany 

na 20-lecie program „Jeszcze 
nigdy nie było tak dobrze” zo-
baczymy w poniedziałek, 5 lu-
tego 2024 roku o godzinie 18 
i 20.30 w sali Radomskiej Orkie-
stry Kameralnej, przy ulicy Że-
romskiego 53 w Radomiu. Bi-
lety są już dostępne na kupbile-
cik.pl. 

Będzie to jedyna okazja za-
smakowania kwintesencji 
wszystkiego, co od dwóch de-
kad urzeka publiczność, za-
równo w kraju, jak i za granicą. 
Jak twierdzi sam kabaret, „jesz-
cze nigdy nie było tak dobrze”. 
Pytanie, czy to zapowiedź naj-
lepszej formy od lat? A może 
wnikliwa analiza sytuacji 
w kraju? Tego i wiele więcej do-
wiedzą się państwo z premiero-
wych skeczów, nigdy wcześniej 
nieemitowanych w telewizji. 
Publiczność czeka niespełna 
dwugodzinna wyborna zabawa 
obfitująca w bezkompromi-
sowe żarty, celne obserwacje 
społeczne, brawurowe kreacje 
kabaretowe i „to coś”, co 
można poczuć wyłącznie 
w trakcie widowiska na żywo. 
- Gwarantujemy fantastyczny 
kontakt z publicznością, która 
jest tutaj traktowana jako inte-
gralna część energetycznego 
show. I każdy, kto choć raz był 
na występie Kabaret Skeczów 
Męczących na żywo, wie, że ni-
gdy nie gryziemy się w ję-
zyk.Zapraszamy do wspólnego 
uczczenia okrągłej rocznicy 
i przekonania się na własne 
oczy, dlaczego „jeszcze nigdy 
nie było tak dobrze” – zapowia-
dają artyści.

W nowym programie Kabaret Skeczów Męczących zaskoczy widzów. To będzie absolutna nowość!
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A
niKa Dąbrowska to tak na prawdę Anna 
Dąbrowska, która urodziła się w Weso-
łej, miejscowości w gminie Nozdrzec 
w powiecie brzozowskim. Znana nie 
tylko na Podkarpaciu, ale w całym 
kraju jako zwyciężczyni drugiej edycji 

popularnego programu muzycznego „The Voice 
Kids”. Jako 14-latka trafiła wtedy pod skrzydła 
polskiej piosenkarki Cleo. Chociaż tak naprawdę 
jej przygoda ze śpiewaniem i pasja do muzyki za-
częła się dużo wcześniej, już w przedszkolu. - Zo-
stałam wysłana na pierwszy konkurs wokalny 
przez moją nauczycielkę muzyki, który wygra-
łam i wtedy poczułam, że to jest to, co chcę robić 
w życiu - opowiada Anika. - Rodzice zapisali 
mnie do szkoły muzycznej (fortepian) i do szkoły 
wokalnej w Rzeszowie. Tam przez kilka lat uczy-
łam się i zdobywałam doświadczenia.  

Okazuje się, że rodzinny dom AniKi był też 
pełen muzyki. - Od zawsze, jak sięgam pamięcią 
- przyznaje AniKa. - Organizowaliśmy sobie wie-
czory muzyczne z kultowymi polskimi hitami, 
które każdy zna. Dawały one dużo radości. 

Dodaje, że każdy z rodziny gra na jakimś instru-
mencie. Tata - absolwent rzeszowskiego liceum 
muzycznego - na gitarze, brat i mama (jedyna, 
która jest samoukiem w tej materii) na saksofonie, 
siostra na skrzypcach i gitarze elektrycznej. 

Ania, już jako mała dziewczynka występo-
wała na wielu festiwalach w Polsce i za granicą. 
- Odnosiłam zwycięstwa, jak i porażki, które 
dużo mnie nauczyły - wspomina. - W końcu 
przyszedł czas na spełnienie największego ma-
rzenia, jakim był program telewizyjny. Po kilku 
próbach udało mi się dostać do „The voice kids”. 
Potem już wszyscy wiemy jak to się potoczyło. 
Dzięki temu jestem w miejscu, w którym jestem. 

Potrzebuję chwilę oddechu po pięciu 
intensywnych latach  
Dzisiaj AniKa ma prawie 19 lat. Dorastała 

na oczach nie tylko Podkarpacia, ale też całego 
kraju. Przez ostatnie pięć lat było o niej intensyw-
nie słychać na rynku muzycznym. Koncertowała 
w całej Polsce, na dużych i małych scenach, 
na letnich scenach miast oraz wielkich scenach 
telewizyjnych, dla zwykłych ludzi, koleżanek, 
kolegów, a także dla przedstawicieli rodzin kró-
lewskich. AniKa kilkakrotnie miała już okazję 
występować przed księżną Yorku, Sarah Fergu-
son, która mocno podkreśla jej ogromny talent. 

AniKa w ostatnim czasie zmieniła też adres 
zamieszkania. Od połowy września mieszka 
w Warszawie. 

- Od dłuższego czasu wiedziałam, że jak skoń-
czę szkołę, będę chciała się przeprowadzić 
do stolicy - wyznaje artystka. - Do rodzinnego 
domu wracam co dwa, trzy tygodnie. Każdy taki 
powrót jest dla mnie swego rodzaju odskocznią 
od ciągłego pędu, jaki panuje w wielkim mieście. 
Najbardziej brakuje mi bliskich. Moich rodziców, 
rodzeństwa i przyjaciół ze szkoły. Za nimi zawsze 
tęsknie najbardziej, ale wiem, że są zawsze 
przy mnie i mocno wspierają.  

Anika przyznaje się, że 2023 rok był zarówno 
najciekawszym, jak i najtrudniejszym rokiem 
w jej życiu. - Skończyłam 18 lat, pisałam maturę, 
zdałam prawo jazdy, wyprowadziłam się od ro-

dziców, wydałam album i poszłam na studia. 
Szaleństwo - uśmiecha się AniKa Dąbrowska, 
która aktualnie studiuję na kierunku: dzienni-
karstwo i nowe media w Warszawie. - Wynaj-
muję też mieszkanko z moją przyjaciółką - do-
powiada dziewczyna. - Jeśli chodzi o karierę, jak 
na razie mam przerwę od wydawania muzyki. 
Potrzebuję chwili oddechu po 5 intensywnych 
latach ciągłej pracy na scenie. Nadal piszę swoje 
piosenki w domowym zaciszu, przy pianinie 
w pokoju. Wszystkie utwory chowam do tzw. 
„szuflady” i czekam na moment, w którym ujrzą 
one światło dzienne.  

Wydała trzy płyty, z czego dwie 
autorskie  
AniKa na koncie mam już trzy albumy. - Je-

stem dumna z tego, że mając zaledwie 18 lat, wy-
dałam trzy płyty, z czego dwa autorskie - wylicza 
artystka. - Najbliższe są mi utwory z ostatniego 
albumu „Ultimatum”, każda z piosenek na nim 
się znajdujących jest bardzo osobista i bardzo mi 
bliska. Jednak na wcześniejszych płytach rów-
nież są piosenki, do których wracam z sentymen-
tem. Są to, np. „Małe skrzydła”, „Do gwiazd”, 
„Ona albo ja”, czy „Jeden powód”.  

Teraz ceni sobie spokój i ciszę 
Jaka jest AniKa na co dzień? - Przede wszyst-

kim spokojna. Wiele osób pamięta mnie jako 
energiczną i szaloną dziewczynkę z telewizji - 
śmieje się AniKa. - Jednak to się zmieniło. Teraz 
cenię sobie spokój i ciszę. Jestem też bardzo przy-
jacielską, empatyczną i wrażliwą osobą. Jedną 
z moich zalet jest również organizacja, której na-
uczyli mnie rodzice. Potrafię dobrze zaplanować 
swój czas, dzięki czemu mam przestrzeń 
na wszystko, czego potrzebuję.  

Najważniejsi są dla niech bliscy. - Ludzie, któ-
rych kocham. Rozłąka z rodziną uświadomiła mi, 
że powinnam jeszcze mocniej dbać o te relacje 
i doceniać je każdego dnia - podkreśla AniKa. - 
Bardzo ważna jest też dla mnie muzyka, która 
jest odskocznią i moją największą pasją. Dzięki 
niej mogę przenieść się do innego, własnego 
świata. Brzydzę się nienawiścią i wojnami, które 
występują niestety w dzisiejszych czasach. Sy-
tuacje te mnie przerażają. 

Ma wiele pomysłów i planów 
- Na pewno chciałabym skończyć studia, 

na których aktualnie jestem - zaznacza AniKa. - 
Chcę również powrócić do wydawania swojej 
muzyki, mam już wiele planów i pomysłów 
na nowy materiał. Pragnę też pracować w zawo-
dzie jako dziennikarka. Mam nadzieję, że uda mi 
się to wszystko ze sobą połączyć i żyć życiem, 
które sobie wymarzyłam. 

Przypomnijmy też, że o Ani i jej siostrze 
pierwszy raz pisaliśmy kilka lat temu, przy innej 
niż muzyczna okazji. U obu dziewczynek wy-
kryto mukowiscydozę. Prosiliśmy o wsparcie 
w rehabilitacji i kosztownym leczeniu. Jak dziś 
wyglądają kwestie związane ze zdrowiem? 

- Od ponad roku przyjmuję leki przyczynowe 
na chorobę, na którą choruję, czyli mukowiscy-
dozę - mówi AniKa. 

Od tego czasu czuję się naprawdę świetnie. 
Choroba nie postępuję, dzięki czemu mogę 
śmiało snuć plany na przyszłość. Oby było tak jak 
najdłużej! ą

- Najważniejsi są dla mnie bliscy, ludzie, których kocham - podkreśla prawie 19-letnia 
AniKa Dąbrowska
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ANIKA DĄBROWSKA DORASTAŁA  
NA OCZACH CAŁEGO KRAJU

Urszula Sobol

W 2019 roku w drugiej edycji  
programu muzycznego „The 
Voice Kids” 14-letnia  AniKa 
trafiła pod skrzydła Cleo

W 2019 roku, jako 14-letnia dziewczyna, została zwyciężczynią drugiej edycji programu dla 
dzieci „The Voice Kids”. Na koncie ma już trzy albumy. I muzyka wciąż jest dla niej bardzo ważna
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Panie profesorze najbliższe 
miesiące w Stanach Zjedno-
czonych to będzie bardzo go-
rący politycznie czas, prawda?  
Tak, zbliżają się nieoczywiste 
wybory, więc rzeczywiście bę-
dzie się działo. Rok wyborczy 
zawsze jest napięty i skompli-
kowany, ale ten akurat ze 
względu na dobór czy też 
na brak kandydatów, może być 
wyjątkowy.   

8 lutego Sąd Najwyższy Sta-
nów Zjednoczonych pochyli 
się nad odwołaniem Donalda 
Trumpa od wyroku Sądu Naj-
wyższego stanu Kolorado, 
który wykluczył Trumpa 
z możliwości startu w wybo-
rach prezydenckich z powodu 
podżegania swoich sympaty-
ków do ataku na Kapitol 
w 2021 roku. Jakie może być 
w ostateczności to orzeczenie, 
bo musimy poczekać na nie 
kilka dni? 
Uporządkujmy parę rzeczy. 
Po pierwsze, sąd w Kolorado 
rzeczywiście orzekł o niemoż-
ności jego startu w prawybo-
rach. To nie jest to samo, 
prawda? Prawybory rządzą się 
innymi regułami. Prawybory 
uważa się za część procesu wy-
borczego, ale jednak jest to we-
wnętrzna sprawa danej partii. 
Chociaż, oczywiście, partia nie 
ma pełnej dowolności w usta-
laniu reguł tych prawyborów. 
Natomiast sąd nie mógłby wy-
kluczyć Trumpa z wyborów 
jako takich, o tym musiałby za-
decydować Sąd Najwyższy Sta-
nów Zjednoczonych, bo 
sprawa dotyczy całej Ameryki. 
Niemniej chodzi o pewien pre-
cedens. Pamiętajmy jednak 
o tym, że Kolorado jest nie-
istotnym stanem. Ma bardzo 
mało delegatów, bardzo mało 
elektorów. Potem jeszcze pro-
kuratorka generalna w stanie 
Maine podjęła jednoosobowo 
taką samą decyzję. Natomiast 
na przykład Kalifornia, która 
jest ogromnym stanem 
z wielką liczbą i delegatów, 
i elektorów już się na to nie 
zdecydowała, chociaż była 
próba uniemożliwienia startu 
Trumpa w prawyborach, ale 
sąd taki wniosek odrzucił. 
Do tej rozprawy, o której pani 
mówi - 8 lutego, dwadzieścia 
kilka stanów wniosło do Sądu 
Najwyższego o uznanie odwo-
łania Trumpa, więc sprawa by-
najmniej nie jest taka oczywi-
sta. Nagłaśniane jest to nie-
szczęsne Kolorado, ale, jak mó-
wię, to stan, w którym Demo-
kraci rządzą od początku 
do końca, zajmują wszystkie 
stanowiska, ale nawet tam sąd 
orzekł w proporcji 5 do 4. Cho-
ciaż wszyscy sędziowie byli 
mianowani przez gubernato-
rów wywodzących się z Partii 
Demokratycznej. Natomiast 
większość Republikanów, 
przeciwników Trumpa w ra-
mach prawyborów, mówi: 
„Absolutnie tego nie robić. To 
jest zakłócenie procesu wybor-
czego. To wymysł szkodliwy 
dla procesu wyborczego”. 

Dla ścisłości: nawet gdyby Do-
nald Trump nie mógł starto-
wać w prawyborach w Partii 
Republikańskiej w stanie Ko-
lorado, to nie znaczy, że nie 
może startować w wyborach 
prezydenckich, prawda? 
Absolutnie tak. Nawet wyrok 
skazujący, bo Trump ma kilka 
spraw sądowych, więc nawet 
wyrok skazujący nie eliminuje 
go ze startu w wyborach pre-
zydenckich. 

W Stanach Zjednoczonych 
w wyborach prezydenckich 
może startować osoba ska-

zana prawomocnym wyro-
kiem? 
W wyborach prezydenckich 
na początku XX wieku starto-
wała osoba przebywająca 
w więzieniu, to był kandydat 
Partii Socjalistycznej - siedział 
w więzieniu i kandydował. Ze 
startu w wyborach prezydenc-
kich wyklucza tylko to, czego 
dwukrotnie próbowano w sto-
sunku do Trumpa, a więc impe-
achment. Wtedy odbiera się 
prawo pełnienia funkcji pu-
blicznej, ale pierwsza próba im-
peachment w stosunku 
do Trumpa, kiedy był prezy-

dentem, i druga, kiedy już nim 
nie był, a chodziło o to, by za-
mknąć mu drogę kariery poli-
tycznej - nie zakończyły się po-
wodzeniem. A więc nie ma 
możliwości wykluczenia go 
z możliwości startu w wybo-
rach. Oczywiście, czternasta 
nowela konstytucyjna jest uży-
wana jako argument, bo ona 
także mogłaby stanowić po-
wód do wykluczenia z udziału 
w wyborach prezydenckich, ale 
trzeba jeszcze wykazać, udo-
wodnić, pokazać, że rzeczywi-
ście Donald Trump brał udział 
w spisku przeciwko systemowi 

politycznemu. Niczego takiego 
wykazać się nie udało. Są tylko 
domniemania, że podżegał 
do takich działań, ale to jest 
za mało.  

No dobrze, zakładamy, że Do-
nald Trump zostaje skazany 
prawomocnym wyrokiem, od-
bywa karę w zakładzie karnym 
i co? I startuje w wyborach pre-
zydenckich?  
Tak. Jego wyborcy bardziej się 
koncentrują, zwłaszcza ci 
wszyscy, którzy uważają, że 
wyrok jest sprzeczny z ideą 
wolności i demokracji, głosują 

na niego i Trump jeszcze pew-
niej te wybory wygrywa, 
po czym automatycznie wy-
chodzi z więzienia, ale tu już 
obowiązuje inna procedura, 
i z więzienia trafia do Białego 
Domu.  

Skąd tak silna pozycja Donalda 
Trumpa wśród Republikanów, 
bo mówi się, że właściwie 
Trump może wszystko, że Par-
tia Republikańska to tak na-
prawdę partia Donalda 
Trumpa?  
To dobre pytanie. Trump jest 
po prostu bardzo charyzma-
tycznym, jednoznacznym, 
mocnym przywódcą, a partie 
na całym świecie potrzebują ta-
kich wodzów. Ktoś, kto jest oso-
bowością bardzo mocną, oczy-
wiście robi sobie wrogów, ale 
też i bez większego problemu 
zdobywa zwolenników, a on 
jest właśnie postacią bardzo 
kontrowersyjną, ale zarazem 
fascynującą. Poza tym Trump 
niszczy swoich przeciwników 
bezwzględną krytyką, nikt nie 
używa takiego języka jak on, je-
śli chodzi o debaty polityczne. 
Wreszcie, co się w ogóle pomija 
- jest bardzo skutecznym poli-
tykiem. W tej niechęci 
do Trumpa, którą elity poli-
tyczne Ameryki bardzo wyraź-
nie objawiają, pomija się 
w ogóle fakt, że Trump bardzo 
skutecznie działał jako prezy-
dent. Zwraca się uwagę 
na formę, ale nie na treść. 
W książce, którą niedawno wy-
dałem, przeprowadziłem 
pewną analizę, pokazałem jego 
obietnice przedwyborcze i to, 
co działo się z nimi później. 
Przynajmniej, jeśli chodzi o po-
litykę zagraniczną Trump zre-
alizował prawie wszystkie 
obietnice. Ten fakt pomija się 
milczeniem, bo jest niewy-
godny, gdyż Trump swoją oso-
bowością drażni. 

Niektórych drażni swoim po-
pulizmem.  
Tak, jest populistą, ale nie on je-
den jedyny, prawda? Nie on je-
den jedyny odwraca się tyłem 
do elity. Elita go przez to niena-
widzi. Trump nie wywodzi się 
z dobrych uniwersytetów, jest 
z całą pewnością dorobkiewi-
czem, nuworyszem to też nie 
ma wątpliwości i to konserwa-
tywnych polityków bardzo de-
nerwuje, denerwuje liberalne 
elity, które nie potrafią sobie po-
radzić z jego wulgarnością, bo 
nie ma wątpliwości, że Trump 
przejawia zachowania wul-
garne, żeby wspomnieć cho-
ciażby niektóre jego zachowa-
nia w stosunku do kobiet. On 
po prostu lekceważy normy, 
które są obowiązujące dla całej 
elity. Ale jest skuteczny.  

I myśli pan, że właśnie Donald 
Trump będzie kandydatem Re-
publikanów w najbliższych 
wyborach? 
Nie bardzo mogę sobie wyobra-
zić, żeby tak się nie stało. Nie 
mogę sobie wyobrazić sytuacji, 
w której Republikanie odwra-

Profesor  Lewicki: Nawet wyrok skazujący nie eliminuje Donalda Trumpa ze startu w wyborach prezydenckich
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–W niechęci do Donalda Trumpa, którą elity polityczne 
Ameryki objawiają, pomija się w ogóle fakt, że bardzo 

skutecznie działał jako prezydent. Pomija się to milczeniem, 
bo jest niewygodne, gdyż Trump swoją osobowością drażni  

– mówi profesor Zbigniew Lewicki, amerykanista

Dorota Kowalska

PROF. LEWICKI:  
TRUMP  LEKCEWAŻY 
NORMY CAŁEJ ELITY.  
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cają się od Trumpa na rzecz, no 
właśnie, Nikki Haley czy Rona 
DeSantisa? Oni nie mają wiel-
kiego poparcia w partii. Partia 
Republikańska chce wygrać 
wybory jak każda, i doskonale 
wie, że tylko Trump może dla 
niej to zrobić. 

Z drugiej strony mamy Joe 
Bidena, który nie tak dawno 
powiedział, że gdyby w wybo-
rach prezydenckich nie starto-
wał Donald Trump, on sam też 
może nie stanąłby do tego wy-
ścigu. Niektóre media suge-
rują, że z powodu wieku Joe 
Biden powinien, mówiąc kolo-
kwialnie, odpuścić, że Demo-
kratów powinien reprezento-
wać ktoś inny, ktoś młodszy. 
Co pan o tym sądzi? 
Tragedia Partii Demokratycznej 
polega na tym, że poza Joe 
Bidenem nie ma tam żadnych 
kandydatów. Oczywiście mówi 
się o wiceprezydent Kamali 
Harris, która ma bardzo słabe 
poparcie i nie wykazała się jako 
wiceprezydent niczym, 
a w wielu momentach wyka-
zała się brakiem umiejętności 
funkcjonowania na wysokim 
poziomie. Pozą nią – nikogo. 

Tak wielka partia, z takimi tra-
dycjami nie ma jednego chary-
zmatycznego polityka? 
Tak się czasami zdarza. Ileż to 
razy Republikanie przegrywali 
wybory, gdyż nie mieli odpo-
wiedniego kandydata. Zdarza 
się, że akurat, mówiąc kolo-
kwialnie, jest posucha i tyle. 
Biden już cztery lata temu nie 
zdobyłby nominacji, gdyby nie 
to, że nie było nikogo innego. 
Wszyscy wiedzieli już wtedy, 
że jest za stary, za mało decy-
zyjny. O nim się zawsze mó-
wiło, że jest to polityk wicepre-
zydencki, a nie prezydencki, 
że nie ma umiejętności podej-
mowania szybkich i dobrych 
decyzji. Został wybrany, bo nie 
było nikogo innego. W tej par-
tii panuje kryzys. Oczywiście, 
jeżeli Joe Biden wystartuje, to 
prawdopodobnie dostanie no-
minację. Po pierwsze, bo nie 
ma kontrkandydata, a po dru-
gie dlatego, że –tylko raz w hi-
storii zdarzyło się, że partia od-
mówiła kandydowania urzę-
dującemu prezydentowi, 
a Biden jako urzędujący prezy-
dent ma zatem przewagę 
nad wszystkimi innymi polity-
kami. Ale jego kandydowanie 
jest naprawdę groźniejsze 
od kandydowania Trumpa. 
Wszyscy widzimy, w jakim sta-
nie fizycznym i intelektual-
nym jest Biden. I jak pomy-
ślimy, patrząc na tego czło-
wieka, którego żona musi 
za rękę sprowadzać z podium, 
żeby się nie zgubił na scenie, 
że to ma być przywódca wol-
nego świata, mający dostęp 
do broni atomowej, to na-
prawdę ogarnia przerażenie. 

Pan naprawdę nie widzi wśród 
Demokratów polityka, który 
mógłby być  dobrym przeciw-
nikiem dla Donalda Trumpa? 

Nie, specjalnie spojrzałem jesz-
cze raz na listę osób, które zade-
klarowały się jako kandydaci 
w Partii Demokratycznej. 
Żadne z tych nazwisk komplet-
nie nic mi nie mówi i podejrze-
wam, że 95 procent Ameryka-
nów również nie wie, kim są te 
osoby, chyba że to akurat ich są-
siad. 

A Michelle Obama? Kiedyś mó-
wiło się, że mogłaby wystarto-
wać z ramienia Partii Demokra-
tycznej w wyborach prezy-
denckich. 
Nie, ona nie ma żadnego do-
świadczenia, w niczym nigdy 
nie startowała. To takie myśle-
nie życzeniowe, Michelle 
Obama nigdy się nie sprawdziła 
jako kandydat, jako osoba ubie-
gająca się o urząd lub pełniąca 
urząd.  

Ronald Reagan miał takie do-
świadczenie? 
Zaraz, zaraz - był gubernatorem 
największego stanu Ameryki 
i to przez dwie kadencje. Ten 
stan jest większy od większości 
państw europejskich. To nie 
jest Kolorado, to gigantyczne 
terytorium. Nie mówiąc o tym, 
że Reagan był przez lata prze-
wodniczącym związku zawo-
dowego w Hollywood. To też 
nie byle co, miał doświadcze-
nie. Startował po raz pierwszy 
w wyborach prezydenckich, 
przegrał wyścig do Białego 
Domu, udało mu się dopiero 
za drugim razem. Był aktywistą 
partyjnym, wygłaszał przemó-
wienia. Z gubernatora na prezy-
denta, to normalna droga poli-
tycznej kariery, Michelle 
Obama nawet nie jest na jej po-
czątku. 

Panie profesorze obecne son-
daże dają minimalne zwycię-
stwo, ale jednak zwycięstwo 
w wyborach prezydenckich, 
Donaldowi Trumpowi. Myśli 
pan, że taki będzie ostateczny 
wynik wyścigu do Białego 
Domu? 
Do tych sondaży nie przywią-
zuję większej wagi. Po pierwsze 
- jest jeszcze prawie rok do wy-
borów. Po drugie - są to pro-
centy, które o niczym nie mu-
szą świadczyć przy amerykań-
skim systemie wyborów, gdzie 
można zdobyć mniej głosów 
wyborczych od przeciwnika, 
ale więcej elektorów i zostać 
prezydentem, co się przecież 
zdarzało. Więc to są tylko dane 
pokazujące, że Trump jest rze-
czywistym, poważnym kandy-
datem, co przeraża elity. Mi-
chelle Obama powiedziała 
ostatnio, że nie śpi w nocy prze-
rażona myślą, że Trump może 

wygrać wybory. Liberałowie 
amerykańscy bardzo się tego 
boją, ale tak naprawdę, co ta-
kiego Trump zrobił jako prezy-
dent, co miałoby nas wszyst-
kich przerażać? Jaką decyzję 
niewłaściwą podjął? Jak zagro-
ził pokojowi światowemu? Ten 
strach nie jest niczym umoty-
wowany.  

Jak pan myśli, jakie wydarze-
nia mogą zadecydować, że 
Amerykanie oddadzą głos 
na kandydata Republikanów 
albo kandydata Demokratów? 
Co w tym roku może się w Sta-
nach Zjednoczonych wyda-
rzyć, co zaważy na tej ostatecz-
nej decyzji?  
Zawsze mówi się, że w Stanach 
Zjednoczonych o wyborze de-
cyduje portfel - nie tylko w Sta-
nach Zjednoczonych, ale tam 
szczególnie. To bardzo istotne, 
jak przez najbliższe pół roku bę-
dzie zachowywać się gospo-
darka. Na razie nie jest źle i to 
świadczy na rzecz Joe Bidena - 
nie ma żadnej katastrofy gospo-
darczej, wręcz przeciwnie, go-
spodarka jest w dobrym stanie. 
Natomiast decydować mogą 
kolejne, bardziej nawet drama-
tyczne momenty, w których 
Joe Biden jeszcze mocniej niż 
do tej pory pokaże swój brak 
sprawności. O żadnych wiel-
kich wydarzeniach nawet nie 
chcę myśleć, jakiejś wojnie 
z Chinami, to poziom wróżbiar-
stwa, na który nie chcę wcho-
dzić. Więc gospodarka jak za-
wsze i forma Bidena – te czyn-
niki mogą decydować. Oczywi-
ście, gdyby Trump został ska-
zany, straci część wyborców, ale 
zachęci inną część, która po-
wie: „System nie chce naszego 
kandydata, więc musimy 
na niego głosować”.  

A tak swoją drogą, Donald 
Trump też nie jest młodzie-
niaszkiem! W tym roku skoń-
czy 77 lat. 
Cóż, ja skończyłem 78 i czuję się 
nie mniej sprawny niż dawniej, 
przynajmniej intelektualnie. 
Ale serio – nie chodzi o wiek 
jako taki, gdyż różne osoby sta-
rzeją się różnie. Nic w zachowa-
niu Trumpa nie wskazuje, by 
wiek utrudniał mu funkcjono-
wanie jako polityka. 

Co ewentualne zwycięstwo 
w wyborach prezydenckich 
Donalda Trumpa będzie ozna-
czało dla Polski i świata? 
Podniecamy się za bardzo tym, 
że Trump jest niby propolski. 
Nie, bzdura. Trump po prostu 
reaguje negatywnie na wyraź-
nie artykułowaną niechęć poli-
tyków niemieckich do Stanów 

Zjednoczonych. On umyślił so-
bie konkurencyjną strukturę, 
w której Polska odgrywała de-
cydującą rolę w takim niefor-
malnym związku państw Eu-
ropy Centralnej i Wschodniej 
z pominięciem Niemiec, na-
zwijmy to Inicjatywą Trójmo-
rza, czy jakkolwiek inaczej. 
Rzeczywiście, Polska pełniła 
w tej wizji ważną rolę. Dlatego 
nasze znaczenie w polityce 
Trumpa było ponadnorma-
tywne. Nic nie wskazuje na to, 
by Trump bardziej przekonał 
się do Niemiec, a Niemcy 
do niego. Natomiast pozostaje 
wielkie pytanie, nie takie oczy-
wiste, co naprawdę zrobi 
Trump wobec konfliktu rosyj-
sko-ukraińskiego?  

Republikanie, póki co, blokują 
kolejny pakiet pomocowy dla 
Ukrainy. 
Ale nie z powodu Ukrainy, tylko 
z powodu rozgrywki we-
wnętrznej, bo ten pakiet jest 
podpięty pod kwestię wzmoc-
nienia ochrony granicy połu-
dniowej Stanów Zjednoczo-
nych. Republikanie mówią: 
„Jeżeli Demokraci lepiej będą 
bronili naszej południowej gra-
nicy, to ten pakiet przejdzie”, 
więc ten brak zgody nie jest po-
wodowany niechęcią do Ukra-
iny, ale wewnętrznymi proble-
mami i rozgrywkami. Bo rze-
czywiście Republikanie są prze-
konani, że Biden nie spełnia się 
jako strażnik południowej gra-
nicy, o Kamali Harris nie mó-
wiąc, choć to jej kompetencje. 
Więc nie wiemy, co się stanie, 
kiedy Trump zostanie prezy-
dentem. On mówi, że porozma-
wia z Putinem i zakończy ten 
konflikt. To oczywiście jest ty-
powy Trump - usiądę do stołu 
i wszystko załatwię, ale nikt nie 
jest w stanie tak naprawdę po-
wiedzieć, co się stanie z tą 
wojną, gdyby Trump wygrał 
wybory. Z tym wiąże się pozy-
cja Polski, która w tej chwili jest 
wyjątkowo duża właśnie dla-
tego, że jesteśmy państwem 
kluczowym dla udzielania po-
mocy Ukrainie. Jest też jeszcze 
jedna kwestia, o której Republi-
kanie mówią otwarcie.  

Jaka? 
Nie wszystko, co dzieje się 
na Ukrainie, spotka się z apro-
batą w Stanach Zjednoczo-
nych. Chodzi o sprawę korup-
cji, o sprzedawanie broni, którą 
Amerykanie dostarczają Ukra-
inie, terrorystom. Trudno mó-
wić o skali tego zjawiska, ale 
ono istnieje. Widoczna jest nie-
moc systemu politycznego 
Ukrainy. Korupcja jest jednym 
z jej przejawów. Ten kraj nie 
miał kiedy wykształcić elit po-
litycznych. Sami mieliśmy 
z tym problem po 1989 roku, 
kiedy trzeba było budować 
nowy system, chociaż nasza 
historia jest dużo, dużo bar-
dziej bogatsza pod tym wzglę-
dem. Ukraińcy mają z tym po-
ważny problem. W tej chwili 
coraz wyraźniej słyszymy 
o kłótniach, one są poniekąd 

oczywiste, ale wśród Amery-
kanów panuje przekonanie, że 
gdyby Ukraina była lepiej za-
rządzana, lepiej dowodzona, to 
cały konflikt miałby zupełnie 
inny przebieg i tego też nie 
można wykluczyć. Jestem, jak 
cały świat, pełen uznania dla 
prezydenta Zełenskiego i tego 
jak postępuje. Mówiła pani 
o Reaganie, ale w tym wy-
padku mamy naprawdę 
do czynienia z aktorem, który 
nie miał kompletnie żadnego 
doświadczenia politycznego, 
żadnej wiedzy politycznej, nic, 
zero i nagle jakimś przedziw-
nym zbiegiem okoliczności zo-
stał prezydentem poważnego, 
dużego kraju. 

I sprawdził się! Nie uciekł 
z Ukrainy, choć mógł, jeździ 
po świecie, skutecznie prosi 
o pomoc dla swojego kraju, 
od prawie dwóch lat stoi 
na czele państwa będącego 
w stanie wojny z, nie ma co 
ukrywać, dużo mocniejszym 
przeciwnikiem.  
Oczywiście, mówię tylko, że 
w porównaniu z Reaganem, Ze-
łenski nie ma doświadczenia. 
Sprawdza się oczywiście w cza-
sie wojny, ale kiedy dojdzie, 
a musi dojść, do sytuacji budo-
wania nowego państwa, two-
rzenia nowych struktur, to już 
widzimy, że dobrze mu to nie 
wychodzi. On działa siłą swojej 
osobowości jako bohatera, 
który nagle przyjął na siebie 
ogromne zadanie, co budziło 
powszechną sympatię. 
Pod tym względem świetnie się 
spisał. Tyle tylko że potem 
przychodzi moment budowy. 
Proszę pamiętać, to nie jest 
pełna analogia, ale powiedzmy, 
Anglicy po zwycięstwie w II 
wojnie światowej natychmiast 
odsunęli od rządów Churchilla. 
Jeszcze trwała konferencja 
w Poczdamie, a Churchill już 
przegrał wybory i Clement 
Atlee został premierem. To mą-
dry naród, który wie, że kto 
inny jest dobry na wojnę, kto 
inny na pokój. I to jest zupełnie 
oczywiste, że tak to  wygląda. 
Czy Zełenski będzie równie do-
brym twórcą nowych struktur 
na Ukrainie po wojnie? Proszę 
pamiętać, że on wpędził Ukra-
inę w trochę ślepy zaułek mó-
wiąc: ani piędzi ziemi, ani gu-
zika, koniec. Takie deklaracje 
do niczego nie prowadzą, bo 
przecież oczywiste jest, że Ro-
sja nie powie: „Skoro tak,  to my 
wychodzimy, zwracamy 
wszystko, przepraszamy”. Poli-
tyk musi jednak brać 
pod uwagę nie tylko emocje, 
jak to robi Zełenski, ale także 
rzeczywistość polityczną, która 
wymaga umiejętności kompro-
misu, co Amerykanie opano-
wali do perfekcji. Więc te 
wszystkie sprawy powodują, że 
jego osobista popularność być 
może nie ponosi szwanku, ale 
uznanie dla niego jako polityka 
– już tak.  

Wracając jeszcze do Stanów 
Zjednoczonych, ewentualne 

zwycięstwo Joe Bidena ozna-
cza prowadzenie takiej samej 
polityki wewnętrznej i zagra-
nicznej, prawda? 
To oznacza prowadzenie pań-
stwa przez kogoś, kto za te 4 
lata czy nawet za 2, 3 może być 
do tego zupełnie niezdolny. To 
naprawdę jest przerażające! Nie 
mogę sobie przypomnieć żad-
nego kraju, nigdzie na świecie, 
nie mówiąc już o wielkim mo-
carstwie, jak Stany Zjedno-
czone, na czele którego stałaby 
osoba z tak dalece posuniętą 
niesprawnością. Reagan zaczy-
nał mieć Alzheimera pod ko-
niec swojej prezydentury. To 
było widać, prawda? Ale to było 
pod koniec pełnienia urzędu, 
pewne sytuacje dawało się za-
tuszować, a nie na początku.  

Ale Joe Biden, człowiek inteli-
gentny, zdaje sobie sprawę ze 
swoich ograniczeń i chce 
w tych wyborach startować! 
Tak, bo mówi: „Tylko ja jestem 
w stanie pokonać Trumpa”. 
Czy tak jest, wcale nie jest takie 
pewne, ale on jest przekonany, 
że jest jedynym politykiem, 
który może powstrzymać tego 
„szaleńca” Trumpa. I rzeczywi-
ście trochę tak jest. Gdyby 
w tych wyborach wystartował 
ktoś inny, Trump nawet nie bę-
dzie musiał się starać, żeby zo-
stać prezydentem. Joe Biden 
jest jedyną osobą, na którą 
mogą zagłosować Amerykanie 
niechętni Trumpowi. Obaj kan-
dydaci mają dużo więcej wad 
niż cech pozytywnych, zalet, to 
nie ulega wątpliwości. A zara-
zem obaj są przekonani, że jeśli 
nie on, to kraj padnie łupem 
„tego drugiego”, a to będzie ka-
tastrofa.  

Ciekawe czasy przed nami, 
elektryzująca rozgrywka!  
Jak to mówi przysłowie: „Obyś 
żył w ciekawych czasach”.

TRUMP MÓWI, ŻE POROZMAWIA 
Z PUTINEM I ZAKOŃCZY KONFLIKT. 
ALE NIKT NIE JEST W STANIE 
POWIEDZIEĆ, CO SIĘ STANIE Z TĄ 
WOJNĄ, GDYBY TRUMP WYGRAŁ

Profesor Zbigniew Lewic-
ki. Politolog i amerykani-
sta. Kierował Instytutem 
Anglistyki i Ośrodkiem 
Studiów Amerykańskich 
Uniwersytetu Warszaw-
skiego. W latach 1990-95 
był dyrektorem Departa-
mentu Ameryki Północ-
nej i Południowej w Mini-
sterstwie Spraw Zagra-
nicznych. Obecnie jest 
profesorem Uniwersytetu 
Kardynała Stefana Wy-
szyńskiego w Warszawie.
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Na nagraniu wideo z 1985 roku widać, jak lekarz mierzy i opisuje rany na twarzy księdza. 
Duchowny z zaschniętą krwią na policzkach jest zrezygnowany, ale jednocześnie 
niewzruszenie patrzy w obiektyw kamery. 21 lat później, podczas kręcenia filmu 

dokumentalnego o pobiciu, ksiądz Tadeusz Isakowicz-Zaleski mówi, że cała Ewangelia  
to jest bunt, a największym buntownikiem był Jezus Chrystus. - Jedną rzeczą,  

której bym nigdy nie chciał to popłynąć z prądem. Można bardzo łatwo, jako ksiądz  
i jako świecki, przybrać postawę konformizmu. U nas to się mówi tak zwane opływowe 

kształty - dodaje duchowny. 

Marcin Banasik

F
ilm „Zastraszyć księdza” 
został zrealizowany 
przez Macieja Gawli-
kowskiego i Ewę No-
wicką w 2006 roku. Ob-
raz mówi o działalności 

IV Wydziału SB powołanego 
do zwalczania Kościoła katolic-
kiego w Polsce. Jednym z prze-
śladowanych, i tym, który przez 
przypadek przeżył, jest bohater 
filmu ks. Tadeusz Zaleski.  

Duchowny urodził się 7 
września 1956 w Krakowie. 
Matka, z ormiańskiej rodziny 
Isakowiczów, osiadłej na Kre-
sach Wschodnich, była nauczy-
cielką. Ojciec, Jan Zaleski, uro-
dzony w Monasterzyskach, 
woj. tarnopolskie, był języko-
znawcą, docentem w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Krako-
wie. Rodzina mieszkała w cen-
trum Krakowa. 

Otwarty umysł 
Jan Franczyk, działacz opo-

zycyjny w PRL i samorządo-
wiec, redaktor naczelny „Głosu 
– Tygodnika Nowohuckiego”, 
poznał się z Tadeuszem w cza-
sach licealnych, kiedy tworzyły 
się pierwsze oazy katolickie.   

- Razem jeździliśmy 
na oazy wakacyjne. Pamię-
tam, że Tadeusz zawsze miał 
otwarty umysł. W drugiej kla-
sie liceum mieliśmy ciekawą 
przygodę. Postanowiliśmy 
zwiedzić świątynie wyznaw-
ców innych religii. Poszliśmy 
do kościoła ewangelicko-augs-
burskiego przy ul. Grodzkiej, 
a później do bożnicy na Kazi-
mierzu. Tam odbyliśmy cie-
kawą rozmowę z Żydem, który 
opiekował się synagogą. Po-
wiedział nam, że nie wierzy 
w Boga, od czasu kiedy stracił 
rodzinę w Auschwitz. Dodał, 

że to, co robi w synagodze, nie 
wypływa z wiary,  a z sza-
cunku do dziedzictwa. Bardzo 
nas to poruszyło. Pamiętam, 
że długo o tym rozmawialiśmy 
z Tadeuszem - wspomina Jan 
Franczyk. 

Działacz opozycyjny wspo-
mina, że w środowisku mini-
strantów i oazowiczów nasto-
letni Tadeusz był postacią znaną.  

- Już wtedy kiełkowała 
w nim chęć pójścia w drogę du-
chową. Bezpośrednio po matu-
rze wstąpił do seminarium - 
wspomina. 

Seminarium w… wojsku 
Tuż po rozpoczęciu pobytu 

w seminarium przyszły ksiądz 
musiał pójść na dwa lata do... 
wojska. W latach 60. władze 
komunistyczne w ramach 
walki z Kościołem realizowały 
akcję wymierzoną w seminaria 
duchowne. Komuniści uznali, 
że seminaria nie są wyższymi 
uczelniami i z tego względu 
znaczna część kleryków była 
wcielana do wojska, zwłaszcza 
ci najmłodsi.  

- Była to forma represji, bo 
studenci innych uczelni spę-
dzali w wojsku rok i kończyli je 
ze stopniem oficerskim, a my 
dwa lata jako szeregowi. Ja by-
łem w wojsku w Brzegu Opol-
skim ponad dwa lata, ponie-
waż 56 dni spędziłem w aresz-
cie wojskowym. Siedziałem za   
aktywny opór wobec władzy 
i nieprzychylne wypowiedzi. 
Raz poszedłem do kościoła 
i mnie złapali, za co też wylą-
dowałem w areszcie - wspo-
mina pobyt w wojsku du-
chowny w filmie nagranym 
w 2020 r. przez dr. Marcina 
Chorązkę z krakowskiego od-
działu IPN. 

„Krzyż nowohucki” 
Po powrocie do seminarium 

Tadeusz nawiązał kontakt ze 
środowiskami opozycyjnymi, 
m.in. środowiskiem podziem-
nego pisma „Krzyż Nowo-
hucki”, środowiskiem Stu-
denckiego Komitetu Solidar-
ności, lubelskim środowiskiem 
„Spotkania”. 

 Od czasów liceum Tadeusza 
znała też Anna Hawlena-Droż-
dżak, która chodziła do klasy 
z młodszą siostrą przyszłego 
duchownego.  

- Aśka zaprosiła mnie 
do domu i tak poznałam Tadka. 
Imponowała mi jego wiedza hi-
storyczna. Później Tadek po-
szedł do seminarium. Kiedy zo-
stał księdzem, udzielał się 
w podziemiu. Zaangażował 
mnie tam, ale nie chcę o tym 
mówić. Dla mnie ważniejsze 
było to, że wciągnął mnie 
w prace z niepełnosprawnymi 
intelektualnie. Razem zaczęli-
śmy tworzyć wspólnoty poma-
gające takim osobom - mówi 
Anna Hawlena-Drożdżak.  

Przyjaciółka duchownego 
podkreśla jego bezkompromi-
sowość. 

- Nie znam Tadka, który po-
trafiłby chodzić na kompro-
misy. Pamiętam spotkanie 
w Klubie Dziennikarzy 
Pod Gruszą. Tadek płakał, bo 
kuria zagroziła mu zamknię-

ciem Radwanowic, jeśli nie 
przestanie namawiać księży 
do lustracji. Wszyscy wiemy, że 
udało mu się napisać książkę 
o lustracji i rozwinąć fundację 
pomagającą potrzebującym. 
Tadek nie był łatwym człowie-
kiem. Był bardzo stanowczy, 
ale nigdy się na nim nie zawio-
dłam - mówi. 

Pobicie w piwnicy 
Anna wspomina też brutalne 

pobicie księdza, do którego do-
szło 6 kwietnia 1985 roku w ka-
mienicy, gdzie mieszkali jego ro-
dzice przy ul. Zyblikiewicza. 

- Aśka dała mi znać, co się 
stało. Przybiegłam tam. Pamię-
tam, że był tam już kardynał 
Franciszek Macharski, od któ-
rego Tadeusz przyjął święcenia 
kapłańskie - wspomina. 

Sprawę pobicia pamięta też 
Jan Franczyk, który przypo-
mina, że w 1984 roku w ko-
ściele w Mistrzejowicach odby-
wały się czwartkowe msze 
za ojczyznę, u księdza Kazi-
mierza Jancarza. Posługę peł-
nił tam też wtedy ks. Isako-
wicz-Zaleski.  

-  Po pobiciu ks. Jancarz mó-
wił mi, że jego nie mogą do-
paść, to za niego pobili ks. Ta-
deusza - wspomina przyjaciel 
duchownego. 

Pobicie miało związek z tym, 
że w latach 80. ks. Tadeusz za-

angażował się w pracę duszpa-
sterską na rzecz środowisk opo-
zycyjnych. Ważną postacią oka-
zał się w tym względzie ks. Ka-
zimierz Jancarz – wikariusz no-
wohuckiej parafii Mistrzejowice 
i nieformalny kapelan „Solidar-
ności”. Ksiądz Tadeusz regular-
nie przyjeżdżał do Mistrzejowic, 
by wspierać działania ks. Janca-
rza. Uczestniczył w czwartko-
wych mszach świętych za ojczy-
znę, koncelebrował je, wygła-
szał kazania, spowiadał, głosił 
rekolekcje dla środowisk opozy-
cyjnych. 

Drugie pobicie 
Adam Macedoński, artysta, 

działacz opozycji demokratycz-
nej w okresie PRL i przyjaciel 
ks. Tadeusza, wspomina, że 
po ataku kardynał Macharski 
nakazał mu przenieść się 
pod Lasek Wolski do klasztoru.  

- Tam też nie dano mu spo-
koju. Próbowano go udusić. 
Weszli tam pod pretekstem, że 
to jest pogotowie ratunkowe, 
i że jeden z księży staruszków 
potrzebuje pomocy. Zarzucili 
mu pętlę na szyi i przywiązali 
z tyłu do rąk. Tak go zostawili 
z myślą, że szamocząc się, do-
prowadzi do uduszenia. Księ-
dzu udało się doczołgać 
do drzwi, za którymi były za-
konnice. Uratował się. Ktoś 
wtedy kupił mu dużego psa, 
żeby go chronił - wspomina 
Adam Macedoński. 

Ks. Jacek Stryczek, założy-
ciel Szlachetnej Paczki,  wspo-
mina moment, jak zobaczył ks. 
Tadeusz z psem: „Dziwne to 
było. Wysiadł z samochodu 
w asyście ogromnego psa. Cały 
czas miał go „przy sobie”. Sku-
piony, schowany za swoją 
brodą. Pamiętam.  Dopiero po-

tem rozszyfrowałem tę histo-
rię. Ks. Tadeusz został dwa razy 
napadnięty przez UB-ków. Po-
bili go, wylali na niego kwas. 
Broda chowała blizny” - pisze 
na swoim profilu facebooko-
wym duchowny. 

 Dalej pisze: „Po drugim na-
padzie został odsunięty przez 
kardynała Macharskiego od po-
lityki. Zaczynał nowe życie. 
Pies, bo trzeba było być ostroż-
nym. Muminki, Radwanowice - 
wieś pod Krakowem, Fundacja. 
Nowe życie”.  

Duch ze stali 
Adam Macedoński twierdzi, 

że pobicia tylko wzmocniły nie-
pokornego duchownego.  

- Miał mocny charakter. Jak 
był przekonany, że robił coś 
ważnego, to takie rzeczy jak po-
bicie nie były go w stanie po-
wstrzymać. Miał zahartowa-
nego ducha. Pokazał to w czasie 
strajków wiosennych w 1988 r. 
w Nowej Hucie. Przeszmuglo-
wano go wtedy na kombinat. 
Odprawiał tam msze święte dla 
strajkujących robotników. Zo-
stał złapany przez esbeków i od-
dany kurii krakowskiej - wspo-
mina Macedoński. 

Ks. Tadeusz to autor głośnej 
książki „Księża wobec bez-
pieki. Na przykładzie archidie-
cezji krakowskiej”, za którą 
w 2007 roku otrzymał Nagrodę 
Literacką im. Józefa Mackiewi-
cza, oraz autobiografii „Moje 
życie nielegalne”. Jako jeden 
z pierwszych apelował o to, by 
Kościół przeprowadził lustra-
cję duchownych. Przez te apele 
ściągnął na siebie sporo kłopo-
tów. Ówczesny metropolita 
krakowski, kard. Stanisław Dzi-
wisz, zabraniał mu publicz-
nych wypowiedzi. 

KSIĄD TADEUSZ ISAKOWICZ-
ZALESKI: NIEZŁOMY, NIEPOKORNY, 

ODDANY(1956-2023)

POBICIE MIAŁO ZWIĄZEK Z TYM, 
ŻE W LATACH 80. KS. TADEUSZ 
ZAANGAŻOWAŁ SIĘ W PRACĘ 
DUSZPASTERSKĄ NA RZECZ  
ŚRODOWISK OPOZYCYJNYCH
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- Tadeusz uważał, że dopóki 
współpraca księży z SB będzie 
tylko wiedzą tajną, to będzie ona 
wykorzystywana do wpływania 
na wielu duchownych. Dlatego 
chciał oczyścić swoje środowi-
sko, za co zapłacił wysoką cenę. 
On był sztandarem pamięci o za-
mordowanych w okrutny spo-
sób Polakach na Kresach. Nie 
pozwalał zapomnieć o rzezi wo-
łyńskiej. Chciał, żeby ta prawda 
nie była zamieciona pod dywan. 
Wystawiał się tym na niebezpie-
czeństwo i krytykę - mówi 
Adam Macedoński. 

Przyjaciel duchownego od-
nosi się także do sprawy 
oczyszczenia Kościoła ze skan-
dali, w tym pedofilskich.  

- Był naśladowcą Chrystusa, 
bo przecież Jezus tak samo po-
stępował, nie ukrywał niewy-
godnych rzeczy. Krytykował fa-
ryzeuszy i sztucznych kapła-
nów. W niektórych sprawach 
był bardziej wnikliwy niż Jan 
Paweł II, choćby w sprawie 
krzywd na Kresach. Jak papież 
pojechał do Lwowa z wizytą, to 
Polacy czekali na to, żeby wspo-
mniał o zamordowaniu chło-
pów. Jan Paweł II nic wtedy nie 
powiedział, a ks. Tadeusz bez-
kompromisowo mówił o tym. 
Jego dewizą były słowa „Tylko 
prawda może wyzwolić”.  

Ojciec ks. Tadeusza i jego ro-
dzina przeżyli rzeź, której do-
konali banderowcy we wsi Ko-

rościatyn. W wakacje 1975 roku 
odbył wraz z ojcem podróż 
o charakterze duchowej piel-
grzymki na Kresy Wschodnie, 
odwiedzając rodzinne strony. 
Ta podróż wpłynęła na jego 
świadomość historyczną i póź-
niejsze zaangażowanie na rzecz 
prawdy o zbrodniach zarówno 
nacjonalistów ukraińskich, jak 
i zbrodniach sowieckich. 

Czysty i sprawiedliwy 
- Dla mnie to jeden z najbar-

dziej czystych i sprawiedliwych 
duchownych w polskim Ko-
ściele. Rzadko się zdarza, żeby 
w osobie jednego człowieka 
skupiło się tak wiele różnych 
skutecznych działań. To, jak 
rozwinął fundację im. Brata Al-
berta, to jest coś wielkiego. - 
podkreśla Adam Macedoński. 

Największym dziełem ks. 
Isakowicza-Zaleskiego była po-
moc osobom upośledzonym 
umysłowo i stworzenie ośrodka 
w podkrakowskich Rad  wa -
nowicach.  Ks. Tadeusz był  
współzałożycielem Fundacji 
im. Brata Alberta (powstała 
w 1987 roku), zajmującej się 
właśnie  osobami potrzebują-
cymi, prowadzącej schronisko 
w Radwanowicach, której praca 
rozwinęła się w kolejnych dzie-
sięcioleciach w skali całej Polski. 

Agata Mamoń-Prokop, przy-
jaciółka duchownego, twierdzi, 
że był on pionierem, jeśli chodzi 

o tworzenie miejsc opieki 
nad chorymi umysłowo, a także 
pokazywanie społeczeństwu, 
że osoby takie powinny żyć, 
uczyć się i bawić wśród nas.  

- Ksiądz zaczął zbierać ro-
dziny osób z upośledzeniem 
i umożliwiał im wychodzenie 
z ukrycia, które dzisiaj zwala się 
na komunę. Oczywiście, ko-
muna miała swoje znaczenie, 
ale społeczeństwo wtedy tych 
osób nie dostrzegało. To był 
piękny czas wspólnot, obozów 
i wyjazdów. Wyjeżdżaliśmy 
do nieistniejącej już dziś „Cho-
rążówki” w Rabce-Zdroju. Były 
tam bardzo kiepskie warunki, 
bez wody bieżącej, ręcznikami 
zatykało się szpary w oknach 
i paliło się w piecu drewnem. To 
były wspaniałe chwile, kiedy 
zawiązywały się przyjaźnie, 
które utrzymywały się przez 
wiele lat. Dziś walczący o prawo 
do aborcji zaprzeczają temu, 
o co on walczył, o prawo do ży-
cia dla każdego człowieka – za-
uważa Agata Mamoń-Prokop. 

Fundację im. Brata Alberta 
powołali fundatorzy Zofia Te-
telowska i inż. Stanisław Pru-
szyński oraz ks. Tadeusz Isako-
wicz-Zaleski. W kolejnych la-
tach staraniem pracowników, 
przyjaciół tej organizacji, spon-
sorów i darczyńców wyremon-
towano stary dwór w Radwa-
nowicach, który został macie-
rzystą placówką fundacji. 

Potem wznoszono tam ko-
lejne budynki służące osobom 
niepełnosprawnym. Powstało 
schronisko, świetlica terapeu-
tyczna, środowiskowy dom sa-
mopomocy oraz warsztat tera-
pii zajęciowej. Z czasem kolejne 
placówki Fundacji im. Brata Al-
berta tworzono w wielu miej-
scach Polski. Obecnie jest ich 36 
i korzysta z nich około 1000 
osób niepełnosprawnych inte-
lektualnie. 

Przyjaźń potrzebna 
wszystkim 
Ks. Tadeusz potrzebował 

pomocy, więc do współpracy 
zaprosił aktorkę Annę Dymną, 
a ona już po pierwszym spotka-
niu zrozumiała, że jest po-
trzebna osobom niepełno-
sprawnym, a oni jej. 

- Dla mnie to zawsze będzie 
Tadzik, bardzo ważna osoba. On 
sprowadził moje życie na inne 
tory. Zaprosił mnie do Radwa-
nowic. W 1999 roku stanęłam 
przed osobami niepełnospraw-
nymi, zobaczyłam piękno, któ-
rego wcześniej nie znałam. Zo-
baczyłam wielkie wartości, 
przede wszystkim szczerość. Pa-
trząc, rozumiałam, co oni mó-
wią i czego nie mówią. Zostałam 
ich Anią, nie aktorką, nie znaną 
osobą. Wtedy ks. Tadeusz przy-
glądał się temu błyszczącymi 
oczami, uśmiechał się, już wie-
dział, że ryba połknęła haczyk - 

tak Anna Dymna wspomina 
pierwsze kontakty z ks. Tade-
uszem i osobami z ośrodka 
w Radwanowicach. 

Zaczęła przyjeżdżać 
do Radwanowic na rowerze, ro-
biła przedstawienia z niepełno-
sprawnymi. A z księdzem się 
zaprzyjaźnili. 

- To jest waleczny człowiek, 
zdecydowany, pełen uporu 
i nieprzejednany. Dla mnie 
wciąż „jest”, bo nie umiem my-
śleć o nim inaczej. W jego walki 
się nie wdawałam, ale od po-
czątku podziwiałam go za to, 
jak zajmuje się ludźmi niepeł-
nosprawnymi, jak szanuje 
osoby z niepełnosprawnością 
intelektualną, jak się nimi opie-
kuje, uczy, rozmawia i żartuje - 
mówi Anna Dymna. 

Tenisistki na obiedzie 
u księdza 
Przyjacielem fundacji i księ-

dza Tadeusza był też Robert 
Radwański, ojciec i trener 
dwóch znakomitych polskich 
tenisistek Agnieszki i Urszuli. - 
Cały czas mam księdza 
przed oczami nad grobem mo-
jego ojca, bo to on odprawiał 
mszę pogrzebową. Poznaliśmy 
się w okolicach 2004 roku 
po wygranej Isi w Wimbledo-
nie. Przyznam, że przypadli-
śmy sobie do gustu, bo nie lubi-
liśmy tych samych osób - 
śmieje się Radwański. 

Ojciec znanych sportsme-
nek przyznaje, że znajomość 
z duchownym chciał wykorzy-
stać w wychowaniu córek. 

- Chciałem pokazać Isi i Uli 
inny świat. Do tej pory przeby-
wały głównie wśród ludzi hero-
sów, wysportowanych i zdro-
wych. Z kolei ksiądz reprezento-
wał świat ludzi niepełnospraw-
nych, świat, który nie zawsze był 
dostatecznie widoczny dla 
reszty społeczeństwa. Jak córki 
zaczęły zarabiać, to zaczęliśmy 
sponsorować fundację Brata Al-
berta - mówi Robert Radwański.  

W pamięci zapadła mu 
jedna wizyta z córkami 
w Radwanowicach. 

- Jak byliśmy na obiedzie, to 
córki wzrokiem pokazywały mi, 
że nie będą jadły, bo danie było 
zbyt tłuste jak na ich diety. Kiedy 
ksiądz nie patrzył, odkroiłem po-
łowę mięsa od   i Uli, a resztę 
dziewczyny schowały pod ziem-
niakami. Kiedy ksiądz pytał, czy 
smakowało, obie kiwały gło-
wami, że bardzo. Ja z mojej 
strony mogę tylko powiedzieć, 
że obiad był wyśmienity - wspo-
mina ojciec sportsmenek.  

Robert Radwański zauważa 
jednak, że ksiądz Tadeusz 
otwierał zbyt wiele frontów, 
na których walczył. 

- Zgadzałem się z nim, co 
do krytyki papieża Franciszka, 
ale w sprawie ukraińskiej mia-
łem już inne, z pewnością 
mniej radykalne zdanie niż ks. 
Zaleski. Te ciągłe walki i próby 
naprawiania świata sprawiły, że 
zyskał zbyt wielu wrogów, a to 
przy działalności charytatyw-
nej nie pomagało - uważa 
Radwański.  

Autorytet dla Ormian 
Marcin Mamoń, reżyser i do-

kumentalista, wspomina księ-
dza jako wielkiego przyjaciela 
Ormian. Duchowny pochodził 
z rodziny ormiańskiej, jego 
mama była wnuczką Isakowicza 
z Podola, który był bratem bi-
skupa Izaaka Isakowicza. Ks. Ta-
deusz nazwisko Isakowicz, 
świadczące o jego ormiańskich 
korzeniach, przyjął obok nazwi-
ska swojego ojca. Duchowny 
od 2000 był duszpasterzem Or-
mian w Krakowie, od 2002 
w Polsce. Od 2001 prezesem 
Oświatowego Towarzystwa In-
tegracyjnego w Radwanowi-
cach.  

- On im bardzo pomagał, czuł 
się ich reprezentantem, co nie 
było łatwe, bo część Ormian 
w Polsce była kojarzona ze środo-
wiskiem  przestępczym. Mimo to 
nie odsuwał ich od siebie, wie-
dział, że tacy ludzie też potrze-
bują pomocy. Oni bardzo go za to 
szanowali. Był dla nich autoryte-
tem - mówi Marcin Mamoń.  

 
*** 
Ks. Tadeusz zmarł w wieku 

67 lat. Miał nowotwór, cierpiał 
w ostatnim czasie. Niespełna 
rok temu, w lutym 2023 dowie-
dział się, że jest chory na raka 
prostaty.  Odszedł 9 stycznia 
2024 roku około godz. 8 rano 
w szpitalu w Chrzanowie. 

Jeszcze w grudniu wyda-
wało się, że ks. Tadeusz Isako-
wicz-Zaleski przejdzie kolejne 
operacje, że chorobę po-
wstrzyma. Przed kilkoma 
dniami jego przyjaciel prof.  
Uniwersytetu Wrocławskiego 
Bogusław Paź po rozmowie 
z kapłanem informował w me-
diach społecznościowych 
o jego „dość poważnym” sta-
nie. Zaznaczył, że ksiądz prze-
bywał w szpitalu od początku 
świąt Bożego Narodzenia. 

- Wydawało się, że wygrał 
z rakiem, ale jednak choroba się 
rozwija... Ksiądz w rozmowie ze 
mną mówił zmienionym głosem 
i z pewnym trudem, ale zacho-
wując pogodę ducha. Jest wyraź-
nie osłabiony. Pozdrawia wszyst-
kich Was - Bogusław Paź przeka-
zał ostatnie wiadomości i po-
zdrowienia od ks. Tadeusza. 

W grudniu był bardzo słaby, 
bo choroba wróciła z wielką siłą, 
przerzutami. Jak mówią jego 
znajomi, był zmieniony bólem, 
lekami, o słabym głosie, ale 
wciąż pracował, odprawiał 
msze, był ze swoimi niepełno-
sprawnymi. 

Uroczystości pogrzebowe 
potrwają dwa dni. W pierwszym 
dniu pogrzebu, w środę 17 stycz-
nia 2024 roku, msza święta ża-
łobna będzie odprawiona w ko-
ściele parafialnym w Radwano-
wicach o godz. 12.00 (modlitwa 
różańcowa od godz. 11.30). Na-
tomiast w czwartek, 18 stycznia 
2024 roku, w kościele parafial-
nym w Radwanowicach o godz. 
12.00 zostanie odprawiona msza 
święta pogrzebowa, po niej zaś 
nastąpią obrzędy ostatniego po-
żegnania na cmentarzu parafial-
nym w Rudawie.

Ksiądz Tadeusz Isakowicz-Zaleski zmarł we wtorek w wieku 67 lat, po ciężkiej chorobie. Zostanie pochowany  
18 stycznia na cmentarzu parafialnym w Rudawie
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Nazwisko pochodzącego z Inowrocławia Przemka Gawędy w tym roku znalazło się 
na liście najlepszych młodych architektów w Europie do 40. roku życia

Anna Grochowina

P
rzemek Gawęda ma 
na swoim koncie dwie 
prestiżowe nagrody 
w dziedzinie światowej 
architektury. Jeden 
z jego projektów otrzy-

mał pozytywne recenzje Adama 
Małysza, Kamila Stocha czy Da-
wida Kubackiego. Na każdym 
kroku podkreśla, że projektowa-
nie to praca zespołowa. Dzisiaj 
może śmiało powiedzieć, że nie 
żałuje ani chwili, którą poświę-
cił, kształcąc się w tym kie-
runku. 

Miniony rok młody inowro-
cławianin skończy z kolejną                   
podwójną międzynarodową 
nagrodą: Architekta Roku 2023 
na świecie, przyznawaną przez 
amerykańskie The Architecture 
Community.  

Uznanie w oczach kapituły 
zdobyły dwa projekty: „Wie-
lofunkcyjny Stadion Biathlo-
nowy na Kubalonce” oraz „In-
teligentny tunel na rozbiegu 
skoczni narciarskiej Wielka 
Krokiew w Zakopanem”, które 
znalazły się w gronie takich 
projektów, jak Wieża Muzyki 
w Tokio czy zespół budynków 
Palmer&Turner Consultants 
w Szanghaju. 

Sztuka i nauki ścisłe 
Przyszły architekt od za-

wsze dużo rysował. Miał duszę 
artysty, a z naukami ścisłymi 
musiał się zakolegować.  

- My, architekci, pomiędzy 
sobą, ale i ze światem, porozu-
miewamy się za pomocą ry-
sunku i grafiki. Rysunek poz-
wala przelać na papier to, co wi-
dzimy oczyma wyobraźni. Mie-
wam tak zwariowane pomysły 
na architekturę, że bez naryso-
wania tego nie byłbym w stanie 
znaleźć słów, aby o nich opo-
wiedzieć - mówi. 

Decyzję o studiowaniu ar-
chitektury podjął w ostatnim 
momencie, po maturze.  

- Gdy skończyłem szkołę 
podstawową, za namową mo-
jej mamy Wiesławy, która jest 
absolwentką „Medyka”, wybór 
padł na III LO im. Królowej Ja-
dwigi w Inowrocławiu. I za-
pewne gdyby nie osoba, którą 
w liceum poznałem, być może 
nigdy nie zostałbym architek-
tem. Mój ojciec również poparł 
moją decyzję, a finalnie zachę-
cił. Z dzisiejszej perspektywy 
wiem jedno: nie żałuję ani 
chwili, ani godziny, ani dnia, 
który poświęciłem, kształcąc 
się w tym kierunku. Nie było ła-
two, ale było warto. Jeżeli o li-
ceum mowa, to był to wspa-
niały czas w życiu. Tutaj zawie-
rałem przyjaźnie, które utrzy-
muję po dziś dzień. Trafiłem 
na wspaniałych nauczycieli. 
W przyszłym roku minie 20 lat, 

jak opuściłem ten licealny 
gmach. To dobra rocznica, aby 
wrócić i powspominać - zdra-
dza Przemek Gawęda. 

Inowrocław to jego 
miasto 
Mieszka w Bydgoszczy, lecz 

pochodzi z miasta na soli. - Ino-
wrocław jest moim rodzinnym 
miastem. To tutaj się urodzi-
łem. Tutaj uczęszczałem 
do szkoły muzycznej na lekcje 
fortepianu u wybitnej nauczy-
cielki, pani Marii Berg. Tutaj 
ukończyłem „Królówkę”. Gra-
łem w piłkę w klubie Goplania 
Inowrocław. Tutaj mam przy-
jaciół. Poznałem w tym mie-
ście wielu fantastycznych lu-
dzi. W chwili obecnej, z racji 
wykonywanego zawodu, nie-
stety nie bywam w Inowrocła-
wiu tak często, jakbym sobie 
tego życzył, ale odwiedzam 
miasto, kiedy pozwala mi na to 
czas. Mam tutaj rodzinę. Tutaj 
też zaprojektowałem swój 
pierwszy poważniejszy stu-
dencki projekt, „Muzeum 
Soli”, jako podsumowanie stu-
diów inżynierskich. Inowro-
cław to moje miasto. To moja 
historia - podkreśla. 

Recenzje topowych 
skoczków narciarskich 
Trudno wybrać jeden, prze-

łomowy projekt, który powstał 
w pracowni Przemka.  

 - Moje projektowanie, ale 
użyję właściwszego słowa: „na-
sze”, ponieważ pracujemy 
w zespole, przypomina wspi-
nanie się po drabinie. Każdy 
po sobie wydaje się mieć więk-
szą rangę i znaczenie. Który 
z projektów nadał mojej karie-
rze rozpędu? Myślę, że te spor-
towe, jak zespół skoczni nar-
ciarskich „Średnia Krokiew” 
w Zakopanem. Uznawany jest 
za najnowocześniejszy na świe-
cie. Zebrał pozytywne recenzje 
Adama Małysza, Kamila Sto-
cha, Dawida Kubackiego 
i reszty zawodników ze świato-
wej czołówki skoków, a także 
trenerów, między innymi Ste-
fana Horngachera - wymienia. 

Architekt idzie pod prąd, 
żeby udowodnić, że jego pro-
jekty mają sens.  

- Czerpię dużą radość i satys-
fakcję z wykonywanej pracy. 
Kiedy decydowałem się na ten 
zawód, powiedziałem sobie, że 
jako architekt chcę mówić wła-
snym głosem, że chcę nadawać 
ton. Moi wspólnicy nie mają ze 
mną łatwego życia, ponieważ 
mam trudny charakter, ale 
każdy z nas ma świadomość, 
dlaczego jest w tym zawodzie - 
wyznaje Przemek. 

Upór i konsekwencja 
Historia Przemka Gawędy 

motywuje młode pokolenie 
do realizacji ambitnych planów. 
- Jeżeli mógłbym poradzić coś 
młodym ludziom, którzy być 
może chcieliby związać swoje 
życie z architekturą, ale i nie 
tylko, to powiem tak: zróbcie to, 
nie będzie łatwo, bo nic nie przy-
chodzi łatwo, ale z tak prostym 
dostępem do zasobów wiedzy 
i edukacji, jakimi dziś dysponuje 
współczesna cywilizacja, każdy 
może osiągnąć cel, który sobie 
ustanowi. Bądźcie zdetermino-
wani, konsekwentni i uparci 
w nauce i pracy, nie odpuszczaj-
cie, a wszystkie ograniczenia, ja-
kie przed wami stoją, zejdą 
na dalszy plan. To jest moja de-
wiza, którą kieruję się od 20 lat, 
gdy opuściłem „Królówkę” - 
podsumowuje.

Projekty „inteligentnego” tunelu dla skoczków narciarskich
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BĄDŹCIE ZDETERMINOWANI, KON-
SEKWENTNI I UPARCI W NAUCE 
I PRACY, NIE ODPUSZCZAJCIE  
- RADZI PRZYSZŁYM ADEPTOM 
ARCHITEKTURY PRZEMEK

ARCHITEKT RYSUJE TO,  
CZEGO NIE MOŻE OPISAĆ

Gawęda w Inowrocławiu zaprojektował „Muzeum Soli” 
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N
ajpierw był płomienny 
romans, później ślub, 
a jeszcze później proza 
małżeńskiej wojenki. 
Przerwana – co jest 
przyczynkiem do stu-

diów na celebryctwem – osza-
łamiającym sukcesem komedii 
„Mężczyźni wolą blondynki”, 
który przyniósł Monroe sławę. 
Po prostu Joe DiMaggio się Ma-
rilyn znudził. 

Futbolista marzeń 
W 1952 r., gdy Marilyn po-

znała Joego, nic nie wskazy-
wało na to, że zostaną małżeń-
stwem. On był uznanym spor-
towcem, choć właśnie pojawił 
się na stadionie New York Yan-
kees ostatni raz, ona wscho-
dzącą gwiazdą kina. On bar-
dziej stronił od ludzi, ona nie-
ustannie poszukiwała mento-
rów. Jemu do szczęścia wystar-
czały telewizor i piwo, ona po-
trzebowała innych, znacznie 
silniejszych bodźców.  

A jednak we wspomnieniach 
Marilyn Monroe wyznała, że 
mieli z Joem DiMaggio więcej 
wspólnego, niż można przy-
puszczać: oboje marzyli „o du-
żej, szczęśliwej i kochającej się 
rodzinie”. Odkryli, że oboje lu-
bią chodzić do kameralnych 
włoskich knajpek. Joe nauczył 
Marilyn łowić ryby, grać w bi-
lard i w karty. Mówił: „Nauczy-
łem ją grać w bilard – opowiadał 
kiedyś ze śmiechem. – Bardzo 
się przykładała i szybko doszła 
do takiej wprawy, że zaczęła ze 
mną wygrywać”. 

We wspomnieniach aktorki 
jest coś jeszcze: obawiała się, że 
„jak każdy znany sportowiec 
cierpi na przerost ego”. Zacie-
kawił ją, bo inaczej niż męż-
czyźni, z którymi się spotykała, 
nie próbował jej z miejsca 
uwieść. Na pierwszej randce 
tylko się jej przyglądał. „Trak-
tował mnie wyjątkowo” – napi-
sała. Za to on zakochał się 
od pierwszego wejrzenia. 

„Kim jest Babe Ruth?” 
W tomie „Wszystko z miło-

ści” Megan Gressor i Kerry Cook 
znaleźć można taki oto opis 
pierwszej randki sportowca 
i aktorki: „Umówiono ich 
na randkę w ciemno. Marilyn 
najwyraźniej nie miała pojęcia, 
że spotyka się z legendą base-
ballu, bo kiedy jej go przedsta-
wiono, zapytała:  

– Gra pan we włoskich fil-
mach, panie DiMaggio? 

– Żartujesz? – oburzył się 
któryś z uczestników imprezy. – 
Joe jest najlepszym baseballistą 
od czasów Babe Ruth. 

– Kto to jest Babe Ruth? – za-
pytała Marilyn z rozbrajającą 
szczerością dziecka. 

Joe był zauroczony. Nie 
dość, że powalająca uroda, to 
jeszcze szczera, otwarta i z fi-
glarnym poczuciem humoru. 
Zaczął się uganiać za blond-
włosą gwiazdą (…)”. 

Przypomnijmy: Babe Ruth, 
czyli George Herman Ruth Jr. 
był największą sławą amery-
kańskiego baseballu. 

Rozwiane złudzenia 
Ceremonia ślubna odbyła 

się 14 stycznia 1954 r. w San 
Francisco. Była to nader 
skromna uroczystość, bez 
zbędnego splendoru i przepy-
chu. Było mało prasy, co mo-
gło dziwić, zważywszy że 
Monroe była dość popularna, 
nie mówiąc już o jej mężu. 
Para zaprosiła na ślub tylko 
najbliższe osoby. Zdjęcia robili 
wyłącznie zakontraktowani 
fotografowie, byli za to spra-

wozdawcy radiowi. Aktorka 
założyła na tę okoliczność ele-
gancką, skromną garsonkę 
z białym kołnierzykiem, nato-
miast Joe – klasyczny, czarny 
garnitur i krawat w rzucik. 
Oboje emanowali szczęściem.  

W podróż poślubną młoda 
para poleciała do Japonii i na-
tychmiast pojawił się pierwszy 
małżeński kryzys. Po tygodniu 
karczemnych awantur Joe zro-
zumiał, że nie ma nad Marilyn 
żadnej władzy. Zostawiła go 

w Japonii i poleciała do Korei, 
aby zaśpiewać dla ponad 100 
tys. amerykańskich żołnierzy. 
„Wtedy po raz pierwszy poczu-
łam się jak gwiazda” – zdra-
dziła po latach. 

Ponoć powodem awantur 
był fakt, że DiMaggio okazał się 
toksycznym damskim bokse-
rem. Bijatyka z rękoczynami 
były w ich domu na porządku 
dziennym. Jak wspominał Joe 
jr., syn DiMaggio, wielokrotnie 
był świadkiem ostrej szarpa-

niny między ojcem i jego drugą 
żoną. „Spałem na dole, gdy 
usłyszałem ich wrzaski. Nagle 
Marilyn zbiegła po schodach 
i wybiegła z domu. Ojciec po-
gnał za nią. Dopadł Monroe, 
złapał ją za włosy i siłą wciągnął 
z powrotem do domu – opisy-
wał. – Gdy rano zapytałem Ma-
rilyn, co się stało, odpowie-
działa: »Nic się nie stało, Joe, 
wszystko jest w porządku«”. 

„Wolna jak ptak” 
W owym czasie Marilyn 

była uznawana przez media 
za „it girl”, czyli najbardziej 
atrakcyjną kobietę Ameryki. 
Wprawdzie próbowała zdjąć 
z siebie odium seksbomby 
i pragnęła bardziej ambitnych 
ról, to jednak producenci po-
strzegali ją przede wszystkim 
przez pryzmat seksapilu, 
wskutek czego występowała 
w dość podobnych kreacjach 
aktorskich.  

Za musical „Mężczyźni 
wolą blondynki” aktorka 
otrzymała 18 tys. dol. Film zo-
stał dobrze przyjęty przez kry-
tyków i znalazł się na liście 
najbardziej dochodowych fil-
mów 1953 r. Magazyn „Life” 
pisał: „Marilyn śpiewa i tań-
czy z zaskakującą sprawno-
ścią. Pełna kobiecości, wolna 
jak ptak”. To zapewne spra-
wiło, że mąż o ciężkiej ręce 
przestał jej być potrzebny. 

Zwłaszcza że to właśnie on 
miał namawiać aktorkę, by ze-
rwała z wizerunkiem „głupiej 
blondynki ze słodkim gło-
sem”. Oprócz tego decydował 
też, ile ciała może pokazać jego 
żona, a scena ze „Słomianego 
wdowca”, w której podmuch 
wiatru unosi białą sukienkę 
Marilyn, wywołała w nim 
„oburzenie i zniesmaczenie”. 
Po powrocie żony z planu 
do nowojorskiego hotelu St. 
Regis zrobił jej podobno po-
tworną awanturę. Miał też ją 
dotkliwie pobić. Na nic się 
zdały tłumaczenia aktorki, że 
w scenie tej miała na sobie nie 
jedną, a dwie pary kryjących 
białych majtek. 

Kwiaty na grób 
Z kolei 40-letni wówczas Di-

Maggio, ongiś sława stadionów, 
przechodził kryzys życiowy. 
Lubił zainteresowanie swoją 
osobą, ale wyłącznie na mura-
wie. Strzegł prywatności, zacie-
kle uciekał przed popularno-
ścią. Nie znosił, gdy ujawniano 
informacje o jego życiu osobi-
stym. Co więcej, to życie pozba-
wione było pikantnych szcze-
gółów, które mogłyby trafić 
na pierwsze strony brukowców. 
Małżeństwo z Marilyn musiało 
być zaskoczeniem także dla 
niego.  

W październiku 1954 r., 
po dziewięciu miesiącach pre-
tensji, awantur i mordobić, Ma-
rilyn Monroe złożyła pozew 
o rozwód, w którym jako po-
wód rozstania podała „prze-
moc psychiczną”. Chorobliwie 
zazdrosny Joe nie mógł się 
z tym pogodzić. Błagał Monroe 

BOSKA MARILYN 
MONROE 

POŚLUBIA JOEGO 
DIMAGGIO

o wybaczenie i obiecywał po-
prawę. Spotkał się nawet ze 
swym dobrym znajomym, 
Frankiem Sinatrą, by prosić go 
o radę. Ten zaproponował… 
wynajęcie prywatnego detek-
tywa i śledzenie małżonki. 

W efekcie DiMaggio znał 
każdy krok Monroe, jej telefon 
był na podsłuchu, a jeśli poja-
wiła się w miejscu publicznym 
z mężczyzną, DiMaggio natych-
miast dostawał wiadomość. 
Ponoć czasem sam siadał w lo-
bby hotelu Waldorf-Astoria, 
gdzie zatrzymała się Marilyn, 
i godzinami wyczekiwał żony, 
zasłaniając się gazetą. Według 
świadków wyglądało to jak 
farsa z filmów klasy C. 

Najlepszy kumpel 
Jak już wspomnieliśmy, klu-

czem do udanej relacji Marilyn 
Monroe i Joego DiMaggio oka-
zał się… rozwód. Oboje nie tylko 
nie zerwali ze sobą kontaktu, ale 
także zbliżyli się do siebie – Joe 
stał się najlepszym przyjacie-
lem aktorki. Wybrali się na Flo-
rydę, odpoczywali na plaży 
i chodzili na mecze bejsbolowe. 
Świętowali nawet wspólnie jego 
urodziny. Prasa sugerowała, że 
znowu są razem, oni zapew-
niali, że jest inaczej. 

Kiedy aktorka zaczęła mieć 
myśli samobójcze, zgłosiła się 
do szpitala. Potraktowano ją 
jak chorą z zaburzeniami psy-
chicznymi, zakazano jej na-
wet rozmów telefonicznych. 
„Jeśli będziecie mnie trakto-
wać jak wariatkę, to będę się 
tak zachowywać” – groziła. 
Pomogła dopiero interwencja 
jej byłego męża. Zagroził, że 
rozbije szpital „cegła po ce-
gle”, jeśli jej nie wypuszczą. 
Ponownie otoczył ją opieką, 
zaproponował jej nawet po-
nowne małżeństwo. Nie zgo-
dziła się, ale wyznała przyja-
ciółce: „Gdyby nie on, dawno 
już bym się zabiła”. 

„Kochałem ją…” 
Marilyn zmarła w nocy z 4 

na 5 sierpnia 1962 r., w wieku 
zaledwie 36 lat. Oficjalnie po-
niosła śmierć w wyniku 
przedawkowania środków na-
sennych, ale w tej kwestii poja-
wiło się dużo wątpliwości. 
Kiedy Joe DiMaggio usłyszał 
tragiczne wieści, kompletnie 
załamany przybył do Los Ange-
les, aby zidentyfikować i ode-
brać ciało Marilyn z kostnicy. To 
on zajął się również organizacją 
ceremonii pogrzebowej. Przez 
długie lata posyłał świeże 
kwiaty na jej grób. 

Już nigdy nie przyrzekał 
żadnej kobiecie dozgonnej mi-
łości, pozostał sam do śmierci. 
Namawiany na wywiady, od-
mawiał lub zastrzegał sobie, że 
nie będzie odpowiadał na pyta-
nia dotyczące eksżony. Wia-
domo, że nie znosił świata 
filmu, uznawał go za przepeł-
niony fałszem. Jednocześnie 
pozostał najwierniejszym z jej 
mężczyzn. Gdy umierał 8 
marca 1999 r., miał powiedzieć: 
„Nareszcie znów ją zobaczę”. 

We wspomnieniach Marilyn Monroe wyznała, że mieli z Joem DiMaggio wiele 
wspólnego, oboje marzyli „o dużej, szczęśliwej i kochającej się rodzinie”
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14 stycznia 1954 roku cała Ameryka 
wstrzymała oddech, gdy tych dwoje mówiło 

sobie „tak” w San Francisco. Podobnie jak 
dziewięć miesięcy później, gdy się rozwodzili

Mariusz Grabowski
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D
la większości pacjen-
tów (choć zdarzają się 
wyjątki) poznańskie 
Hospicjum Palium to 
ostatni przystanek. 
O to, by był domem, 

a pacjenci nie cierpieli z po-
wodu samotności, troszczy się 
rzesza wolontariuszy.   

- Niektórzy trochę się śmieją 
z nadchodzącej śmierci. Pew-
nego razu powiedziałem pa-
cjentce, że pójdę do drugiej sali 
i zaraz wrócę. Ona na to: „mam 
nadzieję, że jeszcze będę żyła” 
– opowiada Piotr Jędras, wolon-
tariusz medyczny. 

Hospicjum to jasny, jedno-
piętrowy, składający się z kilku 
segmentów budynek na os. 
Rusa. Odwiedzający wchodzą 
od frontu przez tonący w buj-
nej roślinności hall z oczkiem 
wodnym, w którym pływają 
ozdobne karpie.   

To spełnienie marzenia za-
łożyciela hospicjum prof. Jacka 
Łuczaka.  – Pragnął, żeby ktoś, 
kto wchodzi do hospicjum, nie 
czuł się tu jak w szpitalu, miało 
to wyglądać jak wejście 
do pięknego hotelu – mówi 
Anna Głowacka, koordyna-
torka wolontariuszy.  

Pacjent - przeważnie leżący, 
przybywa inaczej - tylnym wyj-
ściem, które prowadzi 
do windy. Trafia na 1 piętro.  
Mieszczą się tam 3 oddziały 
z obszernymi tarasami i antre-
solą. Ta ostatnia, podobnie jak 
hol, pełna jest okazałych roślin.  

– To taka nasza dżungla –  
mówią przedstawiciele hospi-
cjum. – Żeby było pięknie 
i przytulnie.  

Teraz tarasy są opustoszałe, 
w lecie jest na nich gąszcz prze-
pięknych kwiatów, stoliki, pa-
rasole.  Zarówno na antresolę, 
jak i na taras można wyjechać 
łóżkiem.  

–  Jest to zrobione tak, aby 
każdy pacjent mógł tutaj być 
i korzystać z radości, którą chcą 
się podzielić z nami inni – wyja-
śnia Anna Głowacka. – Mamy 
tutaj pacjentów w trudnych sy-
tuacjach, dlatego staramy się 
zapewnić im odskocznię od co-
dzienności - dodaje.  

Kamery umieszczone w ka-
plicy i holu, w którym odbywa 
się większość wydarzeń, po-
zwalają obserwować to, co się 
dzieje na ekranach telewizorów 
umieszczonych w pokojach.  

 W dzień naszych odwiedzin 
w hospicjum, 29 grudnia, odby-
wał się koncert kolędników.  

Dom na czas choroby 
Tuż po przyjeździe do ho-

spicjum opiekę nad pacjentem 
przejmuje pielęgniarka i opie-
kun medyczny. Wypakowuje 
się rzeczy chorego i przeprowa-
dza wywiad – mówi o tym, ja-
kie są jego potrzeby, co mu do-
kucza czy co lubi jeść.  

Taki  sam wywiad przepro-
wadza się z rodziną – aby 
po wyrwaniu z warunków do-
mowych, zapewnić pacjentowi 
takie, które będą jak najbardziej 
do domowych zbliżone, a cza-
sami nawet i lepsze. 

- Mottem, które się pojawia 
na naszych akcjach jest: „Stwo-
rzyć dom na czas choroby”. 
I tak staramy się to robić razem 
z wolontariuszami medycz-
nymi, choć te dwie funkcje bar-
dzo często się zazębiają – mówi 
Barbara Garbacz, wolonta-
riuszka medyczna, koordyna-
torka wolontariatu akcyjnego. 

– Dla mnie piękne jest to, że 
hospicjum to miejsce, które 
spełnia marzenia. Życie to 
przede wszystkim marzenia, 
nasi pacjenci bardzo często są 
ograniczeni przez chorobę, ale 
wciąż je mają. Bardzo często 
na coś czekają. Kilka miesięcy 
temu mieliśmy pacjentkę, 
która marzyła, żeby pojechać 
do stadniny koni, dzięki deter-

minacji naszych wolontariuszy 
to się udało. Spędziła tam czas 
tak, jak sobie wymarzyła. Naj-
piękniejszą rzeczą było to, że 
zobaczyliśmy jej uśmiech – 
opowiada  Justyna Krysztofiak. 

Hospicjum ma trzy od-
działy. Łącznie może tam zna-
leźć miejsce od 55 do 60 pacjen-
tów.  Zdarza się, że pojawiają się 

dostawki na korytarzach. To 
wtedy, gdy ktoś natychmiast 
potrzebuje pomocy.  Jednak 
na każdym oddziale jest rów-
nież pokój pojedynczy – gdy pa-
cjent wymaga izolacji.  

Oddział A jest najstarszy 
w hospicjum. Został przenie-
siony z pierwotnego miejsca, 
w którym narodziło się hospi-

cjum Palium – niewielkiego 
szpitala przy ul. Łąkowej.  

– Nie jest to oddział naszych 
marzeń ze względu na wyposa-
żenie czy topografię. Jest jedna 
wspólna łazienka. Akurat ta 
część hospicjum powstała 
w zaadaptowanym budynku – 
opowiada Anna Głowacka. - Pa-
miętam ten czas, kiedy opieki 
paliatywnej nie było w ogóle, 
kiedy ludzie umierali w ogrom-
nych cierpieniach. Miałam to 
szczęście być przy tym, kiedy to 
miejsce, jeszcze na Łąkowej, za-
częło się tworzyć – dodaje. 

Choć wspólna łazienka nie 
brzmi zachęcająco, to akurat ta 
jest całkiem nieźle wyposa-
żona, tym bardziej że w tym 
roku przeszła gruntowny re-
mont. Z pewnością są tam 
sprzęty, o które pacjentowi 
w domu trudno, jak np. podno-
śnik do wanny. - Z nim je-
dziemy do chorego do łóżka, 
przekładamy go, a w tym cza-
sie przygotowywana jest ką-
piel. Zanurzamy daną osobę 
i może ona sobie spędzić tu tyle 
czasu ile chce – wyjaśnia Gło-
wacka. 

Odcinek C to najnowocze-
śniejsza część hospicjum. Ta 
część została dobudowana, gdy 
poznaniacy wybrali ten projekt 
w budżecie obywatelskim.  

W tej części w każdym po-
koju jest łazienka i aneks ku-
chenny. W końcu jest to takie 
miejsce, jakie powinno być – 
komentują przedstawiciele ho-
spicjum. Jest tu również świe-
tlica, sala gimnastyczna, do fi-
zjoterapii czy pokój do rozmów 
dzieci z psychologiem.  

– W końcu jest to takie miej-
sce, jakie powinno być – ko-
mentują przedstawiciele hospi-
cjum. 

– Mamy 38 pacjentów 
przy pełnym obłożeniu plus 
jeszcze trzech na dostawkach. 
Możemy mieć 41 chorych – 
mówi Głowacka. 

W hospicjum dużą wagę 
przykłada się do wyposażenia: 
są profesjonalne, komfortowe 
łóżka i materace przeciwodle-
żynowe, które kosztują nawet 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
szereg innych przydatnych 
na co dzień sprzętów.  

 - Osób, których nie da się 
wyleczyć, nie można skazywać 
na ubóstwo, ograniczenia czy 
uciążliwości – podkreśla Anna 
Głowacka. 

Dwa kroki 
za pacjentem  
Gdy mowa o wolontariacie 

w hospicjum - na myśl przycho-
dzą głównie wolontariusze me-
dyczni  – pracujący bezpośred-
nio z pacjentami.  Na oddziałach 
hospicjum pracuje 55-60. 
Oprócz nich ważną rolę do speł-
nienia mają wolontariusze ak-
cyjni.  Jak sama nazwa wska-
zuje, na ich barkach spoczywa 
praca dla hospicjum na ze-
wnątrz.  - Przede wszystkim są 
to akcje, które pozwalają nam 
odczarowywać to miejsce. Krą-
żące opinie bywają bardzo 
krzywdzące  – mówi Barbara 

Garbacz. –  Wolontariusz ak-
cyjny mówi też o wolontariacie 
i hospicjum – w szkołach, przed-
szkolach i wszędzie tam, gdzie 
możemy edukować – dodaje.  

 Bez  wolontariuszy trudno 
sobie wyobrazić codzienne 
funkcjonowanie hospicjum. 
Każdy z kandydatów  musi 
przejść szkolenie. Najpierw od-
bywają się rozmowy – z  leka-
rzem, z pielęgniarką, psycholo-
giem, fizjoterapeutą czy osobą 
duchowną - właściwie każdym, 
kto pracuje na oddziale. 

– Posługa wolontariusza me-
dycznego polega na bezpośred-
niej opiece nad pacjentami, co 
ja osobiście postrzegam jako za-
szczyt – mówi Justyna Krysz-
tofiak, wolontariuszka me-
dyczna i akcyjna. – Jestem nie-
słychanie dumna, że mogę tu 
być i towarzyszyć pacjentom. 
Pomagam przy czynnościach 
pielęgnacyjnych. Pacjent jest 
naszym przewodnikiem, to on 
sygnalizuje nam swoje po-
trzeby. My zawsze jesteśmy 
dwa kroki za nim. - Przekona-
łam się jak ogromną moc ma 
sama obecność. Jedna z pacjen-
tek poprosiła mnie kiedyś, że-
bym z nią została. „Czy możesz 
ze mną posiedzieć? Zostań ze 
mną dopóki nie zasnę” – popro-
siła. Miała jakieś dolegliwości 
bólowe, poprawiłam jej po-
duszkę, potrzymałam za rękę 
i po wyrazie jej twarzy widzia-
łam, że czuje się bezpiecznie. 
Po kilkudziesięciu minutach 
zasnęła  – podkreśla.  

Nie ma tu również miejsca 
na tematy tabu. - Każdy nasz 
wolontariusz wie, że droga każ-
dego  pacjenta prowadzi 
w jedną stronę. Jest to kwestia 
czasu – mówi Głowacka. - Cho-
dzi o to, żeby zanim ten chory 
i my z nim, dotrzemy do tego 
punktu, każdemu wiadomego, 
który nie jest tematem tabu, bo 
o śmierci mówimy, to chcemy, 
żeby ta droga była wypełniona 
wszystkim najlepszym, co mo-
żemy mu dać – dodaje Justyna  
Krysztofiak. 

- Milczenie czy potrzymanie 
za rękę pacjenta jest sprawą 
bardzo prostą, ale jakże ważną. 
To pozwala nam się zatrzymać 
i zastanowić się nad życiem, pę-
dem i tym, co jest ważne w ży-
ciu – opowiada Barbara Gar-
bacz. - Niektórym wydaje się, 
że tutaj wszystko jest trudne. 
Moim zdaniem przez to, że są 
tu prawdziwe emocje, to wiele 
ułatwia. Wszystko jest jasne 
i przejrzyste. Satysfakcja, jaką 
się ma z posługiwania osobom 
chorym i to, że najbardziej pro-
zaiczne czynności czy nawet 
samo bycie, potrafią być ważne, 
jest wspaniałe, więc ja nie wi-
dzę w tym trudności – twierdzi.  

Mimo wszystko śmierć pa-
cjenta jest trudnym przeżyciem 
dla wolontariusza. - Przychodzi 
się do hospicjum i widzi się, że 
tej osoby już nie ma – mówi 
Anna Głowacka. - Mimo że 
wiemy, że śmierć jest czymś na-
turalnym, szczególnie w tym 
miejscu, to zawsze jest to 
trudny moment – kończy.

Odpowiedni sprzęt jest bardzo ważny. - Osób, których nie da się wyleczyć, nie można 
skazywać na ograniczenia czy zbędne uciążliwości - mówi Anna Głowacka
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- Nawet nie wiemy, ile możemy zrobić dla 
drugiego człowieka – mówią wolontariusze 

z Hospicjum Palium. To tutaj spełniają 
marzenia, śmieją się  i odchodzą śmiertelnie 

chorzy

NIE MA MIEJSCA 
NA TEMATY TABU, 

ALE JEST 
NA MARZENIA 

CHODZI O TO, BY ZANIM PACJENT, 
A MY Z NIM, DOTRZE DO KRESU, 
JEGO DROGA TUTAJ BYŁA WYPEŁ-
NIONA WSZYSTKIM, CO MOŻEMY 
MU DAĆ NAJLEPSZEGO 

Emilia Ratajczak 

eprasa.pl e1eb9a0e76



21Echo Dnia 
Piątek, 12.01.2024 PULS A

Ś
lady pozostawiane przez 
dzikie zwierzęta to nie 
tylko tropy odciśnięte 
w śniegu lub błocie, ale 
też wiele innych oznak 
bytowania poszczegól-

nych gatunków. Najciekawsze 
jest odkrywanie ciągu zdarzeń 
na podstawie różnych przesła-
nek. Ze szczątków zwierząt, ich 
odchodów i odcisków ciała wy-
czytać można wiele.  Wystarczy 
tylko pilnie słuchać i mieć w le-
sie szeroko otwarte oczy. 

Tropy i krew na śniegu 
Najlepszy do obserwacji śla-

dów zwierząt jest świeży, kle-
jący się śnieg. Biała pokrywa 
zdecydowanie ułatwia tropie-
nie, bo trudno jest zgubić ślady. 
Ale warto wiedzieć, że nie 
każdy śnieg sprzyja obserwato-
rom przyrody. W takich warun-
kach, jakie mieliśmy  w Puszczy 
Białowieskiej w mijającym ty-
godniu, trudno jest wypatrzeć 
jakikolwiek ślad. Zmarznięta 
wierzchnia warstwa grubej po-
krywy śnieżnej łamie się 
pod naciskiem łap czy racic i nie 
zachowuje ich kształtu. 

– Nie tylko jest nam trudno 
rozpoznać zwierzę, jakie prze-
szło, ale też sami podchodząc 
do zwierzyny nie możemy zro-
bić tego cicho – wyjaśnia Woj-
ciech Furmanek, przyrodnik 
mieszkający w leśnej osadzie 
Topiło w powiecie hajnow-
skim. – Zmarznięta warstewka 
śniegu, pękając, straszy zwie-
rzęta, ale też odgłos ten spra-
wia, że nie słyszymy tego, co 
dzieje się wokół nas. 

Biały śnieg ułatwia obser-
wację – pozwala nam widzieć 
z daleka ciemniejsze elementy, 
także krew, której czerwień 
mocno kontrastuje z bielą. 

- Ze śladów krwi jestem 
w stanie wyczytać dość dużo. 
Na przykład jeśli ptak zjada dru-
giego ptaka, to jest mniej śla-
dów, ponieważ ptak drapieżny 
zwykle zabiera swą ofiarę – opo-
wiada przyrodnik. – A jeśli ptaka 
zjada ssak,  na przykład lis, to 
wówczas poza krwią znajdu-
jemy także tropy, lis ma krótkie 
nóżki i dzięki temu można go 
rozpoznać.  

Po wyglądzie odciśniętej 
łapy czy racicy jesteśmy w sta-
nie ocenić, jak dawno przecho-
dziło tędy zwierzę, które ten 
ślad zostawiło. 

- Zupełnie inaczej wygląda 
łapa wilka dopiero odciśnięta, 
a inaczej taka z poprzedniego 
dnia – tłumaczy Furmanek. -  
Uważnie przyglądając się śla-
dowi, możemy dostrzec, czy  
spadł na niego następny śnieg, 
a może była lekka odwilż lub 
ściął mróz. To wszystko jest wi-
doczne i pozwala na określenie 
czasu, w którym zwierzę pozo-
stawiło ów ślad. Obserwowanie 
pogody i śladów pozwala 
z większym prawdopodobień-
stwem ocenić, kiedy zwierzę 
przeszło w danym miejscu. 

Trudna nauka 
rozpoznawania 
Jak nauczyć się rozpozna-

wania tropów? Przyrodnik wy-
jaśnia, że najlepiej robić to oglą-
dając tropy na żywo. 

- Oczywiście jest wiele pu-
blikacji, choćby w internecie 
znajdziemy poradniki na temat 
tropów pozostawianych przez 
zwierzęta, jednak uważam, że 
najlepiej uczymy się doświad-
czając czegoś i tak jest też 
w przypadku tropów – przeko-
nuje. – Gdy sami zobaczymy 
odcisk łapy czy racicy, to zapa-
miętamy go lepiej niż nawet 
najbardziej wyraźne zdjęcie czy 
rysunek. Czyli widzę jelenia 
i odcisk racicy, albo żubra i jego 
ślad i w ten sposób zapamiętu-
jemy kształt. 

Dobrze jest więc wybrać się 
w teren z kimś doświadczo-
nym, kto potrafi wyjaśniać 
różne zależności i podzieli się 
ciekawostkami. 

- Wiadomo, że jak jest duże 
zwierzę, to trop będzie wycią-
gnięty. Na przykład łoś, który 
ma długie nogi, pozostawia taki 
właśnie trop – opisuje przyrod-
nik. – Łosia trop jest duży – 
długi i szeroki. Jest większy niż 
żubra! Dlatego łatwo go rozpo-
znać, choć trzeba oczywiście 
mieć tę podstawową wiedzę. 

Tropiciel jest jak 
detektyw 
- Jest to wciągające, bo 

można sobie dopowiadać hi-
storie, domyślać się, jaka była 
sekwencja zdarzeń. Ja układam 
te historie na podstawie nie 
tylko tropów, ale otarć, pozosta-
wionej sierści, nadgryzionych  
czy złamanych gałązek, albo 
miejsc, gdzie zwierzę leżało – 
dzieli się wiedzą przyrodnik 
z Puszczy Białowieskiej. 

I przekonuje, że niezwykle 
ciekawe jest też wnioskowanie 
na podstawie znalezionej w te-
renie ofiary – świeżych zwłok 
zwierzęcia, szkieletu, a nawet 
poszczególnych kości. 

- Jeśli znajdujemy świeżą 
ofiarę, wówczas tropy wskażą 
nam kierunek, z jakiego pod-
chodziło zwierzę polujące, a to 

oznacza, że tam czuło się bez-
piecznie – snuje opowieść przy-
rodnik. – Jeśli jest to ofiara 
wilka, to możemy policzyć, ile 
osobników posilało się w tym 
miejscu, a także jakie inne 
zwierzęta skorzystały z tego 
posiłku. I tak wokół tego znale-
ziska tworzę sobie całą historię. 

Najbardziej pobudzające 
wyobraźnię są spotkania z wil-
kami, choć w Puszczy Biało-
wieskiej te drapieżniki częściej 
można usłyszeć niż zobaczyć. 
Zdarza się też, że spacerując 
po tym pięknym lesie, znajdu-
jemy miejsce, gdzie wilki upo-
lowały jakieś inne zwierzę. 

- Kiedyś w taki mroźny dzień 
w trudno dostępnym terenie za-
obserwowałem plamy krwi 
na śniegu i poszedłem tym śla-
dem – wspomina Furmanek. – 
Następnie znalazłem zawartość 
jelit ofiary, bo trzeba wiedzieć, 
że zwykle drapieżniki zosta-
wiają je w innym miejscu niż je-
dzą. I krew, mnóstwo krwi. A na-
stępnie spory kawał skóry jele-
nia, było jej naprawdę dużo, my-
ślę, że około półtora metra kwa-
dratowego. Zacząłem chodzić 
wkoło i znajdowałem kolejne 
części ofiary – miednicę, ło-
patkę, kończyny… i w pewnym 
momencie blisko mnie zaczęły 
wyć wilki… Stałem za takim du-
żym wykrotem sosnowym, 
a one były po drugiej stronie. 

Ciekawostką jest to, że z re-
guły taka ofiara zostaje roz-
członkowana. Kiedy więc znaj-
dujemy pojedyncze kości 
w jednym miejscu, wówczas 
możemy domyślać się, że jeste-
śmy na miejscu dawnej uczty 
wilków i innych drapieżników. 

- Najpierw jedzą i roznoszą 
kawałki upolowanego zwierzę-
cia wilki, a później kolejne dra-
pieżniki – opowiada przyrodnik. 

Wojciech Furmanek często 
spotyka się z pytaniem, jak od-
różnić ślad wilka od śladu psa.  

– Stuprocentowej pewności 
nigdy od razu nie ma – za-
strzega. – Pewność może przy-
nieść dopiero dalsza obserwa-
cja. Aby się przekonać, czy 
dany ślad zostawił wilk, idę 
znalezionym tropem i zwra-
cam uwagę na to, co się dalej 
dzieje. Czy trop kieruje mnie 
do lasu, czy jest jeden, czy po-
jawiają się inne. Wilki rzadko 
kiedy chodzą w pojedynkę, 
a nawet jeśli idą samotnie, to 
później w jakimś miejscu 
schodzą się z innymi, więc to 
jest ważny element układanki 
– wskazuje. – Wilk też na skrzy-
żowaniach dróg drapie ziemię 
i znaczy teren moczem, a gdy 
idzie grupa wilków, to bawią 
się ze sobą, przeskakują i się 
ganiają. Dobrym wskaźnikiem 
są też odchody, w których 
znajdziemy sierść i fragmenty 

kości - wówczas wiadomo, 
że tropimy wilki – dodaje. 
I zaznacza, że aby tropić 
wilki, trzeba bardzo dużo 
chodzić. 

Okres zrzucania 
poroży 

Początek roku to wyjąt-
kowy czas, w którym jelenie 

i łosie Puszczy Białowieskiej 
zrzucają poroża. Tu także 
przyda się umiejętność wnikli-
wej obserwacji i kojarzenia fak-
tów, a także znajomość zacho-
wań dzikich zwierząt. 

– Kiedy zobaczymy na śniegu 
krople krwi, które układają się 
w ścieżkę, to możemy się domy-
ślać, że przechodził tędy 
na przykład jeleń, który dopiero 
co zrzucił jedną tyczkę, czyli 
część poroża wyrastającą z jed-
nej strony głowy – podpowiada. 
– Wytrawny przyrodnik wie, co 
to oznacza – to sygnał, że zaraz 
może zrzucić drugą tyczkę. Ale 
też jest to dla nas informacja, że 
gdzieś niedaleko może leżeć ta, 
którą już zgubił.  

Łosie kładą się we 
własnym moczu 
Jak podkreśla przyrodnik, 

niezwykle fascynujące jest też 
tropienie łosi.  

- Zwierzęta te zapuszczają 
się na obszary porośnięte krza-
czastymi wierzbami i obcinają 
końcówki pędów zgryzając je – 
opowiada Furmanek. – Łosie 
w ogóle są bardzo interesujące 
i pozostawiają ciekawe ślady 
swojego bytowania. Na przy-
kład lubią kłaść się we własnym 
moczu i wówczas na śniegu od-
bija się ich postać, czyli przed-
nie i tylne odnóża oraz brzuch. 
Wygląda to dość ciekawie. 

Nasz rozmówca podkreśla, 
że mając już pewne doświad-
czenie, można przewidzieć 
pewne zachowania zwierząt.  

- Zwierzęta nie chodzą po le-
sie bez celu – albo szukają poży-
wienia, albo jedzą, albo szukają 
ukrycia czy też miejsca spo-
czynku – tłumaczy Furmanek. –  
W przyrodzie jednak trudno jest 
wszystko przewidzieć, więc nie 
można tak do końca zaplanować 
wycieczki po lesie, ani tego, że 
danego dnia uda nam się zaob-
serwować coś interesującego. 
Ale właśnie ta nieprzewidywal-
ność jest niezwykle wciągająca 
– kończy z uśmiechem.

Zima to doskonały okres do obserwacji w lesie zwierząt i ich śladów. Warto więc czasami 
spojrzeć pod nogi, na śnieg. Albo też na pośniegowe błoto. Co można tam dostrzec?

Marta Chmielińska

Wilk i jego ślady w śniegu i błocie
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KAŻDY MOŻE SIĘ ZABAWIĆ  
W LEŚNEGO DETEKTYWA
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Z
tej książki się nie wyrasta. 
I na tym przede wszyst-
kim polega fenomen 
książki A.A. Milne’a o Ku-
busiu Puchatku i jego 
przyjaciołach.  

Ba, z tej książki się nie tylko 
nie wyrasta, ale wręcz przeciw-
nie – do niej się dorasta. Do-
piero podczas czytania jej 
swoim własnym dzieciom do-
rośli zaczynają widzieć i rozu-
mieć to, czego nie zauważyli 
w dzieciństwie.  

Bo każda książka mówi 
do nas inaczej w każdym 
wieku, jej odbiór zależy bo-
wiem od stopnia naszej inte-
lektualnej dojrzałości i od za-
sięgu doświadczeń, jakich na-
bywamy w ciągu życia.  

Są książki, którymi nie da 
się zachwycić, jeśli nie przeczy-
tamy ich w odpowiednim 
wieku, na określonym etapie 
naszego rozwoju. Z „Kubu-
siem” tak nie jest.  

– Z „Kubusiem” zetknęłam 
się po raz pierwszy chyba 
na studiach (!). I dlatego ode-
brałam go bardziej jako filozo-
ficzną oraz pełną humoru 
i uroczych gierek słownych po-
wiastkę. Wiele powiedzonek 
z tej książki przeszło wtedy 
do języka mojego i kolegów. 
Nie byliśmy w tym oryginalni, 
bo np. „krewnych i znajomych 
królika” mają chyba wszyscy 
po dziś dzień, a o tym, że „my-
ślenie nie jest łatwe, ale można 
się do niego przyzwyczaić”, 
także niektórym wiadomo itp. 
itd. – mówi Sylwia Plucińska, 
emerytowana dziennikarka 
„Dziennika Zachodniego”. 

No właśnie. I nie jest to 
przypadek odosobniony. 
Z „Kubusiem” w dzieciństwie 
nie zetknęła się również Gra-
żyna Jurek, polonistka, dyrek-
tor ZS 1 im. Gustawa Morcinka 
w Tychach. Odkryła go dopiero 
w dzieciństwie swojej córki. 
I to nie w formie książkowej, 
ale w Disneyowskiej kre-
skówce.  

– Oglądałam z przyjemno-
ścią, ale bez jakiegoś szczegól-
nego stosunku do tej postaci – 
mówi. – Natomiast książka 
Milne’a ma swoją ogromną 
wartość ze względu na piękne 
pokazanie relacji. Wszystko to 
dzieje się w bajkowym świecie 
fikcyjnych postaci, nawet 
zwierzątek, ale to tak na-
prawdę idealny świat, w jakim 
powinniśmy funkcjonować, 
pomagając sobie, wspierając 
się. To piękna opowieść o przy-
jaźni, którą rozumiemy do-
piero jako dorośli – mówi Gra-
żyna Jurek. 

Swojskość tej książki i sym-
patia do niej bierze się też – jak 
mówi – z tej trochę gapowato-
ści Kubusia. 

 – Ta książka daje nadzieję 
na to, że mimo błędów, jakie 
popełniamy, wszystko jakoś się 
w końcu układa – podkreśla 
Grażyna Jurek.  

W dzieciństwie swoich 
dzieci „Kubusia Puchatka” od-
kryła również Izabela Ptak–
Marczewska, artystka malarka, 

specjalistka od rozwoju osobi-
stego. 

– Podobał mi się „Kubuś 
Puchatek”, ale jeszcze bardzo 
spodobała mi się późniejsza 
seria „Tao Kubusia Puchatka” 
i „Tao Prosiaczka”. To już były 
głębsze treści z tego wycią-
gane i to pięknie dopowiadało 
pierwszą Kubusiową część. To 
tak od strony filozoficznej 
było poprowadzone, pokazu-
jąc, jakimi portretami osobo-
wościowymi były poszcze-
gólne postaci i to było bardzo 
fajne – mówi Izabela Ptak–
Marczewska. 

Pisząca te słowa wpraw-
dzie z „Kubusiem Puchat-
kiem” zetknęła się w dzieciń-
stwie, ale nie nazwałaby go 
porywającą lekturą.  

Pozostawił w mojej pa-
mięci wrażenie raczej nudnej 
książki. Jej urodę doceniłam 
dopiero w dzieciństwie moich 
synów, kiedy wspólnie oglą-
daliśmy „Domowe przed-
szkole” w telewizji i w jednym 
z odcinków był fragment „Ku-
busia” w mistrzowskiej inter-
pretacji Janusza Gajosa o tym, 
jak to Kubuś chciał się 
upodobnić do chmurki, by 

zmylić pszczoły i dostać się 
do ich miodu.  

Trzeba przyznać, że w XX 
w. Kubuś chyba nie był taką 
gwiazdą literacką, jaką stał się 
w XXI w. Chyba się o nim 
za bardzo nie mówiło. Nie się-
gało się po niego z jakąś wiedzą 
o nim. To były przypadkowe 
odkrycia małych moli książko-
wych, które zaczytywały się 
w ogóle w literaturze dziecię-
cej. I jedną z pozycji, na jakie 
przypadkowo w bibliotekach 
natrafiały, był „Kubuś”. Z na-
szej sondy wynika, że nie 
wszystkich porwał. Ale zda-
rzały się dojrzalsze dzieci, 
które od razu dostrzegły war-
tość książek Milne’a.  

– To moja ulubiona książka 
dzieciństwa – zapewnia Ka-
milla Baar, aktorka, która 
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od czasu do czasu czyta dzie-
ciom tę książkę w Przedszkolu 
Niepublicznym Kubusia Pu-
chatka w Tychach prowadzo-
nym przez jej rodziców, Marię 
i Konrada Baarów.  

– „Kubuś” był jedną 
z pierwszych książek – jeśli nie 
pierwszą – którą przeczytałem 
samodzielnie i do dzisiaj pozo-
staje jedną z ulubionych. To 
najlepsza opowieść w dziejach 
o tym, co w życiu ważne. 
O tym jak być dobrą istotą, 
przyjacielem i opiekunem, 
oraz jak się cieszyć życiem 
w jego najmniejszych, ale i naj-
lepszych przejawach i nie 
przejmować rzeczami, które 
za chwilę nie będą mieć żad-
nego znaczenia. I że nawet ma-
jąc mały rozumek, można mieć 
wielkie serce – mówi Walde-

mar Cichoń, pisarz, autor serii 
książek o psotnym kocie Cu-
kierku, której pierwsza część 
(„Cukierku, ty łobuzie!”) jest 
lekturą szkolną dla klas I–III.  

– Z „Kubusiem Puchat-
kiem” Milne’a zaprzyjaźniłam 
się już w klasie IV, w Szkole 
Podstawowej nr 14 przy ul. 
Brzozowej w Tychach. Otrzy-
małam książkę na 10. uro-
dziny, i do końca liceum stała 
ona obok „Historii gałganko-
wej Balbisi” Janiny Broniew-
skiej – mojej nagrody po ukoń-
czeniu III klasy, jeszcze w SP nr 
3 w Tychach na osiedlu A – 
mówi Krystyna Konecka, 
dziennikarka i pisarka zwią-
zana od lat z Białymstokiem. – 
Kubuś Puchatek i jego dialogi 
z Krzysiem oraz zwierzątkami 
nauczyły mnie – od dziecka 
wrażliwą na słowo – że nie był 
to „miś o bardzo małym ro-
zumku”, skoro potrafił powie-
dzieć coś tak ogromnie waż-
nego jak: „Kiedy się kogoś ko-
cha, to ten drugi ktoś nigdy nie 
znika”. Ta refleksja okazała się 
pomocna, gdy wkrótce osiero-
cił mnie ukochany tato, i jesz-
cze parę razy w życiu... Kiedy 
moja córka Ewa była w tyskim 

przedszkolu, podarowałam jej 
nową edycję „Kubusia Pu-
chatka”, a ona po latach za-
przyjaźniła z tym misiem oraz 
ukochanymi Muminkami 
dwóch swoich synów. Czasem 
witaliśmy się dialogiem Pu-
chatka i Kłapouchego: „Jak się 
masz? – Nie bardzo się mam. 
Już nie pamiętam czasów, że-
bym jakoś się miał”. Kapitalna 
szkoła języka – wspomina Kry-
styna Konecka.  

W dzieciństwie Kubusia 
Puchatka pokochała także 
Barbara Konieczna, dziś prze-
wodnicząca Rady Miejskiej 
w Tychach. 

– „Kubusia” czytała mi 
mama. Ta książka podbiła 
moje serce. Jest cudowna, 
a przede wszystkim pokazuje 
uroczego misia i jego kompa-
nów. Przekazała myśl o tym, 
jak ważna jest przyjaźń i mi-
łość. Również że trzeba zawsze 
pomagać bliskim. I żeby nie 
wstydzić się strachu i łez – 
mówi Barbara Konieczna.  

W Barbarze Kantor, ty-
szance od lat mieszkającej 
w Niemczech, „Kubuś” przy-
wołuje od razu wspomnienie 
przedszkola.  

– Siedzieliśmy na dywanie, 
a pani czytała i pokazywała ob-
razki. To książka jedna z bardzo 
lubianych przeze mnie, śledzi-
łam pilnie przygody tej książ-
kowej grupy – wspomina.  

Kubuś Puchatek jest patro-
nem wielu przedszkoli. Jed-
nym z nich, od 20 lat, jest 
wspomniane Przedszkole Nie-
publiczne Kubusia Puchatka 
w Tychach, które prowadzą 
Maria i Konrad Baarowie.  

– Dzięki przygodom Kubu-
sia Puchatka i jego przyjaciół 
dziecko dowiaduje się, jakie 
wartości są w życiu najważ-
niejsze – tłumaczy swój wybór 
Maria Baar, dyrektor przed-
szkola.  

Kubuś Puchatek zbliża się 
do setki. Pierwsze wydanie 
książki, której jest bohaterem, 
ukazało się 14 października 
1926 r., ale Międzynarodowy 
Dzień Kubusia Puchatka wy-
znaczono na dzień urodzin au-
tora, 18 stycznia.  

Pierwsze polskie wydanie 
Kubusia Puchatka ukazało się 
w 1938 r., w przekładzie Ireny 
Tuwim, siostry autora „Loko-
motywy”.  

 Czy często jest wypoży-
czany z bibliotek? 

– Jeszcze dziesięć lat temu 
był wypożyczany często, ale 
teraz coraz mniej – mówi bi-
bliotekarka Elżbieta Włodar-
czyk-Ayel z Tychów.  

– Nie jest zapomniany, ale 
nie należy do często wypoży-
czanych. Przypominają o nim 
święta jak właśnie to 
oraz Dzień Pluszowego Misia. 
Wtedy dzieci sięgają po różne 
książki o misiach i nie tylko 
Kubuś Puchatek jest na tę oko-
liczność ściągany z półki, ale 
i nasz Miś Uszatek również – 
mówi Magdalena Polok, kie-
rownik filii nr 3 Miejskiej Bi-
blioteki Publicznej w Tychach. 

TO NIE MÓGŁ BYĆ  MIŚ O MAŁYM 
ROZUMKU, SKORO POTRAFIŁ 
POWIEDZIEĆ COŚ TAK WAŻNEGO: 
„KIEDY SIĘ KOGOŚ KOCHA, TO TEN 
DRUGI KTOŚ NIGDY NIE ZNIKA”

 CORAZ MNIEJ CZYTANY, 
ALE NIEZAPOMNIANY

18 stycznia jest Międzynarodowym Dniem Kubusia Puchatka, 
który jako rówieśnik królowej Elżbiety II kończy w tym roku  

98 lat. Jak to jest z sukcesem książki o tym misiu?

Od czasu do czasu Kamilla Baar czyta „Kubusia Puchatka” w Przedszkolu Niepublicznym Kubusia Puchatka w Tychach, 
które prowadzą jej rodzice Maria i Konrad Baarowie

Jolanta Pierończyk
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O
czywiście kluczowa dla 
rosyjskiej gospodarki 
pozostaje wojna. 
Pod różnymi wzglę-
dami. Choćby wpływu 
strat ludzkich. Ciągła 

walka oznacza ciągłe wydatki. 
Kontynuacja walk oznacza, że 
one nie ustaną. Dla gospodarki 
oznacza to ubytek siły roboczej 
i zwiększone płatności. Już teraz 
rosyjska armia „wycofała” z go-
spodarki prawie milion osób 
(300 000 zmobilizowanych plus 
640 000 kontraktowych). 
W 2024 r. proces ten będzie kon-
tynuowany (choćby po to, by za-
stąpić zabitych i rannych). Pom-
powanie budżetu przedsię-
biorstw wojskowych będzie kon-
tynuowane. Sektor wojskowo-
przemysłowy będzie nadal czer-
pał z zasobów pracy, zasobów fi-
nansowych i materialnych, 
a jego udział w gospodarce bę-
dzie nadal rósł. Niedobór siły ro-
boczej i wysokie oprocentowa-
nie kredytów doprowadzą naj-
pierw do stagnacji w cywilnym 
sektorze gospodarki, a następnie 
do zmniejszenia produkcji dóbr 
konsumpcyjnych. 

Czynnik wyborczy 
Kolejnym zagrożeniem są 

zbliżające się wybory prezydenc-
kie w Rosji w marcu 2024 roku. 
Nazwisko zwycięzcy jest znane 
od dawna, ale po zwycięstwie 
ponownie mianuje on premiera 
- i kto wie, czy Michaił Miszustin 
pozostanie na swoim miejscu. 
Putin nie zasugerował ani zastą-
pienia Miszustina, ani utrzyma-
nia go na stanowisku, co ozna-
cza, że obie opcje są prawdopo-
dobne. 

Z jednej strony w systemie 
narosło napięcie, ludzie czekają 
na przetasowania personalne, 
które zostały wstrzymane z po-
wodu wojny. Z drugiej strony, 
zmiana rządu stawia system 
w dysfunkcyjnym stanie 
na okres formowania nowego 
gabinetu, aparatu wicepremie-
rów, ministrów i tak dalej. 
Po wprowadzeniu poprawek 
do konstytucji w 2020 r. Putin 
ma możliwość zmiany tylko pre-
miera, zachowując nienaru-
szony rząd. Ale nawet ten krok 
jest obarczony nieoczekiwanymi 
konsekwencjami. Tymczasem 
rząd stoi przed zadaniem schło-
dzenia przegrzanej gospodarki, 
utrzymania finansowania wojny 
i zaopatrzenia frontu bez podwa-
żania stabilności makroekono-
micznej i społecznej. 

Zbrojeniówka 
najważniejsza 
Szybki wzrost gospodarki 

w 2023 r. był napędzany rekordo-
wymi wydatkami budżetowymi 
- 32 bln rubli, z czego znaczna 
część przypada na rozbudowany 
kompleks obronno-przemy-
słowy. Produkcja przemysłowa 
stale rośnie o 3,6 procent. Branże 
związane z wojną rosną w tem-
pie dwucyfrowym. Wojna zmie-
niła strukturę rosyjskiego prze-
mysłu - przemysł obronny zdo-
minował przemysł cywilny. 
Moce produkcyjne są wykorzy-

stywane w 80%, a fabryki pra-
cują na trzy zmiany. Dane doty-
czące bezrobocia wskazują 
na prawie pełne zatrudnienie 
w gospodarce, podczas gdy 
dwucyfrowy wzrost płac wska-
zuje na spiralę płacowo-cenową: 
zarobki ludzi rosną, wydają co-
raz więcej, a ceny nadal rosną. 

Wszystko to oznacza, że nie 
ma już rezerw na zwiększenie 
podaży w gospodarce: każdy 
wzrost popytu przełoży się 
na wyższe ceny. Rosnące płace 
sprawiają również, że rosyjski 
eksport towarów nie będących 
surowcami staje się mniej kon-
kurencyjny - stają się one droż-
sze niż ich odpowiedniki. 
Na 2024 r. wydatki budżetowe 
planowane są na 36,5 bln rubli, 
z czego ponad jedna trzecia zo-
stanie wydana na rozbudowany 
kompleks wojskowo-przemy-
słowy i płatności wojskowe dla 
ludności.  

Oznacza to, że podczas gdy 
rząd będzie wydawał, podno-
sząc ceny, Bank Centralny będzie 
nadal walczył z inflacją . Aby 
schłodzić gospodarkę, bank cen-
tralny podniósł stopę procen-
tową do 16% na ostatnim posie-
dzeniu w 2023 roku. 

Wojna. Z inflacją? 
Podnosząc stopę procentową 

i utrzymując neutralny sygnał 
przy ścisłej polityce pieniężnej, 
bank centralny pozostawił sobie 
pole do szerokiego manewru 
w 2024 roku. Chociaż regulator 
jest prawdopodobnie bliski za-
kończenia cyklu zacieśniania po-
lityki pieniężnej, stopa procen-
towa pozostanie dwucyfrowa 
przez cały 2024 rok. Warto za-
uważyć, że jeszcze trzy lata temu 
poziom stóp procentowych taki 
jak obecny był uważany za nie-
zwykle wysoki i wywołał falę 
krytyki pod adresem regulatora. 
Zdrowa gospodarka nie potrze-
buje dwucyfrowej stopy procen-
towej, a ceny rosną w sposób 
przewidywalny i umiarkowany. 
Jednak po dwóch latach wojny 
ocena musi być inna. 

Dla Rosjan będzie to oznaczać 
niemal zaporowe oprocentowa-
nie większości rodzajów kredy-
tów, z wyjątkiem tych dotowa-
nych przez państwo. Jednak to 
właśnie dotacje państwowe 
wraz z wydatkami budżeto-
wymi są głównym powodem 
wzrostu stóp procentowych. 
Rząd już wcześniej uciekał się 
do subsydiowania gospodarki 

na dużą skalę. Na przykład pod-
czas pandemii koronawirusa 
wysokość pomocy antykryzyso-
wej dla gospodarki oszacowano 
na 2,7% PKB. Ale w latach 2022-
2023 wielkość impulsu budżeto-
wego była wielokrotnie większa 
- według oficjalnych danych Mi-
nisterstwa Finansów odpowia-
dała 10 procentom rocznego 
PKB. W 2024 r. ekspansywna po-
lityka fiskalna będzie kontynu-
owana. 

Sankcje, sankcje… 
Struktura wydatków budże-

towych jest wypaczona na ko-
rzyść kompleksu wojskowo-
przemysłowego, a stopy procen-
towe nadal będą utrzymywać się 
na wysokim poziomie. Ekspan-
sja produkcji będzie również 
utrudniona przez sankcje, które 
nie znikną nawet jeśli Rosja 
i Ukraina, wbrew oczekiwaniom, 
rozpoczną negocjacje w sprawie 
zawieszenia broni. Gotowość eu-
ropejskich członków NATO 
do zwiększenia wydatków woj-
skowych zmusi Rosję do zwięk-
szenia wydatków wojskowych 
i związanych z wojną. Jest mało 
prawdopodobne, aby problemy 
budżetowe ujawniły się w pełni 

do późnej jesieni 2024 r., ale ry-
zyko ich wystąpienia będzie ro-
sło przez cały rok zarówno 
po stronie dochodów, jak i wy-
datków. 

Po zaakceptowaniu faktu, że 
konfrontacja ze współczesną Ro-
sją będzie długa i że jej całkowite 
odizolowanie nie jest możliwe, 
Zachód stopniowo zmienia 
swoją strategię sankcji. Szerokie 
sankcje importowe staną się bar-
dziej ukierunkowane. USA 
(przede wszystkim) i Europa (w 
mniejszym stopniu) będą próbo-
wały zaostrzyć zakazy importu 
technologii podwójnego zasto-
sowania, mikroprocesorów 
i sprzętu produkcyjnego. Obec-
nie Rosja omija zakazy z pomocą 
państw trzecich i ukrytych do-
staw. Nadzór skupi się na prze-
rwaniu tych łańcuchów. Ude-
rzone zostaną firmy z krajów 
trzecich, od Turcji i Chin po Zjed-
noczone Emiraty Arabskie i Ka-
zachstan. Kraje zachodnie będą 
starały się podnieść cenę ryzyka 
naruszenia litery i ducha sankcji 
do poziomu, na którym same 
firmy i rządy tych krajów zaczną 
ograniczać odsprzedaż. Efekt 
sankcji będzie mniejszy, jeśli 
cena ropy spadnie, ale wpływ 
na przychody będzie taki sam. 

Co z ropą? 
Jeśli chodzi o przychody, pro-

gnozy budżetowe mogą okazać 
się zbyt optymistyczne zarówno 
w odniesieniu do ropy naftowej, 
jak i przychodów niezwiązanych 
z ropą i gazem. Zaplanowana 
w budżecie cena ropy (85 USD 
za baryłkę) jest już wyższa niż 
średnia cena na ten rok oczeki-
wana przez amerykańską Admi-
nistrację Informacji Energetycz-
nej (EIA) w jej najnowszym ra-
porcie - 82,6 USD za baryłkę. W li-
stopadzie dochody Rosji z ropy 
i gazu spadły do najniższego po-
ziomu od lipca. 

W 2024 roku średnia roczna 
cena ropy może jednak spaść po-
niżej 60 USD. Powodem będzie 
spowolnienie globalnej (przede 
wszystkim chińskiej) gospo-
darki. Drugim najważniejszym 
czynnikiem będzie zmniejszenie 
zużycia benzyny i oleju napędo-
wego ze względu na przyspie-
szony rozwój transportu elek-
trycznego. Główne ograniczenie 
- brak niezbędnej infrastruktury 
do ładowania akumulatorów - 
zostało wyeliminowane w więk-
szości krajów o rozwiniętej go-
spodarce (w tym w Chinach). 
Prawie wszystkie światowe 
firmy motoryzacyjne oferują 
na rynku własne wersje samo-
chodów elektrycznych. Spada-
jący popyt na paliwa zmusi 
OPEC+ do nakładania coraz 
większej liczby „dobrowolnych 
ograniczeń”. Członkowie orga-
nizacji będą jednak regularnie 
naruszać kwoty. Ponadto ich 
miejsce zajmą inni główni eks-
porterzy (przede wszystkim 
USA, gdzie w 2023 r. produkcja 
ropy ustanowiła rekord wszech 
czasów). W rezultacie Arabia 
Saudyjska po raz kolejny posta-
nowi pozbyć się niezależnych 
producentów i rozpocząć wojnę 

cenową, aby odzyskać swój 
udział w rynku energii. Wszystko 
to doprowadzi do spadku przy-
chodów z eksportu w Rosji. 

Gospodarka Rosji 
w 2024 
Sama działalność gospodar-

cza w 2024 r. będzie ograniczana 
przez wysoką stopę procentową, 
sankcje i nieprzewidywalność 
systemu podatkowego. W 2023 
r. rosyjski biznes został już zmu-
szony do zapłacenia „podatku 
od nadwyżki zysków” (wpływy 
z tego tytułu szacowane są 
na 305 mld rubli). Istnieje duże 
prawdopodobieństwo, że wła-
dze, przyzwyczajone do ręcz-
nego zarządzania gospodarką, 
wprowadzą kolejną opłatę. 
W związku z tym nie ma moty-
wacji do wykazywania wysokich 
przychodów. Co więcej, biznes 
z wyprzedzeniem mówił o swo-
jej gotowości do płacenia wyż-
szych podatków po wyborach, 
jeśli sprawi to, że potrącenia bu-
dżetowe będą bardziej przewi-
dywalne. Innym źródłem nie-
pewności dla biznesu jest postę-
pująca reprywatyzacja i redys-
trybucja aktywów w Rosji do no-
wych właścicieli. 

W warunkach stagnacji pro-
dukcji dóbr konsumpcyjnych 
popyt napędzany hojnymi za-
strzykami budżetowymi może 
być zaspokojony jedynie impor-
tem. Spadek dochodów z eks-
portu doprowadzi do nowej 
rundy dewaluacji rubla. Za-
ostrzenie regulacji walutowych 
nie przyniesie rezultatów, 
a po ponownym wzroście kursu 
dolara powyżej 100 rubli, Bank 
Rosji podejmie decyzję o zaprze-
staniu handlu walutami „nie-
przyjaznych” krajów na mo-
skiewskiej giełdzie. Urzędnicy 
poinformują o całkowitej i osta-
tecznej dedolaryzacji rosyjskiej 
gospodarki i powiedzą, jak sku-
tecznie Rosja przechodzi na han-
del z partnerami w walutach kra-
jowych. Główną parą walutową 
będzie juan - rubel. Dolar i euro 
pozostaną tylko na czarnym 
rynku, a ich kurs przekroczy 150 
rubli za dolara. 

Siła nabywcza rubla spadnie 
nie tylko na rynku walutowym. 
Jest to również wina Minister-
stwa Finansów. Już w grudniu 
2023 r. wydatki budżetu federal-
nego zbliżyły się do 5,5 biliona 
rubli. To ponad dwa razy więcej 
niż Ministerstwo Finansów wy-
dawało średnio miesięcznie 
od początku roku. W styczniu-
lutym 2024 r. ministerstwo fi-
nansów będzie nadal wydawać 
pieniądze w przyspieszonym 
tempie, przyspieszając porządek 
wojskowy.  

Próby walki z podwyżkami 
cen przez Bank Rosji poprzez 
podnoszenie stóp procentowych 
zadadzą dodatkowy cios pro-
dukcji żywności i towarów kon-
sumpcyjnych, podczas gdy 
hojna indeksacja płatności so-
cjalnych (przed wyborami pre-
zydenckimi) i porządek woj-
skowy będą nadal wspierać efek-
tywny popyt, który będzie coraz 
trudniejszy do zaspokojenia.  

Przemysł zbrojeniowy stał się kołem zamachowym rosyjskiej gospodarki.  
Moce produkcyjne są wykorzystywane w 80 proc., a fabryki pracują na trzy zmiany

Rosyjska gospodarka zaskakująco dobrze 
poradziła sobie w 2023 roku – jeśli wierzyć 
oficjalnym danym. Prognoza na rok 2024 

nie wygląda jednak dobrze. Ręczne 
sterowanie gospodarką przez państwo  

nie rozwiąże wszystkich problemów

WOJNA ZABIJE 
GOSPODARKĘ ROSJI?

Grzegorz Kuczyński
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Czy jako trener mentalny Pan 
również wyznacza sobie po-
stanowienia noworoczne? 
Zdecydowanie! Postrzegam je 
jako okazję do skorzystania 
z dodatkowej, naturalnej 
dawki motywacji, jaką niesie 
ze sobą nowy rok. To mo-
ment, kiedy wiele osób od-
czuwa chęć rozpoczęcia cze-
goś od nowa, wystartowania 
od zera i ja również korzystam 
z tej motywacji. Jednak 
w moim podejściu do posta-
nowień skupiam się głównie 
na budowaniu nawyków, 
które będą mnie wspierały 
w osiąganiu celów, a nie na sa-
mych celach. 

Postanowienia powinno się 
zapisywać, czy wystarczy je 
wymyślić i zapamiętać w gło-
wie? 
Istnieją badania naukowe, 
które potwierdzają, że dobrą 
metodą wyznaczania celów, 
w tym postanowień nowo-
rocznych, jest ich zapisanie. 
Popularny autor Brian Tracy 
twierdzi, że najefektywniejsze 
jest zanotowanie celów od-
ręcznie, w czasie teraźniej-
szym, w formie faktu dokona-
nego. Tego rodzaju proces 
przez ruch naszej ręki utrwala 
cel, a także sprawia, że czu-
jemy się, jakbyśmy go już osią-
gnęli. Nie natknąłem się na ba-
dania potwierdzające tę teo-
rię, więc proszę traktować to 
bardziej jako ciekawostkę, 
która na pewno nie zaszkodzi. 
Nie ma najmniejszych wątpli-
wości, że sam fakt zapisania 
celu, czy to w formie cyfrowej, 
notatki czy tradycyjnego za-
pisu na papierze, może wpły-
nąć na to, abyśmy postrzegali 
nasz cel jako nam bliższy, bar-
dziej osiągalny. 

Właściwie po co nam wyzna-
czać cele? 
Mówiąc wprost: każdy z nas 
czegoś pragnie. Głęboko 
w każdym z nas istnieje jakaś 
tęsknota, czy to w obszarze 

zawodowym, zdrowotnym, 
rodzinnym czy finansowym. 
Mamy pragnienie osiągnięcia 
czegoś więcej, chcemy po-
czuć, że nasze życie ma 
większą wartość. Dlatego 
uważam, że postanowienia 
noworoczne są ścieżką, która 
pozwala nam podnieść ja-
kość życia w tych obszarach, 
które dla nas są istotne. 
Ostatnio coraz częściej mówi 
się, że może nie warto wy-
znaczać celów czy robić po-
stanowień. Wynika to często 
z obawy przed porażką – bo-
imy się, że nie zrealizujemy 
postanowienia, że zabraknie 
nam silnej woli, a przez to 
poczujemy się jeszcze gorzej. 
Nie tylko nie osiągniemy za-
mierzonego celu, ale wręcz 
spadniemy mentalnie jesz-
cze niżej i to może wydawać 
się zniechęcające. Dlatego 
wielu z nas unika tworzenia 
planów na nowy rok. Osobi-
ście uważam, że do tego wy-
ścigu o poprawę jakości na-
szego życia warto podejść 
z otwartym umysłem. Zale-
cam, aby nie rezygnować 
z postanowień, ale ustalać je 
z umiarem. Nie zakładajmy 
sobie dziesięciu ogromnych 
celów z dnia na dzień, bo 
może się okazać, że zmiana, 
której pragniemy, będzie 
zbyt wielka i nas przytłoczy. 
Wówczas rzeczywiście mo-
żemy mieć trudności z reali-
zacją planów. Unikajmy sy-
tuacji, w której człowiek, 
który, dajmy na to, nigdy nie 
chodził w góry, chce w tym 
roku zdobyć Mount Everest. 

Jak odróżnić cele od marzeń 
i jak budować nawyki, które 
nas do realizacji tych celów 
zbliżają? 
Zróbmy konkretne ćwiczenie. 
Na samym szczycie kartki na-
piszmy swoje marzenie – 
ważne, by napisać to, co przy-
chodzi mi do głowy, co chcieli-
byśmy osiągnąć. Marzenia są 
bardzo indywidualne dla każ-

dego z nas i ważne jest to, aby-
śmy marzyli jak najwięcej. 

Cenię sobie powiedzenie: 
„Nie bójmy się marzyć o rze-
czach wielkich, bo kto marzy 
o małym, to mało dostaje”. 
Bardzo fajne zdanie! Idąc tym 
tokiem rozumowania, jak naj-
bardziej nie bójmy się marzyć! 
Jednak żeby te marzenia reali-
zować, warto je konkretyzo-
wać. Dlatego obok marzenia 
zapiszmy datę jego realizacji. 
Teraz to marzenie stało się ce-
lem. Mogę sobie śmiało posta-
wić taki cel – jeśli schudnę 15 
kg w 2024 roku, moja syl-
wetka będzie taka, o jakiej ma-
rzę. Tu kończymy etap wy-
znaczania celu. Zacznijmy 
planowanie, przejdźmy 
do szczegółu. Zastanówmy 
się, jakie codzienne, niewiel-
kie czynności doprowadzą 
nas do tego, aby na koniec 
tego roku osiągnąć wyma-
rzoną wagę. Zamiast żyłowa-
nia swojej silnej woli i w końcu 
rezygnacji z postanowienia, 
dużo lepiej jest zaplanować 
zmiany małymi krokami, 
które nie są męczące, ale do-
prowadzą nas do tego samego 
celu. To polecam. Skupmy się 
na budowaniu zdrowych po-
jedynczych nawyków. 
Na przykład, codzienna mo-
dyfikacja zaledwie jednego 
posiłku względem tego, co ro-
biłem dotychczas lub co-
dzienny pięciominutowy spa-
cer. Zaczynajmy od małych 
kroków, aby uniknąć począt-
kowego przytłoczenia, np. 
chodzenia pięć razy w tygo-
dniu na siłownię, jedzenia wy-

łącznie warzyw i codziennej 
godzinnej medytacji. Możemy 
robić to krok po kroku. Chodzi 
o to, aby te zmiany były reali-
styczne, dostosowane do na-
szych dotychczasowych na-
wyków. To ważne, aby zrozu-
mieć, że kumulacja małych 
zmian prowadzi do bardzo du-
żych rezultatów. To podejście 
pozwala osiągnąć zamierzone 
cele bez zbędnego wysiłku 
i zniechęcenia. 

Wspomniał Pan o sile woli. 
Niektórzy z niej żartują, mó-
wiąc „Moja silna słaba wola”. 
Pan traktuje silną wolę jako 
mięsień? 
Traktuję silną wolę jako mię-
sień, ponieważ jest to poparte 
badaniami. Są badacze, którzy 
od dawna zajmują się tym te-
matem. Jako przykład podam 
popularny już eksperyment 
Marka Muravena, w którym 
studenci zostali zaproszeni 
do pokoju wypełnionego za-
pachem pieczonych ciastek. 
Każdy uczestnik dostał dwie 
miseczki. Jedną z rzodkiew-
kami, drugą z ciastkami. Stu-
dentów podzielono na dwie 
grupy. Jedna grupa miała 
za zadanie zjeść tylko rzod-
kiewki i odmówić sobie cia-
stek, a druga mogła zjeść 
ciastka, zostawiając rzod-
kiewki. Zatem jedna grupa stu-
dentów musiała walczyć ze 
sobą, by nie poddać się poku-
sie, a druga po prostu cieszyła 
się smakiem ciastek. Następ-
nie uczestnicy badania mie-
rzyli się z zagadką logiczną, 
która nie miała poprawnego 
rozwiązania. Badano, ile czasu 

JEŚLI DZISIAJ OSIĄGNĘ COŚ MAŁE-
GO, NAWET JEŚLI TO BĘDZIE 
TYLKO DROBNA RZECZ W PRACY, 
DOMU, RELACJI CZY SPORCIE, TO 
ZBUDUJĘ SOBIE POCZUCIE DUMY

będą w stanie poświęcić 
na rozwiązanie tej zagadki. 
Okazało się, że grupa „rzod-
kiewkożerców” poddawała się 
bardzo szybko, za to grupa 
osób, która nie musiała wcze-
śniej nadużywać swojej silnej 
woli, była w stanie ponad 
dwukrotnie dłużej walczyć z tą 
łamigłówką. Ten eksperyment 
w różnych wariantach powtó-
rzono wielokrotnie, a wyniki 
zawsze były takie same. To do-
prowadziło do wniosku, że je-
steśmy bardziej podatni na po-
kusy i złamanie swoich posta-
nowień w momencie, kiedy 
nasza silna wola jest zmę-
czona. Kiedy człowiek wraca 
do domu po całym dniu pracy, 
zestresowany projektami 
i dyskusją z szefem, trudniej 
jest mu się pohamować 
na przykład przed emocjo-
nalną reakcją na drobny wy-
stępek swojego dziecka. Zmę-
czenie silnej woli sprawi, że za-
braknie mu cierpliwości i być 
może niepotrzebnie wybuch-
nie krzykiem. Jego silna wola 
uległa wyczerpaniu. Ważne, 
aby zdawać sobie sprawę, że 
nasza silna wola ma swoje 
ograniczenia. Jeśli nasze po-
stanowienia są zbyt ambitne 
lub będzie ich zbyt dużo, 
prawdopodobnie nie bę-
dziemy w stanie ich utrzymać. 
To jest też odpowiedź na naj-
prostsze pytanie, dlaczego na-
sze postanowienia nowo-
roczne wygasają – ponieważ 
prawdopodobnie bierzemy so-
bie za dużo na głowę i nasza 
silna wola po prostu nie jest 
w stanie tego udźwignąć. 

Gdzie jeszcze popełniamy 
błąd w tych naszych postano-
wieniach? Istnieje ryzyko, że 
gdy nie wytrzymamy z zapla-
nowanymi celami, to pojawi 
się poczucie winy, szczegól-
nie gdy innym pójdzie lepiej? 
Poruszyła pani istotny aspekt 
psychologiczny i społeczny, 
czyli to, jak postrzegamy in-
nych ludzi. Drodzy Państwo, 
pamiętajmy, że idealni ludzie 
istnieją tylko w mediach spo-
łecznościowych. Benchmar-
kując, czyli porównując się 
z nimi, często popełniamy 
błąd, który w psychologii na-
zywa się błędem poznaw-
czym. Polega on na przekona-
niu, że wielu ludzi dookoła ma 
idealne życie, wszystko im ła-
two przychodzi, są ludźmi 
sukcesu, podczas gdy my je-
dyni mamy problemy z wagą, 
finansami, relacjami itp. 
Uczestnicząc niedawno 
w Zjeździe Absolwentów Aka-
demii Trenerów Mentalnych, 
usłyszałem zdanie, które mi 
się spodobało. Media społecz-
nościowe są sceną i nie mo-
żemy porównywać czyjejś 
sceny z naszymi kulisami. To 
typowy błąd, który sprawia, 
że czujemy się przygnębieni, 
mamy złe samopoczucie. Jest 
nam źle z nami samymi. Przy-
chodzi mi do głowy przykład 
badań z 2009 roku, gdzie udo-
wodniono, że cztery razy 

większe prawdopodobień-
stwo złamania postanowienia 
i ulegnięcia pokusie jest 
wtedy, gdy czujemy wstyd. 
Na przykład wstyd, że tego 
dnia nie zrealizowaliśmy ja-
kiegoś celu, zawiedliśmy sa-
mych siebie, że czegoś nie do-
wieźliśmy. Warto zdać sobie 
sprawę z tego, że nasze życie 
w mediach społecznościo-
wych to tylko scena, a nie 
pełna prawda. Nie możemy 
porównywać cudzych pozo-
rów z naszymi prawdziwymi 
kulisami, bo to sprawia, że 
wpadamy w pułapkę porów-
nywania, co nas deprymuje. 
Nie ma idealnych ludzi, my 
wszyscy mamy swoje kłopoty 
i wyzwania. Tymczasem jeśli 
porównujemy się do innych 
i czujemy wstyd, bo ktoś coś 
osiągnął, a my nie, to nasza 
szansa na złamanie postano-
wień rośnie. Dlatego chciał-
bym bardzo serdecznie popro-
sić, a nawet zaprosić do tego, 
abyśmy przestali się wstydzić 
swoich błędów, porażek, nie-
doskonałości. Zamiast tego, 
zamiast poczucia wstydu, po-
stawmy na poczucie dumy. Je-
śli dzisiaj osiągnę coś małego, 
nawet jeśli to będzie tylko 
drobna rzecz w pracy, domu, 
relacji czy sporcie, to zbuduję 
sobie poczucie dumy. To daje 
nam czterokrotnie większą 
szansę na to, że następnego 
dnia będziemy mieli większą 
motywację do kontynuowa-
nia naszych postanowień. Ta-
kie podejście naprawdę może 
wprowadzić pozytywne 
zmiany w naszym życiu. 

Co jest lepsze: mówić i ogła-
szać publicznie wszem i wo-
bec, na własnej scenie czy też 
na własnym wallu w mediach 
społecznościowych nasze po-
stanowienia, na przykład, że 
rzucamy palenie, albo 
chcemy przebiec maraton, 
czy zdobyć Koronę Ziemi 
w tym roku, albo będziemy 
zarabiać więcej? Czy wręcz 
przeciwnie, lepiej napisać to 
sobie w kajeciku i nikomu nie 
ogłaszać? Albo też, co mówić 
publicznie, a czego lepiej nie 
mówić? 
Nie przepadam za jedno-
znacznym stwierdzaniem, że 
lepiej zrobić tak, albo tak, bo 
w psychologii nie wszystko 
jest czarno-białe. Musimy 
przeanalizować obie te 
strony, ponieważ mamy 
różne osobowości. Istnieją 
dwa zasadnicze style moty-
wacji. Jedna motywacja to 
tzw. motywacja „do”, a druga 
to motywacja „od”. Motywa-
cja „do” oznacza, że dla nie-
których, zależnie od ich typu 
osobowości, lepiej działać bę-
dzie motywacja skupiająca 
się na wyniku, pozytywnym 
rezultacie, radości z osiągnię-
cia celu. Dla innych natomiast 
motywujące może być unika-
nie upokorzenia, wstydu, 
czyli motywacja „od”. Dla 
większości osób, biorąc 
pod uwagę również wcześniej 

– Gorąco polecam wiarę w wewnątrzsterowność, 
zastanowienie się nad tym, co ja mogę zrobić w swoim  

życiu dla siebie, na co mam wpływ. Jakość naszego życia  
wynika z naszych decyzji i działań – mówi Leszek Furmann, 

trener mentalny

Anita Czupryn

LESZEK FURMANN:  
SILNĄ WOLĘ SZLIFUJEMY 

PRZEZ CAŁE ŻYCIE
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wspomniane przeze mnie ba-
dania, być może nie będzie 
korzystne publiczne ogłasza-
nie swoich planów, ponieważ 
przykładowo, jeśli cel rzuce-
nia papierosów nie zostanie 
osiągnięty, to poczucie 
wstydu może zniechęcić 
i sprawić, że dana osoba prze-
stanie wychodzić i spotykać 
się z przyjaciółmi, ale i tak da-
lej będzie palić papierosy, 
tyle, że zrobi to w zaciszu do-
mowym. Wstyd – zauważmy 
– podziałał tu w taki sposób, 
że nie dość, że ta osoba nie 
uniknęła palenia papierosów, 
to dodatkowo zaczęła unikać 
relacji towarzyskich. W takiej 
sytuacji zdecydowanie nie 
warto ryzykować poczucia 
wstydu i upokorzenia. Jednak 
są też i takie osoby, które lu-
bią skrajne wyzwania do tego 
stopnia, że zrobią wszystko, 
nawet jeśli będą cierpieć, 
po to żeby komuś coś udo-
wodnić. Takie osoby zwykle 
bardzo dobrze znają taką 
stronę swojego charakteru. 
Taki typ osobowości może 
być jak najbardziej wspierany 
deklaracją publiczną. A za-
tem wszystko uzależniłbym 
od tego, jakim typem osoby 
jestem. Ludzie dorośli znają 
siebie dobrze, więc niektó-
rym pewnie nie zaszkodzi 
spróbować. Niemniej, raczej 
nie polecałbym deklaracji pu-
blicznych większości zna-
nych mi osób. 

Istnieje jakaś liczba postano-
wień, którą warto przyjąć, aby 

nie stracić skupienia i utrzy-
mać wysoki poziom zaanga-
żowania w ich realizację? 
Tak, istnieje i cieszę się, że 
mogę tu być konkretny, bo to 
są trzy postanowienia. 

Tak mało?! 
Może wydawać się niewiele, 
ale ta liczba opiera się na bada-
niach, związanych z menu de-
cyzyjnym. Ta teoria, wzięta 
także z psychologii sprzedaży, 
mówi o tym, że mózg klienta 
jest w stanie maksymalnie 
przeanalizować trzy rodzaje 
czy warianty danej oferty. Je-
żeli dostanie dwie lub jedną 
propozycję, może mieć po-
czucie, że nie ma wyboru. Je-
żeli natomiast dostanie cztery 
lub więcej, to może odczuwać 
przytłoczenie ilością propozy-
cji. Dlatego trzy postanowie-
nia są optymalne. Nie bez po-
wodu w wielu reklamach wi-
dzimy trzy warianty jednej 
oferty, skoncentrowane na tej 
najbardziej atrakcyjnej. Prze-
kładając to na postanowienia 
noworoczne, nasz umysł 
prawdopodobnie jest w stanie 
skoncentrować się na trzech 
zadaniach. Jeśli będzie ich 
zbyt mało, to możemy odczu-
wać, że moglibyśmy zrobić 
więcej, ale jeśli będzie ich 
za dużo, prawdopodobnie 
gdzieś czegoś nie zrealizu-
jemy. A wówczas – i tu znowu 
odwołam się do wstydu – bę-
dziemy się bardzo mocno 
wstydzić. Ciekawe jest też, że 
jeśli sobie zaplanujemy pięć 
rzeczy i nie zrealizujemy 

z nich tylko jednej, to istnieje 
duża szansa, że będziemy ra-
czej niezadowoleni z siebie. 
To paradoks, który mówi 
o tym, że poczucie straty 
i winy jest znacznie silniejsze 
niż poczucie dumy. Myślę, że 
warto podejść do tego bardzo 
konkretnie i zaplanować trzy 
rzeczy. Weźmy na przykład 
jedno postanowienie z każdej 
dziedziny życia: finansowej, 
rodziny/relacyjnej, i zdrowot-
nej/fizycznej. Mamy jedno 
konkretne zadanie do realiza-
cji w każdej dziedzinie. Teraz 
uwaga, być może do tego jed-
nego celu doprowadzi nas 
więcej nawyków. Na przykład 
nawyk zdrowego jedzenia 
może przyczynić się do tego, 
że zrzucimy kilogramy, ale 
też, mając więcej czasu na go-
towanie w domu, zadowolimy 
swoją rodzinę, wypełniając 
jednocześnie ten cel z obszaru 
rodzinnego. A może nawet 
oszczędzimy, mając na uwa-
dze cel finansowy? 

I za jednym zamachem 
można zrealizować więcej ce-
lów przy tej okazji? 

Dokładnie. 
Wyobraźmy sobie, że ktoś ma 
cel – zarabiać 20 tysięcy zło-
tych miesięcznie. Napisał so-
bie listę, co mógłby zrobić, aby 
ten cel osiągnąć. Na tej liście 
znalazły się między innymi ta-
kie postanowienia: wstawać 
godzinę wcześniej niż zwykle, 
czyli o godzinie 6, a nie 7. 
Uczyć się angielskiego albo in-

nych języków obcych. Zadbać 
o zdrowy styl życia. I tak dalej. 

Czy prawdą jest, że już zreali-
zowanie jednego z tych posta-
nowień bardzo mocno przy-
bliży go w kierunku realizacji 
głównego celu? 
W kontekście biznesowym ta-
kie podejście jest jak najbar-
dziej realne, choć odnosi się 
do nieco innej płaszczyzny 
niż życie osobiste. W biznesie 
każda podjęta akcja, która po-
zwala nam zbliżyć się do wy-
znaczonego celu, nawet jeśli 
nie osiągniemy od razu 20 ty-
sięcy złotych, ale na przykład, 
dodatkowe 5 tysięcy złotych, 
może być uznana za sukces. 
To zależy od punktu, z któ-
rego startujemy, ale taki wy-
nik jest godny zadowolenia 
i jest dobrym punktem wyj-
ścia do dalszego zwiększania 
przychodów. Wrócę tu jesz-
cze do teorii silnej woli trak-
towanej jako mięsień. Każde 
działanie, do którego mu-
simy się nieco zmusić, pod-
nosi naszą silną wolę. To ana-
logiczne do treningu na si-
łowni, gdzie męczymy się, 
ale dzięki temu nasze mię-
śnie się wzmacniają. Podob-
nie działa to na płaszczyźnie 
woli – podejmowanie trud-
niejszych działań może roz-
wijać naszą zdolność do po-
dejmowania decyzji i działa-
nia w innych obszarach życia. 
To jakbyśmy trenowali naszą 
wolę. Im więcej małych wy-
siłków podejmujemy, tym ła-
twiej przychodzi nam podej-

mowanie większych wy-
zwań. Kształtowanie silnej 
woli to proces, w którym 
każde wysiłkowe działanie 
może sprawić, że staniemy 
się bardziej zdeterminowani, 
co ułatwia nam osiąganie róż-
nych celów, zarówno więk-
szych, jak i mniejszych. Tak 
naprawdę całe życie szlifu-
jemy swoją silną wolę. 

Czym różni się podejście 
do pracy ze sportowcami 
od podejścia do pracy z przed-
siębiorcami, jeśli chodzi 
o osiąganie celu i dotrzymy-
wanie postanowień? No i jak 
to się ma do zwykłego czło-
wieka, który nie jest ani biz-
nesmenem, ani sportowcem? 
Czy istnieje jedna uniwer-
salna metoda, z której mo-
gliby skorzystać wszyscy? 
Rzeczywiście istnieje zasadni-
cza różnica między sportow-
cami a biznesmenami. Spor-
towcy są przyzwyczajeni 
do ciągłej, codziennej, mono-
tonnej pracy. W treningu 
mentalnym ze sportowcem 
skuteczne może być wprowa-
dzanie dodatkowych zadań 
do codziennych nawyków tre-
ningowych zawodnika. Zadań 
takich jak pięciominutowy 
trening wyobrażeniowy, prak-
tyka mindfullness czy lista 
wdzięczności, co doskonale 
wpisuje się w ich rutynę tre-
ningową. Biznesmeni zaś ko-
chają cyfry, statystyki i analizy 
danych. Dla nich liczy się 
sprawdzalność naukowa, po-
twierdzone badaniami i do-

brze udokumentowane me-
tody. Zatem osoby związane 
z biznesem mogą być bardziej 
skłonne do korzystania 
z twardych metod akademic-
kich i lubią widzieć wyniki 
na liczbach. Kluczem jest do-
stosowanie metody do cha-
rakterystyki danej grupy. 
Oczywiście istnieją również 
takie uniwersalne metody, 
o które Pani pytała. Dobrze się 
składa, że jako ludzie mamy 
pewne wspólne struktury 
psychologiczne. Na przykład 
są metody zarządzania stre-
sem takie jak kontrolowany 
oddech czy medytacja i mogą 
one być skuteczne zarówno 
dla sportowców, jak i biznes-
menów i w ogóle dla innych 
ludzi. Takie techniki pomogą 
im regulować impulsy i obni-
żać poziom stresu. Choć mo-
żemy różnić się w swoich pre-
ferencjach, to wszyscy mo-
żemy korzystać z treningu 
mentalnego w różnych obsza-
rach życia. Najważniejszym 
wnioskiem jest zrozumienie, 
że trening mentalny może być 
skutecznym narzędziem 
w kształtowaniu naszych na-
wyków i podnoszeniu przy-
datnych kompetencji.Gorąco 
polecam wiarę w wewnątrz-
sterowność, zastanowienie się 
nad tym, co ja mogę zrobić 
w swoim życiu dla siebie, 
na co mam wpływ. Jakość na-
szego życia wynika z naszych 
decyzji i działań. Natomiast 
do tematu dokonywania 
zmian podejdźmy z uczciwą 
życzliwością wobec siebie: 
„OK, pewnie nie wszystko, co 
będę chciał w życiu, mi wyj-
dzie, ale wiem, że dzięki ma-
łym krokom w budowaniu do-
brych nawyków będę w stanie 
tę jakość mojego życia podno-
sić”. Tego życzę wszystkim 
Czytelnikom, którzy mieli 
okazję zapoznać się z naszą 
rozmową.

Ostatnio coraz częściej mówi się, że może nie warto wyznaczać celów czy robić postanowień. Wynika to często z obawy przed porażką 
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Leszek Furmann 
Trener mentalny i przed-
siębiorca, który w swojej 
działalności skupia się 
przede wszystkim 
na uczeniu Polaków efek-
tywnego zarządzania 
swoim życiem poprzez 
tworzenie pozytywnych 
nawyków, zmianę podej-
ścia do organizacji czasu 
i naukę skutecznej komu-
nikacji. Jest wykładowcą 
Akademii Trenerów Men-
talnych Jakuba B. Bączka. 
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Każde wyjście w góry, nawet 
na pozornie łatwy szlak, wy-
maga odpowiedniego przygo-
towania. To, czy górska wy-
cieczka będzie bezpieczna, za-
leży w głównej mierze od nas 
samych. Oczywiście, różnego 
rodzaju zdarzenia losowe, ta-
kie jak choćby zmiana pogody, 
mogą popsuć nam plany - dla-
tego właśnie tak ważne jest 
przestrzeganie pewnych za-
sad. 

Jedną z podstaw bezpie-
czeństwa jest odpowiedni strój 
wraz z właściwym spakowa-
niem plecaka. Są pewnie przed-
mioty, bez których w góry nie 
należy wychodzić wcale. 
O czym nie możesz zapomnieć, 
szczególnie zimą? 

Mapa 
W podstawowym wyposa-

żeniu podczas wycieczki 
w góry musi znaleźć się mapa. 
Nie ma znaczenia, że szlak jest 
nam znany lub krótki. Mapa 
z oznaczonymi szlakami tury-
stycznymi jest podstawą nawi-
gacji, a więc i bezpieczeństwa 
w górach. Nie zastąpi jej żadna 
aplikacja w telefonie, szczegól-

nie gdy smartfon się rozładuje 
lub straci zasięg. 

Telefon 
z powerbankiem 
Podstawą wyposażenia gór-

skiego jest oczywiście także te-
lefon. W razie wypadku to 
dzięki sprawnemu telefonowi 
będziemy w stanie szybko we-
zwać pomoc. Numer ratun-
kowy, pod który należy dzwo-
nić, to 601 100 300. Warto 
w góry zabrać ze sobą również 
powerbank. W niskich tempe-
raturach wiele smartfonów roz-
ładowuje się lub nieoczekiwa-
nie wyłącza. By nie stracić kon-
taktu ze światem, powerbank 
może okazać się niezbędny. 

Płyny 
Czwartym obowiązkowym 

punktem górskich wycieczek jest 
odpowiednie nawodnienie orga-
nizmu. Zimą poza wodą (najle-
piej otuloną rękawicami i scho-
waną w głębi plecaka, by nie ule-
gła zamarznięciu) świetnie 
sprawdzi się ciepły napój. Może 
być to herbata w termosie, może 
być ciepła woda z elektrolitami. 

Folia NRC 
Folia NRC, czyli koc ter-

miczny, to przedmiot, bez któ-
rego nie należy wychodzić 
w góry zimą. Złoto-srebrna fo-
lia jest kluczowa w procesie 
opóźniania wychłodzenia or-
ganizmu i niejednokrotnie 
może nam uratować życie, 
szczególnie przy niskich tem-
peraturach. Może okazać się 
przydatna nie tylko przy po-
tencjalnym urazie czy wy-
padku, ale nawet przy odpo-
czynku na postojach.  

Ważne! Przy okrywaniu 
się folią w celu ogrzania orga-
nizmu, srebrna strona musi 
być zawsze skierowana 
do ciała. 

Czołówka 
Idąc w góry, musimy być za-

wsze przygotowani do tego, że 
może nas na szlaku zastać 
zmrok. Dlatego też do niezbęd-
nego wyposażenia turysty na-
leży latarka czołowa.Absolut-
nie nie wolno polegać na latarce 
w telefonie - wystarczy niższa 
temperatura, by telefon mo-
mentalnie się rozładował. Czo-
łówka z naładowaną baterią, 
która jest w stanie wytrzymać 
w niskich temperaturach wiele 
godzin, jest podstawą bezpie-
czeństwa w górach. 

Apteczka 
Na górski szlak warto zabrać 

ze sobą podstawową apteczkę. 

Powinniśmy być zaopatrzeni 
w bandaże, coś do dezynfekcji, 
środek przeciwbólowy i wspo-
minaną wcześniej folię NRC. 

Odpowiedni sprzęt 
Pozornie łatwe i łagodne 

szlaki pod wpływem śniegu 
i lodu mogą zamienić się 
w ciężkie do przebycia odcinki. 
Dlatego tak ważne jest zabranie 
ze sobą kijków trekkingowych, 
a czasem nawet raków na buty. 
Na niewielki lód świetnie 
sprawdzą się nakładki antypo-
ślizgowe - są lekkie, zwiększają 
tarcie, a także pasują do wszyst-
kich modeli butów górskich. 
Niezależnie od pory roku 
w góry należy założyć po-
rządne, wysokie buty chro-
niące kostkę i wysokie skarpety. 
Odpadają skarpety stopki, san-
dały, klapki, trampki czy adi-
dasy. Zimą warto wybrać grube 
skarpety chroniące przed zim-
nem oraz zaopatrzyć się 
w stuptuty - nakładki na kostki 
chroniące cholewki buta 
przed wpadającym do środka 
śniegiem. 

Prowiant 
Dobrze postawić na coś ka-

lorycznego, co szybko dostar-
czy naszemu organizmowi 
energii. Świetnie sprawdzają 
się wysokoenergetyczne ba-
tony, orzechy, czekolada, 
a także kanapki. 

A i jeszcze jedno — nie żałuj 
sobie. W górach spala się na-
prawdę masę kalorii, co ozna-
cza, że apetyt dopisuje. 

Anna Kowalska
Przed feriami

Pierwsza grupa uczniów 
polskich szkół rozpocznie 
ferie zimowe 2024 już w po-
niedziałek, 15 stycznia. Oto 
mały poradnik dla tych, któ-
rzy zamierzają spędzić je 
w górach.  

Co włożyć do plecaka, szczególnie zimą, by nie skończyć 
górskiej przygody w szpitalu? Niezbędne wyposażenie

W sklepach znajdziemy mo-
dele wykonane z plastiku, me-
talu oraz klasyczne drewniane, 
które starszym pokoleniom to-
warzyszyły, każdej zimy: 

• sanki drewniane – kla-
syczny wybór, warto wybierać 
te z litego drewna, najlepiej dę-
bowego lub bukowego. Sanki 
powinny być pokryte wodood-
pornym lakierem;  

• sanki plastikowe – dużą za-
letą tych sanek jest ich niewielka 
waga. Ponadto, by produkt był 
bezpieczny dla zdrowia dziecka, 

powinien być wykonany z wy-
sokiej jakości plastiku oraz ozna-
czony jako HDPE lub LDPE; 

• sanki metalowe – powinny 
być lekkie i wytrzymałe. Warto 
wybrać te odporne na rdzewienie. 

W sklepach znajdziecie 
wiele modeli sanek dostoso-

wanych do wieku dziecka. 
Podczas zakupu warto zasta-
nowić się, czy sanek używać 
będziemy do zjeżdżania, czy 
jedynie do ciągnięcia dziecka: 

• sanki do ciągnięcia – wybór 
idealny dla małych dzieci. Ko-
niecznie muszą być wyposa-

żone w sznurek do ciągnięcia 
lub drążek do pchania. Najczę-
ściej wykonane z drewna; 

• sanki zjazdowe – bez-
pieczna opcja, która daje moż-
liwość szybkiej jazdy. Po-
winny być wykonane z solid-
nego i wytrzymałego mate-
riału; 

• ślizgacze – najczęściej wy-
konane z plastiku, przezna-
czone do zjazdów z wyższych 
wzniesień. Wyposażone w kie-
rownicę, która umożliwia trzy-
manie się toru jazdy, oraz ha-
mulec, który pomaga reduko-
wać prędkość; 

• nartosanki – sanki wyposa-
żone w trzy płozy, pozwalają na    
zjazdy z górki, jak i poruszanie 
się po ubitym śniegu. Posiadają 
kierownicę, która ułatwia na    
zmianę kierunku jazdy; 

• sanki uniwersalne – po-
zwalają na zjeżdżanie oraz cią-
gnięcie.

Anna Kowalska
Przed feriami

Sanki nieodłącznie kojarzą 
nam się z zimą i śnieżnym 
szaleństwem. Który pojazd 
będzie spełniał zarówno 
dziecięce potrzeby szybkiej 
jazdy, jak i zapewni rodzi-
cielski spokój?

Jakie sanki wybrać, żeby były bezpieczne, a dziecko 
mogło komfortowo podróżować albo zjeżdżać z górki? 

Szybko zmieniająca się pogoda, rosnące niebezpieczeństwo po zapadnięciu zmroku i trudne warunki 
atmosferyczne - wszystko to sprawia, że idąc w góry, musimy się dobrze przygotować
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Starszym dzieciom spodobają się zjazdy z górek. Jak 
wybrać sanki, które będą bezpieczne i wygodne?
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Idąc w góry, miej 
pod ręką numer do Gór-
skiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunko-
wego. W sytuacji awa-
ryjnej: 601 100 300

czytaj
stronazdrowia.pl

POLECAMY:

ŚNIADANIA
OBIADY
FAST FOODY
PIZZA 
MAKARONY

ORGANIZUJEMY: 

WESELA, CHRZCINY

KOMUNIE

OSIEMNASTKI

URODZINY 

JUBILEUSZE I INNE

NAJLEPSZA DOMOWA NAJLEPSZA DOMOWA 

KUCHNIAKUCHNIA 

I znakomita Pizza!I znakomita Pizza!

     RESTAURACJA BAJKA

ul. Kolejowa 31 (wyjazd na Jędrzejów), 28-500 Kazimierza Wielka

restauracjabajka.eu        bajka.kazimierzawielka@gmail.com

Fb: bajka kaziemierza wielka

ZADZWOŃ

41 222 50 20

REKLAMA 0010991198
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RADOSŁAW WITKOWSKI, 
KATARZYNA KALINOWSKA 

Na studniówce 
VI Liceum 
W ostatnim czasie ruszyły 
pierwsze studniówki w re-
gionie radomskim. Wśród 
szkół, które mają za sobą już 
bal studniówkowy znajduje 
się, między innymi, VI Li-
ceum Ogólnokształcące 
z Oddziałami Dwujęzycz-
nymi imienia Jana Kocha-
nowskiego w Radomiu. 
Na imprezie pojawili się pre-
zydent miasta Radosław Wit-
kowski oraz wiceprezydent 
Katarzyna Kalinowska, któ-
rzy życzyli maturzystom 
udanej zabawy, a przede 
wszystkim powodzenia 
na zbliżającym się egzaminie 
dojrzałości. - To był na-
prawdę wspaniały wieczór 
i cieszę się, że mogłam Wam 
towarzyszyć. Życzę, by ten 
bal na zawsze pozostał w Wa-
szej pamięci jako wyjątkowo 
piękny moment, a nadcho-
dzące miesiące również obfi-
towały w radosne chwile. 
Studniówkowe bale będą się 
odbywały przez cały styczeń. 
Wszystkim, którzy swoją 
studniówkę mają dopiero 
przed sobą, także życzę 
wspaniałej zabawy – napisała 
w mediach społecznościo-
wych Katarzyna Kalinowska. 

BOHDAN CZACHAROWSKI 

Odznaczony 
medalem zasług 
Profesor Bohdan Czacharow-
ski został odznaczony meda-
lem Zasłużony dla Powiatu 
Grójeckiego. Wniosek w spra-
wie odznaczenia medalem 
„Zasłużony dla Powiatu Gró-
jeckiego” Bohdana Czacha-
rowskiego wpłynął do kapi-
tuły 12 grudnia. Jego inicjato-
rem był Klub Radnych „Przy-
jazny Powiat”. Kapituła roz-
patrzyła i wydała pozytywną 
opinię. Radni jednogłośnie 
przegłosowali wniosek w spra-
wie nadania honorowego wy-
różnienia. Za uchwałą pozy-
tywnie opowiedziało się 17 
radnych, a jeden wstrzymał 
się od głosu. Uhonorowanie 
profesora w dowód uznania 
za wiedzę, profesjonalizm, 
pasję i poświęcenie w wycho-
wywaniu wielu pokoleń 
mieszkańców Powiatu Gró-
jeckiego oraz propagowanie 
osobistym przykładem 
sportu i kultury fizycznej ma 
nastąpić podczas jednej z naj-
bliższych sesji rady powiato-
wej. Profesor Bohdan Czacho-
rowski od 1973 roku udziela 
się w grójeckiej oświacie. Ma 
za sobą pracę w wielu szko-
łach na terenie powiatu. Do-
datkowo propaguje swoją pa-
sję – sport.
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ŁUKASZ BARANOWSKI 

Kibicował 
Radomce 
W ostatnim czasie odbył się 
mecz Moya Radomki z Rysi-
cami Rzeszów. Niestety poje-
dynek zakończył się porażką. 
Mimo tego na trybunach 
trwał nieprzerwany doping, 
a na widowni znalazło się 
mnóstwo osób. Na meczu po-
jawiło się wiele znanych oso-
bistości świata sportu, poli-
tyki, biznesu. Wśród ogląda-
jących był pułkownik Łukasz 
Baranowski - komendant 
Ośrodka Reprezentacyjnego 
Wojsk Obrony Terytorialnej.

TRE VOCI 

Wystąpili 
w Białobrzegach 
W hali sportowej Publicznej 
Szkoły podstawowej numer 1 
w Białobrzegach odbył się no-
woroczny koncert Tre Voci. 
Tenorzy połączyli w nim ope-
rowe brzmienia głosów z prze-
bojami muzyki popularnej. 
Były muzyka filmowa, musi-
cal, ballady rockowe, piosenka 
włoska, bossanovy i latyno-
skie rytmy. - Za nami pierwsze 
koncerty w 2024 r.! Wejherowo 
Kielce Białobrzegi dzięku-
jemy! - napisał zespół w me-
diach społecznościowych.
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MARTA MICHALSKA-WILK 

Spotkała się 
z uczniami 
Uczniowie zerówki z Publicz-
nej Szkoły Podstawowej nu-
mer 31 w Radomiu mieli okazję 
udać się do Urzędu Miejskiego 
w Radomiu. Dzieci zwiedziły 
budynek i spotkały się, między 
innymi, z obecną wiceprezy-
dent Radomia - Martą Michal-
ską-Wilk. - Pojedliśmy trochę 
słodyczy i porozmawialiśmy 
o pracy w urzędzie. Do zoba-
czenia następnym razem. Pra-
żynki też będą - napisała w me-
diach społecznościowych. FO
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RAFAŁ RAJKOWSKI 

Zaśpiewał z  
Guzowiankami 
W Zespole Szkół Muzycznych 
w Radomiu odbył się nowo-
roczny koncert Guzowianek. 
Zabrzmiały znane kolędy, nie 
zabrakło także autorskich pa-
storałek. W pewnym momen-
cie z mikrofonem wystąpił 
Rafał Rajkowski, wicemarsza-
łek województwa mazowiec-
kiego, który zaśpiewał kolędę 
„Przybieżeli do Betlejem”. 
Do wspólnego śpiewania włą-
czyła się cała widownia, a ca-
łość zakończyła się brawami. FO
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LESZEK GIEMZA 

Poprowadził 
poloneza 
Na studniówce Zespołu Szkół 
Ponadpodstawowych imienia 
Stanisława Staszica w Iłży po-
loneza w pierwszej parze po-
prowadził dyrektor szkoły Le-
szek Giemza. - To wielki za-
szczyt być dzisiaj z Wami . To 
wielka radość móc z Wami 
dzielić tę wyjątkową chwilę, 
w której tak wyraźnie widać, 
jak z nastolatków, którzy trzy 
i pół roku temu przekroczyli 
progi naszej szkoły, staliście 
się dorosłymi ludźmi – mówił.

PAWEŁ DOMAGAŁA 

Debiutuje 
w stand-upie 
Paweł Domagała to aktor, pio-
senkarz i muzyk z Radomia. 
Teraz artysta próbuje swoich 
sił w stand-upie. Już niebawem 
z okazji swoich 40. urodzin 

rozpocznie trasę ze swo im de-
biutanckim programem pod  
nazwą „Zresztą nieważne...”. - 
Paweł postanowił zrobić sobie 
prezent na 40. urodziny i za-
debiutować z własnym progra-
mem stand-upowym! To bę-
dzie jazda bez trzymanki, 
pełna radykalnych żartów 
i bezpośredniego kontaktu 
z publicznością. Po latach na-

mawiania ze strony przyjaciół 
i fanów Paweł Domagała wy-
chodzi ze swojej strefy kom-
fortu, by zabrać widzów 
w śmiałą podróż przez świat 
jego dowcipów i spostrzeżeń. 
Debiutancki program „Zresztą 
nieważne” obiecuje pyszne 
emocje i niezapomnianą za-
bawę! Będzie grubo, bezczel-
nie, a czasem nawet żenująco 

– wszystko w duchu najlep-
szego humoru - czytamy w za-
powiedzi stand-upu. Pierwszy 
występ już w marcu. - Zawsze 
marzyłem o własnym stand – 
upie. O tym, żeby pozwolić so-
bie na mocniejsze żarty i bez-
pośredni kontakt z Wami, 
z publicznością - pisze Paweł 
Domagała w swoich mediach 
społecznościowych.
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ANDRZEJ PIASECZNY 

Odchodzi 
z Tańca... 
W ostatnim czasie telewizja Pol-
sat poinformowała o zmianie 
w składzie jurorskim Tańca 
z Gwiazdami. Nie zobaczymy, 
już między innymi, Andrzeja 
Piasecznego z Pionek, który 
oceniał taneczne występy przez 
ostatnie dwie edycje znanego 
show. Całą sytuację skomento-
wał Andrzej Piaseczny, który 
dodał w mediach społeczno-
ściowych krótki filmik z podpi-
sem: „Dziękujemy za wspólną, 
wspaniałą, taneczną przygodę”.
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KINGA ZAWODNIK 

Szykuje nową 
piosenkę 
Kinga Zawodnik, influencerka 
pochodząca z Kozienic, szykuje 
się do premiery swojego ko-
lejnego utworu muzycznego. 
W tracie tworzenia jest również 
teledysk. - Ostatnie poprawki 
makijażu i zaczynamy odlicza-
nie do premiery mojego najnow-
szego singla i teledysku „Świat 
jest lepszy” - a tę muzyczną nie-
spodziankę usłyszycie już 
w niedzielę o godzinie 12:00 – 
napisała Kinga Zawodnik w me-
diach społecznościowych.
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LEOKADIA HERNIK I HELENA PIWNICKA 

Wydały specjalną publikację 
na 30-lecie gminy Jastrzębia 
Leokadia Hernik i Helena Piwnicka ze stowarzyszenia wspiera-
nia rozwoju gminy Jastrzębia Gościniec wydały publikację „30 
lat minęło…” o gminie Jastrzębia. Dzieło opowiada o trzech de-
kadach samorządu. Publikacja powstała w oparciu o kilkadzie-
siąt wywiadów z uczestnikami życia społecznego gminy Ja-
strzębia, głównie samorządowcami, radnymi, sołtysami, 
a także osobami działającymi w sferze oświaty, kultury czy 
służby zdrowia, którzy mieli wkład w rozwój społeczności 
od chwili odrodzenia samorządu terytorialnego.

KRONIKA TOWARZYSKA/ROZMAITOŚCI A
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Popatrzysz na świat przez ró-
żowe okulary. Horoskop 
dzienny zapowiada, że 
uśmiech będzie Twoim nie-
odłącznym towarzyszem.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Będziesz liczyć się ze zda-
niem innych ludzi. Horoskop 
na dziś mówi, że uzależnisz 
od nich swoje decyzje. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Nie przesadzaj z troską 
o drobiazgi. Horoskop dzien-
ny na piątek mówi, że cze-
pianie się błahostek może 
skończyć się awanturą.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Horoskop dzienny zapowia-
da, że poczujesz dzisiaj przy-
pływ energii. Trudno Ci bę-
dzie dotrzymać kroku.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Dopadnie Cię znużenie. Ho-
roskop na dziś mówi, że bar-
dzo trudno będzie czymkol-
wiek Cię zainteresować. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Ktoś zaproponuje Ci udział 
w ważnym przedsięwzięciu. 
Horoskop dzienny na piątek 
radzi przed podjęciem decy-
zji skonsultować się z bliskimi.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Przed Tobą dzień idealny 
na wyciąganie ręki do zgody. 
Horoskop dzienny zapowia-
da, że nikt jej nie odtrąci.   
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Wiele osób będzie mogło li-
czyć na Twoją wyrozumia-
łość. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by z tą pobłażli-
wością nie przesadzać...   
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Poświęć więcej niż zazwy-
czaj czasu na swoje życie 
osobiste. Horoskop dzienny 
na piątek przypomina, że 
masz trochę do nadrobienia.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Dzień przyniesie Ci stan bło-
giego spokoju. Horoskop 
na dziś zapowiada: zero stre-
su, wszechobecna życzli-
wość i niewiele obowiązków.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Zaczyna się weekend, więc 
nie jest wykluczone, że ktoś 
zapuka do Twoich drzwi. Ho-
roskop na dziś radzi przygo-
tować się do tej wizyty...  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że znajomy zainspiru-
je Cię do szlifowania umie-
jętności w dziedzinie, która 
dotychczas była Ci obca.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
MAŁGORZATA 
FOREMNIAK  

Jest 
spokojniejsza  
Popularna aktorka ma za sobą 
kilka dłużej lub krócej trwają-
cych relacji. Obecnie jest zwią-
zana z polskim producentem 
filmowym mieszkającym 
w Anglii – Pawłem Jodłowskim. 
Przyjaciółka aktorki opowie-
działa tygodnikowi „Na Żywo” 
nieco o tej relacji: - Gośka bar-
dzo sobie chwali życie na Wy-
spach. Dobrze się tam czuje, 
jest dużo spokojniejsza, bo nikt 
za nią nie biega i jej nie obser-
wuje. Do tego lubi tamtejsze 
kawiarenki, styl życia, czas 
na spotkania towarzyskie i 
herbatę, której jest fanką (...). 
Propozycja przenosin ukocha-
nej nad Tamizę zapewne sce-
mentowałaby tę relację jeszcze 
mocniej. Kto wie, może po-
szłyby za tym i kolejne kroki.  

MARCIN HAKIEL  

Grozi fankom  
Mimo że związek tancerza 
z dziewczyną o imieniu Domi-
nika nie trwa długo, para raz 
za razem stara się deklarować 
w internecie, że będzie to 
trwała relacja. Najpierw zako-
chani poinformowali fanów, że 
wytatuowali sobie pierwsze li-
tery swych imion, a teraz zasy-
pali Instagram „gorącymi” 
zdjęciami, na których widać, 
jak Hakiel przytula i całuje swą 
partnerkę w windzie. Ero-
tyczna sesja nie przypadła jed-
nak internautom do gustu. „To 
może teraz cycki pani Domi-
niki?” – zirytowała się jedna 
z nich. „O nie kochana, mogła-
byś tego nie przeżyć” – odpi-
sała partnerka Hakiela. A on 
sam zagroził: „Albo może się 
skuszę”.  

ANDRZEJ CHYRA  

Turlał się  
Ceniony aktor był jakiś czas 
temu „królem życia”: wikłał się 
w kolejne romanse i sięgał 
po różne używki. Kiedy nie-
dawno był gościem Żurnalisty, 
prowadzący zapytał go, czy 
miało to negatywny wpływ 
na jego karierę. Chyra odpo-
wiedział: - Alkohol na pewno 
mi przeszkodził. To znaczy, 
wydawało mi się przez długi 
czas, że to gdzieś się turla czy 
nawet się nieźle toczy.                
Czasem o tym, jakby przypo-
minam, bo może jestem  ja-
kimś egzemplarzem pokazo-
wym, że można z tego wyjść 
i warto się do tego na pewno 

przed sobą, przynajmniej, 
przyznać, nie?  

MARCELINA ZAWADZKA  

Najpierw  
chce ślubu  
Celebrytka jest od dłuższego 
czasu związana z niemieckim 
przedsiębiorcą Maxem Glo-
ecknerem. Nic więc dziwnego, 
że dziennikarze pytają ją 
o ślub i założenie rodziny. I Za-
wadzka coraz odważniej wy-
powiada się w tych kwestiach. 
- Moje siostry mają po dwó-
jeczkę dzieci. Też widzę, jak 
moja Karolka, która została 
piękną mamą, w późniejszym 
wieku mówi, że to jest coś nie-
bywałego. Mówi, że to jest 
taka miłość, której się nie da 
opisać. Namawia mnie na to, 
abym się otworzyła na tę 
piękną podróż. Max bardzo 
też by chciał – twierdzi Za-
wadzka w rozmowie z serwi-
sem Jastrząb Post. Ale zazna-
cza: - Jeśli mogę o to poprosić 
Kogoś tam na górze, to chcia-
łabym, aby to było tak: bę-
dziemy małżeństwem, a po-
tem będziemy mieć dziecko.  

MAREK KONDRAT   

Nosi kimono  
W zeszłym roku popularny ak-
tor i jego żona Antonina Tur-
nau zdecydowali się na powrót 
do Polski z Hiszpanii. Stało się 
tak, ponieważ ich córka rozpo-
częła szkolną edukację. Prze-
prowadzka nad Wisłę spra-
wiła, że Antonina rozkręciła 
w kraju swój krawiecki biznes 
– zaczęła projektować i szyć 
ubrania stylizowane na japoń-

skie kimona. Na premierowym 
pokazie kolekcji pojawiły się 
tłumy celebrytów. W ubra-
niach swej córki występuje 
na koncertach nawet jej tata – 
piosenkarz Grzegorz Turnau. 
Być może to sprawiło, że 
sprzedają się całkiem nieźle, 
choć kosztują od 1600 zł 
wzwyż. Kondrat nie pojawił się 
na pokazie mody żony. Zamie-
ścił tylko jedno swoje zdjęcie 
w kimonie na Instagramie. 
„Dobry Tydzień” donosi, że 
praca stała się obecnie dla An-
toniny priorytetem.  

ANNA LEWANDOWSKA  

Nie wytrzymała  
Wszyscy wiemy, że celebrytka 
jest nie tylko trenerką perso-
nalną, ale prowadzi wiele róż-
nych biznesów. Nic więc dziw-
nego, że jedna z internautek 
podała w wątpliwość to, czy 
Lewandowska jest dobrą 
mamą. „Biedne dzieci... Pie-
niędzy może im nie zabraknie, 
ale jak widać rodzice zajęci 
sobą 24 godziny na dobę. Ta-
niec, hobby, aplikacje, diety, 
treningi, Instagramy, siłow-
nie, ćwiczenia” – napisała 
na profilu celebrytki. Lewan-
dowska nie wytrzymała i od-
powiedziała: „Dzieci są 
na pierwszym miejscu! Za-
wsze! Biedna ty, jeśli myślisz, 
że Instagram to całe życie. To 
my udostępniamy to, co uwa-
żamy za słuszne, nasze profile 
to przede wszystkim praca, 
mało pokazujemy życia pry-
watnego, bo tego nie chcemy! 
Dzieci uczestniczą w całym 
naszym życiu! Ręce opadają, 
jak ludzie żyją tylko przez pry-
zmat Instagrama. To bardzo 
smutne”. 

Marcelina Zawadzka deklaruje, że najpierw chce ślubu, 
a dopiero potem dzieci  
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Rywali poznali także pozostali 
Polacy. Magda Linette już 
na starcie zagra z Caroline Woz-
niacki, byłą mistrzynią AO 
i dawną liderką rankingu. Mag-
dalena Fręch wylosowała Au-
stralijkę Darię Saville, a Hubert 
Hurkacz walkę w Melbourne 
zacznie od pojedynku z kwali-
fikantem. Losowania mające 
na celu wyłonienie drabinek 
gier pojedynczych turnieju 
głównego odbyło się w czwar-
tek, 11 stycznia. 

Byłe mistrzynie – Naomi 
Osaka, Angelique Kerber i Caro-
line Wozniacki – wróciły do  
Melbourne Park po przerwach 
macierzyńskich, co zaowoco-
wało kilkoma emocjonującymi 
rundami otwarcia. 

Trzykrotna zwyciężczyni 
turniejów wielkoszlemowych, 

Kerber, wystartuje pojedyn-
kiem z Danielle Collins, która 
w 2022 roku pokonała w półfi-
nale AO Igę Świątek. Dla Ame-
rykanki był to jak dotąd najlep-
szy występ w Melbourne. Wła-
śnie z lepszą z tej pary zagra ak-
tualna liderka światowego ran-
kingu w drugiej rundzie, jeśli 
wcześniej upora się z Kenin. 

W tej samej części dra-
binki co Świątek znalazły się 
także dwukrotna mistrzyni 
Australian Open Wiktoria Aza-
renka, zwyciężczyni French 
Open 2017 Jelena Ostapenko 
oraz najlepsza tenisistka ubie-
głorocznego Wimbledonu 
Marketa Vondrousova. Z jedną 
z tych  zawodniczek Iga może je-
dnak zmierzyć się dopiero 
w ćwierćfinale. Wcześniej, 
w czwartej rundzie, możliwy jest 
pojedynek z Ukrainką Eliną Swi-
toliną, która pokonała naszą teni-
sistkę w ćwierćfinale ubiegłorocz-
nej wielkoszlemowej imprezy roz-
grywanej na kortach w Londynie. 

Wozniacki, mistrzyni z 2018 
roku, w pierwszej rundzie zmie-
rzy się z półfinalistką z 2023 roku 
i rozstawioną z numerem 20. 
Magdą Linette. Druga polska ra-

kieta po ewentualnym pokonaniu 
Dunki polskiego pochodzenia 
może trafić na inną zawodniczkę 
startującą z dziką kartą – Fran-
cuzkę Alize Cornet. Następnie 
na drodze Magdy może stanąć 
Brazylijka Beatriz Haddad Maia (nr 
10), a w walce o ćwierćfinał Gre-
czynka Maria Sakkari lub Ukrainka 
Marta Kostiuk. 

 Magdalena Fręch na początek 
trafiła na reprezentantkę gospoda-
rzy Darię Saville, a gdyby udało jej 
się przejść Australijkę, spotka się 
ze zwyciężczynią pary Caroline 
Garcia (nr 16) – Osaka. 

Obrończyni tytułu w Melbo-
urne, Aryna Sabalenka, rozpocz-
nie mecz z kwalifikantką. Rozsta-
wiona z trójką Jelena Rybakina, 
mistrzyni Wimbledonu 2022, 
która w zeszłym roku przegrała fi-
nał Happy Slam z Sabalenką, sto-
czy trudny mecz otwarcia z byłą li-
derką światowego rankingu Karo-
liną Pliskovą. Możliwe ćwierćfi-
nały kobiet to: Świątek (nr 1) kontra 
Marketa Vondroušova (nr 7) oraz 
Rybakina vs. Jessica Pegula (nr 5) 
w górnej połowie; Sabalenka (nr 2) 
kontra Ons Jabeur (nr 6) i Cori Ga-
uff (nr 4) vs. Maria Sakkari (nr 8) 
w dolnej połowie. 

Rozstawiony z numerem 9 
Hubert Hurkacz w pierwszej 
rundzie zmierzy się z kwalifi-
kantem, a w drugiej może trafić 
na Kanadyjczyka Denisa Shapo-
valova. W 1/16 finału możliwy 
jest pojedynek „Hubiwgo” 
z Chińczykiem Zhangiem 
Zhizhenem, którego ograł ostat-
nio w United Cup 6:3, 6:4, lub 
rozstawionego z numerem 21 
Francuzem Ugo Humbertem. 
W walce o ćwierćfinał na drodze 
wrocławianina znalazł się Duń-
czyk Holger Rune (nr 8). 

Oprócz potencjalnego re-
wanżu finałowego między No-
vakiem Djokoviciem a Stefano-
sem Tsitsipasem (nr 7) w 2023 
roku inne ćwierćfinały męż-
czyzn mogą obejmować: Jannik 
Sinner (nr 4) kontra Andriej Ru-
blow (nr 5) w górnej połowie; 
Carlos Alcaraz (nr 2) kontra Ale-
xander Zverev (nr 6) i Daniił 
Miedwiediew (nr 3) kontra 
Rune lub Hurkacz w dolnej po-
łowie. 

Tegoroczny pierwszy turniej 
wielkoszlemowy rozpocznie 
się w niedzielę, 14 stycznia, 
i po raz pierwszy potrwa aż 
piętnaście dni.ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Światowa „jedynka” 
w pierwszej rundzie zmierzy 
się z mistrzynią roku 2020 So-
fią Kenin, a w drugiej – poten-
cjalnie – ze zwyciężczynią 
z roku 2016 Angelique Kerber. 

Pech Igi Świątek w losowaniu 
drabinki Australian Open

Zaliczana do Pucharu Świata im-
preza rozpocznie się kwalifika-
cjami zaplanowanymi na go-
dzinę 18. Wyłonionych w ten 
sposób pięćdziesięciu najlep-
szych skoczków w niedzielę (14 
stycznia, 16) powalczy o triumf 
indywidualny. Dzień wcześniej 
o tej samej porze odbędą się 
pierwsze w tym sezonie zmaga-
nia duetów. 

W Wiśle i innych konkursach 
zaplanowanych na polskich 
skoczniach - w Szczyrku i Zako-
panem wezmą udział przedsta-
wiciele czternastu krajów (Biało-
Czerwoni wystąpią w  składzie: 
Kamil Stoch, Dawid Kubacki, 
Piotr Żyła, Aleksander Zniszczoł, 
Paweł Wąsek, Maciej Kot, Kle-
mens Murańka, Andrzej Stękała 
i Jakub Wolny). O triumf w Pol-
skim Turnieju powalczą niemal 

wszyscy najlepsi obecnie skocz-
kowie świata, w tym również 
Norweg Halvor Egner Granerud, 
który po Turnieju Czterech 
Skoczni nosił się z zamiarem re-
zygnacji z przyjazdu do naszego 
kraju, jednak zmienił zdanie 
i znalazł się w kadrze na najbliż-
sze zawody. 

Jedynym z grona skoczków, 
którzy obecnie plasują się w czo-
łowej dwudziestce Pucharu 
Świata, a którego zabraknie 
w Wiśle, będzie Austriak Daniel 
Tschofenig. Decyzję, by nie za-
bierać zajmującego 12. lokatę 
w klasyfikacji generalnej skoczka 
do Polski podjął trener Andreas 
Widhoelzl, niezadowolony naj-
wyraźniej z formy, jaką zapre-
zentował jego podopieczny pod-
czas Turnieju Czterech Skoczni 
(tylko raz uplasował się w czoło-
wej dziesiątce). W jego miejsce 
został dokooptowany młody 
Stefan Embacher, który dziś ob-
chodzi osiemnaste urodziny. 
Opiekun austriackiej kadry zro-
bił więc niezły prezent skocz-
kowi, który pod koniec grudnia 
w Engelbergu po raz pierwszy 
w karierze wygrał konkurs Pu-
charu Kontynentalnego. ą

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

SPORTY ZIMOWE. Dziewięciu 
Biało-Czerwonych i niemal 
cała światowa czołówka roz-
pocznie w piątek w Wiśle ry-
walizację w Polskim Turnie-
ju w skokach narciarskich.

Weekend w Polsce ze 
skokami narciarskimi.  
Na początek Wisła

Finał na PGE Narodowym, 
uczestnictwo w meczu 
reprezentacji Polski oraz 
spotkanie z kadrą narodową 
– to najważniejsze atrakcje 
czekające w XXIV edycji 
Pucharu Tymbarku, najwięk-
szego turnieju piłkarskiego 
dla dzieci w Europie. Zapisy 
trwają do 31 stycznia. 
 
Od 24 lat Puchar Tymbarku 
spełnia piłkarskie marzenia 
wielu młodych piłkarek i piłka-
rzy, którzy po raz kolejny mogą 
spróbować swoich sił na kra-
jowych boiskach. – Jesteśmy 
dumni, że z roku na rok poziom 
turnieju wchodzi na coraz 
wyższy poziom, a rozgrywki 
zyskują większą popularność 
wśród dzieci, kibiców i trene-
rów. Obecnie przygotowujemy 
się do kolejnej edycji turnieju 
i mamy nadzieję, że jeszcze 
większa liczba dzieci odwa-
ży się sięgnąć po marzenia. 
Wierzymy, że – podobnie jak 
w poprzednich edycjach – 
dużą część uczestników będą 
stanowiły dziewczynki. Znamy 
historię z tego roku, gdy jedna 
z piłkarek zmobilizowała kole-
żanki z klasy do udziału w tur-
nieju – liczymy, że w XXIV edy-
cji Pucharu Tymbarku takich 
sytuacji będzie jeszcze więcej 
– mówi wiceprezes PZPN ds. 
Piłkarstwa Amatorskiego, 
Adam Kaźmierczak.  

 – Puchar Tymbarku to przede 
wszystkim świetna zabawa dla 
każdego miłośnika piłki nożnej 
oraz możliwość rozegrania 
meczu na Stadionie Narodo-
wym. Dla młodych piłkarek 
i piłkarzy to również idealna 
okazja do pokazania talentu 
przed trenerami kadr młodzie-
żowych i powołanie na zgru-
powanie, a kilka lat później 
do pierwszej reprezentacji. 
Puchar Tymbarku może być 
pierwszym krokiem w karierze 
zawodowego piłkarza – mówi 
Adam Buksa, reprezentant 
Polski w piłce nożnej, były 
uczestnik Pucharu Tymbarku.   
 
Co istotne, aby wziąć udział 
w turnieju, nie trzeba regu-
larnie trenować, wystarczy 
zaangażowanie oraz chęć prze-
życia wspaniałej przygody. Nie 

ma znaczenia, czy zawodnicy 
pochodzą z dużego miasta, 
czy małej wsi – w Pucharze 
Tymbarku każdy ma równe 
szanse. Potwierdzają to wyniki 
zeszłorocznej edycji, kiedy 
do Finału Ogólnopolskiego 
zakwalifikowało się wiele dru-
żyn z mniejszych miejscowości, 
m.in. z Malechowa (Zachodnio-
pomorskie, ok. 600 mieszkań-
ców), Zelkowa (Małopolskie, 
ok. 1 tys. mieszkańców) czy 
Bystrzejowic (Lubelskie, ok. 
500 mieszkańców).
 
– Sport i edukacja to najlep-
sze inwestycje w przyszłość, 
kształtują nasz charakter 
i kompetencje. Dlatego w na-
szych działaniach z zakresu 
społecznej odpowiedzialno-
ści angażujemy się właśnie 
w te obszary. Jesteśmy spon-

sorem generalnym Pucharu 
Tymbarku już od ponad 17 
lat. To projekt, który przekła-
da się na pozytywne efekty 
społeczne i sportowe. Mam 
nadzieję, że rozpoczynająca 
się właśnie XXIV edycja Pu-
charu Tymbarku przyciągnie 
jeszcze więcej drużyn i szkół. 
Historia turnieju pokazuje, 
że warto, bo korzyści z udziału 
w rozgrywkach płyną do dzie-
ci, nauczycieli, szkół i rodziców 
– mówi Krzysztof Pawiński, 
CEO Grupy Maspex, do której 
należy marka Tymbark.  
 
Wielki Finał na PGE  
Narodowym przed meczem 
reprezentacji 
Jak co roku, drużyny zmierzą 
się najpierw na poziomie gmin-
nym, powiatowym, a także 
wojewódzkim, by następnie 
powalczyć o Nagrodę Główną 
w Wielkim Finale, który trady-
cyjnie odbędzie się na najwięk-
szym stadionie w kraju – PGE 
Narodowym. Na najlepsze 
drużyny XXIV edycji Pucharu 
Tymbarku czekają niezapomi-
nane i pełne piłkarskich emocji 
nagrody. Zwycięzcy nie tylko 
zostaną zaproszeni na mecz 
reprezentacji Polski, ale rów-
nież będą mieli możliwość 
zadania pytań swoim idolom 
podczas specjalnego spotkania 
z zawodnikami kadry narodo-
wej. Dodatkowo, nagrody i me-

dale przewidziane są również 
na wcześniejszych etapach 
rozgrywek.  
 
Co więcej, w tegorocznej edycji 
drużyny będą mogły również 
wykazać się kreatywnością 
i wziąć udział w konkursach 
na najlepszą nazwę i logotyp 
drużyny. Od XXIII edycji Pu-
charu Tymbarku przyznawane 
są również nagrody specjalne 
dla szkół w postaci sprzętu 
sportowego. W każdym woje-
wództwie zwycięża jedna szko-
ła, reprezentowana w turnieju 
przez największą liczbę drużyn.  
 
Jak zgłosić drużynę? 
Zapisy do XXIV edycji Pucha-
ru Tymbarku trwają do  
31 stycznia 2024 r. Do udziału 
w turnieju mogą zgłosić się 
drużyny szkolne dziewcząt 
i chłopców z całej Polski 
w trzech kategoriach wie-
kowych: U-8 (rocznik 2016 
i 2017), U-10 (rocznik 2014 
i 2015) oraz U-12 (rocznik 
2012 i 2013). Zgłoszenia mogą 
dokonać nauczyciele, trenerzy 
oraz opiekunowie (np. rodzice 
za pisemną zgodą dyrektora 
szkoły), wypełniając formu-
larz zgłoszeniowy dostępny 
na stronie www.zpodworkana-
stadion.pl.  
 
Zespoły dziewcząt i chłopców 
rywalizują w oddzielnych 

kategoriach, jednak istnieje 
również możliwość stworzenia 
drużyn mieszanych. Co więcej, 
w zespołach w kategorii U-10 
i U-12 może wystąpić dwóch 
zawodników z młodszych 
roczników. Co szczególnie 
ważne dla szkół z mniejszych 
miejscowości, placówki z jed-
nej gminy mają możliwość 
zgłoszenia jednej wspólnej 
drużyny w poszczególnych 
kategoriach wiekowych, pod 
warunkiem, że wszystkie pod-
mioty mają łącznie nie więcej 
niż 350 uczniów w rocznikach 
2012-2017. 

Adam Buksa: Puchar Tymbarku może być pierwszym krokiem w karierze 

zawodowego piłkarza. Pozostał ostatni miesiąc zapisów do turnieju! 

AKCJA SPECJALNA „PUCHAR TYMBARKU” 0010992779
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Maciej Lesisz, znalazł nowy klub 
Nowowybrnay zarząd Jodły Jedlnia - Letnisko dokonał pierw-
szej decyzji. Podziękowano, po krótkiej przygodzie Andrzejo-
wi Koniarczykowi, a jego miejsce zajmie znany trener, młode-
go pokolenia, Maciej Lesisz. W ostatnim czasie prowadził re-
zerwy Radomiaka Radom. Był nawet w zastępstwie trenerem 
Zielonych w meczu ze Śląskiem Wrocław.                              SZS

TYMEX LIGA OKRĘGOWA
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Impreza odbędzie się w hali 
sportowej szkoły nr 17 
w Radomiu. Pierwsze 
mecze od godziny 10. 
Wystartuje 16 drużyn, które 
utworzą cztery grupy. SZS

W sobotę XVI piłkarski  
Memoriał Jacka Narożnika

PIŁKA NOŻNA.

Na razie radomianie są w „czar-
nej dziurze” elity. Wszak po 15. 
kolejkach zajmują ostatnie 
miejsce w tabeli, które skutkuje 
spadkiem o klasę niżej. W run-
dzie pierwszej radomianie wy-
walczyli sześć punktów, 
na które złożyły się zwycięstwa 
z Norwidem Częstochowa 3:2, 
Barkomem Lwów 3:1 oraz 
punkcik za porażkę w tie - bre-
aku z Asseco Resovią Rzeszów. 

Ale tamte osiągnięcia idą 
w zapomnienie. Wszak 12 
stycznia radomianie rozpoczną 
rundę rewanżową, a a co 
za tym idzie, spróbują zawal-
czyć o ligowy byt. W starciu 
z lublinianami liczy się tylko 
zwycięstwo. Radomianie są 
w stanie osiągnąć sukces, ale je-
śli liczą na zwycięstwo, to mu-
szą zadbać o wysoką jakość 
sportową. 

Przed rewanżami w sezonie 
zasadniczym Bogdanka jest 
na szóstym miejscu w klasyfi-
kacji. Zespół prowadzony przez 
włoskiego trenera Massimo 
Bottiego zdążyli w lidze zdobyć 
już 26 punktów. Wygrali dzie-
więć spotkań i przegrali sześć. 
Lublinianie są na najlepszej 

drodze, by grać w dalszej części 
sezonu w fazie play – off o me-
dale mistrzostw kraju. A rado-
mianie? Każy punkt zdobyty 
przez graczy trenera Waldo 
Kantora może wspomóc ra-
domski zespół w walce o za-
chowanie ligowego bytu. 

Co by nie napisać, to Enea 
Czarni nie będą faworytami 
piątkowej konfrontacji. W dru-
żynie przyjezdnych grają siat-
karze z radomską przeszłością. 
To przyjmujący Jakub Wachnik 
(wychowanek Czarnych), 
a także gracz, który w przeszło-
ści reprezentowali barwy „Woj-
skowych”. To atakujący Da-
mian Schulz. 

Miejscowi mają jednak na-
dzieję, że ich pierwszy ataku-

jący Nikola Meljanac zdomi-
nuje poczynania w ofensywie. 

PlusLiga to najwyższy po-
ziom, na jakim do tej pory gra-
łem. Przychodząc do Polski 
miałem takie małe wątpliwo-
ści, czy będę w stanie tutaj do-
brze się prezentować, czy po-
dołam, jak to się wszystko po-
toczy. Teraz, po pół roku już 
wiem, że jestem w stanie rywa-
lizować w tej lidze. Moim celem 
jest pomóc drużynie w utrzy-
maniu i znaleźć się w gronie 
pięciu, a może nawet trzech 
najlepiej punktujących graczy 
w całym sezonie. Na razie nie 
idzie mi źle, ale najważniejsze 
jest zostanie klubu w lidze – 
skomentował dla witryny plus-
liga.pl atakujący Czarnych. 

Przypomnijmy, że mecz po-
między Enea Czarnymi a Bog-
danką LUK Lublin odbędzie się 
w piątek 12 stycznia.  

Mecz odbędzie się w hali Ra-
domskiego Centrum Sportu 
przy ulicy Struga o godzinie 20:30.  

Partnerem meczu jest Ma-
zowsze Serce Polski, a sponso-
rem firma Zbyszko. Wciąż są 
do nabycia bilety na to spotka-
nie, poprzez stronę ht-
tps://sklep.rcsradom.pl/. 
W dniu meczu wejściówki będą 
do nabycia w kasach hali 
przy Struga. Bilety są w cenach 
promocyjnych: 10 z – ulgowy 
oraz 15 zł. - bilet normalny. 
Na stronie www.echodnia.eu 
przeprowadzimy relację tek-
stową na bieżąco.enti.  ą

Radosław Olchowski
Radom

SIATKÓWKA.W piątek, 12 
stycznia siatkarze Enea 
Czarnych Radom rozpoczną 
zmagania w rundzie rewan-
żowej sezonu zasadniczego 
PlusLigi. Rywalem będzie 
Bogdanka LUK Lublin.

Enea Czarni rozpoczynają 
rundę rewanżową Plus Ligi

Radomska drużyna z bilansem 
8-10 zajmuje w tabeli 12 miej-
sce. Przed drużyną trenera Ro-
berta Witki ważne pojedynki, 
bo szanse na czołową ósemkę 
i udział w play są jeszcze realne. 
Strata wynosi ledwie trzy 

punkty i jeszcze wszystko moż-
liwe. 

W pierwszym meczu obu 
drużyn we Wrocławiu było 
104:66. To był wstydliwy wy-
nik dla naszej drużyny. Teraz 
jest czas na rewanż. Wiele bę-
dzie zależeć od tego w jakim 
składzie przyjedzie Śląsk II 
do Radomia. 

- Wierzę, że będzie to dobry 
mecz i skutecznie powalczymy 
o wygraną - zapowiada Piotr 
Kardaś, prezes Hydrotrucku. - 
Mamy wreszcie szerszą kadrę. 
Do zdrowia wraca Daniel Wall, 
a ponadto pozyskaliśmy no-

wego zawodnika, Dawida 
Dawdo. To na pewno większy 
komfort dla trenera Roberta 
Witki. Szykuje się fajne wido-
wisko, z ciekawym przeciwni-
kiem. 

Przypomnijmy, że przed kil-
koma dniami pierwszoligowy 
Hydrotruck Radom pozyskał 
Daniela Dawdo. To zawodnik 
Górnika Wałbrzych, grający 
niedawno w Anwilu Włocła-
wek. Co ciekawe, w przeszłości 
zdobywał z Rosą Radom mi-
strzostwo Polski juniorów! Ma 
24 lata, 197 cm wzrostu i gra 
na pozycji silnego / niskiego 

skrzydłowego. Przez cztery lata 
był podopiecznym Akademii 
Rosy Radom. W 2017 roku ze-
społem zdobywał mistrzostwo 
Polski. Potem grał między in-
nymi w GTK Gliwice, AZS 
Opole, Księżaku Łowicz, czy 
w poprzednim sezonie rozegrał 
13 spotkań w ekstraklasie w An-
wilu Włocławek. Średnio grał 
tam ponad 4 min na mecz. 
W tym sezonie rozegrał 10 me-
czów w barwach Górnika Wał-
brzych.Mecz Hydrotrucku ze 
Śląskiem II rozpocznie się 
o godz. 16. 

ą

Sylwester Szymczak
Radom

KOSZYKÓWKA. W sobotę o go-
dzinie 16 koszykarze Hydro-
trucku Radom zagrają w ra-
domskiej hali MOSiR z rezer-
wami wicemistrza Polski, 
Śląska Wrocław. 

W HydroTrucku nowy zawodnik i nadzieje

O pierwszej rundzie w wykonaniu zespołu Enea Czarnych Radom trzeba, jak 
najszybciej zapomnieć. Co przyniesie Wojskowym, runda rewanżowa Plus Ligi?
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Klub siatkarski kobiet Radomka 
Radom założony został w 1971 
roku. W 1980 roku awansował 
do I ligi, najwyższej wówczas 
klasy rozgrywek, w której 
uczestniczył przez kilka sezo-
nów. W 1998 roku nastąpiła fu-
zja z AZS Politechnika Radom-
ska.  

Od sezonu 2017/2018 klub 
i nazwa Radomka wrócił 
na mapę polskiej siatkówki. 
Rozpoczął od występów w I li-
dze. Drużyna była budowana 
od razu pod kątem występów 
na boiskach zaplecza ekstra-
klasy. Grając w pierwszej lidze, 
14 lutego 2018 roku Radomka 
Radom osiągnęła historyczny 
sukces. Pokonując Mistrza Pol-
ski Grupę Azoty Chemik Police 
(3:2), awansowała do 1/4 Pu-
charu Polski. 

Rok później prowadzone 
przez trenera Jacka Skroka 
grały już w najwyższej lidze 
w Polsce, czyli Tauron Lidze 
(wtedy Lidze Siatkówki Kobiet). 
No i do tej pory radomianki 
mają stałe miejsce w elicie. 

W sezonie 2020/2021 rado-
mianki zajęły czwarte miejsce 
w rozgrywkach. Rok później 
były piąte, a w następnym, 

który kończył się wiosną 2023 
roku, zajęły dziewiąte miejsce. 

Przed bieżącymi zmaga-
niami zespół prowadzony 
przez trenera z Włoch Stefano 
Micoliego został mocno prze-
budowany. Do ekipy z Radomia 
dołączyły między innymi re-
prezentantki Polski: Maria 
Stenzel i Monika Gałkowska. 
Natomiast z kadry Niemiec 
przyszła do Radomki Marie 
Scholzel, a Kanady Hilary John-
son. Obie stanowią trzon ra-
domskiego zespołu. Drużyna 
klubowa została uzupełniona 
też o klasową rozgrywającą 
Martę Łyczkowską. 

No i sezonie 2023/2024 ra-
domianki jak na razie spisują się 
średnio, choć cały czas mają 
szansę na czołowe lokaty. Po 14. 
meczach zajmują szóste miej-
sce. Mają w dorobku siedem 
zwycięstw i siedem porażek. 
Ale są bliskie gry w play – off. 
Oczywiście by tak się stało, 
ekipa trenera Micoliego musi 
punktować w kolejnych ligo-
wych starciach. 

- Stworzyliśmy mocny ze-
spół, ale jak to w sporcie bywa 
niczego nie można być pew-
nym. Ja jednak wierzę, że 
na koniec tego sezonu bę-
dziemy zadowoleni z osiągnięć. 
Nasze zawodniczki potrafią 
wiele, są w stanie wygrywać 
z każdym. 

Myślę, że radomscy kibice 
mogą być zadowoleni z me-
czów, które im proponujemy – 
powiedział Echu Dnia Łukasz 
Kruk, dyrektor klubu. ą

Radosław Olchowski
Radom

SIATKÓWKA. W 30. Plebiscy-
cie Sportowym Echa Dnia 
w nominacjach do drużyny 
roku nie mogło zabraknąć 
zespołu siatkarek Moya Ra-
domki Radom.

Radomianie kochają 
siatkówkę i... Radomkę

Po pierwszej rundzie Moya Radomka okupuje miejsca 
w środku tabeli. Fani z pewnością liczą na więcej...
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